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„Rotmistrz”, „Wuj”, 
„Hrabia Lolo”.

Andrzej Rzeszotarski 
w dokumentach aparatu represji

An drzej Rze szo tar ski to po stać w za sa dzie nie obec na na kar tach pol skiej hi sto rio gra -
fii. Fakt ten nie dzi wi, zwłasz cza że nie wsła wił się bo ha ter ski mi czy też zbrod ni -
czy mi czy na mi w cza sie II woj ny świa to wej, nie zaj mo wał żad ne go sta no wi ska

w apa ra cie par tyj no -pań stwo wym Pol ski Lu do wej, nie dzia łał w opo zy cji po li tycz nej, nie
osią gnął suk ce su w na uce, sztu ce, spo rcie. „Rot mistrz” nie do ko nał więc ni cze go, na co
głów nie zwy kli zwra cać uwa gę hi sto ry cy naj now szych dzie jów Pol ski i Po la ków. Czy war -
to za tem za da wać so bie trud snu cia hi sto rycz nych roz wa żań o po sta ci – na pierw szy rzut
oka – ahi sto rycz nej? Kwe stię tę po sta ram się wy ja śnić na wstę pie ar ty ku łu o czło wie ku, któ -
ry na po cząt ku lat sześć dzie sią tych dla wie lu był sym bo lem speł nio nych aspi ra cji kon sump -
cyj nych oraz sty lu ży cia nie skrę po wa ne go ogra ni cze nia mi oby cza jo wy mi i fi nan so wy mi. 

An drzej Rze szo tar ski – „Rot mistrz”, „Wuj”, „Wu ja Ję dru cha”, „Hra bia Lo lo” – był
jed ną z oso bli wo ści, któ re two rzy ły nie ofi cjal ny ob raz War sza wy lat sześć dzie sią tych,
czę ścią ciem ne go ob li cza mia sta, wsty dli wie skry wa ne go bądź pięt no wa ne go przez wła -
dze. To wa rzy ską ma pę sto li cy two rzy ły wów czas miej sca, „gdzie się lu dzie nie uma wia -
li”1, w nich kwi tło ży cie, któ re oprócz pier wiast ka lu dycz ne go za wie ra ło ele ment wy mia -
ny my śli i po glą dów. Lu dzie wszyst kich sta nów i klas pod da ni ka ta li tycz ne mu dzia ła niu
uży wek dys ku to wa li o spra wach wy so kich i przy ziem nych. W ten spo sób zdo by wa no
mi ni mal ny i być mo że złud ny mar gi nes wol no ści, któ ry dla wie lu sta no wił ka thar sis, od -
trut kę na co dzien ne re alia. Pod sta wą wy mia ny my śli i po glą dów – nie skrę po wa nych zin -
sty tu cjo na li zo wa ną cen zu rą – był bez po śred ni kon takt z dru gim czło wie kiem, wy two -
rzy ło się swo iste uni wer sum, w któ rym funk cjo no wa li i lu dzie z Par na su, i lu dzie
z mar gi ne su. Nie odzow ną czę ścią te go fe no me nu był wła śnie „Rot mistrz”. 

Przed cał ko wi tym roz pły nię ciem się w po mro ce dzie jów po stać An drze ja Rze szo tar -
skie go ura to wa li współ cze śni mu by wal cy war szaw skich lo ka li. W ich me mu arach od -
naj du je my po stać, któ ra wy róż nia ła się eks cen trycz nym za cho wa niem i osten ta cyj nie
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1 Na wią zu ję tu do cy klu do ku men tal ne go pt. „Tam gdzie się lu dzie nie uma wia li” w re ży se rii Dża -
mi li An kie wicz, w któ rym nar ra to ra mi i prze wod ni ka mi są pi sa rze, ar ty ści, dzien ni ka rze i fil mow cy
„opro wa dza ją cy” wi dza po naj po pu lar niej szych lo ka lach War sza wy lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią -
tych. Zob. http://www.film pol ski.pl (do stęp 14 X 2013 r.).



ma ni fe sto wa nym bo gac twem. Tak mi nia tu ro wy por tret „Rot mi strza” na kre ślił Ja nusz
Gło wac ki: „Ucho dził za stu den ta pięć dzie się cio let ni utra cjusz rot mistrz An drzej Rze szo -
tar ski, prze pusz cza ją cy ta jem ni cze go po cho dze nia pie nią dze i zaj mu ją cy pierw sze miej -
sce na nie ofi cjal nej wte dy li ście naj bo gat szych Po la ków. Za «Rot mis trzem» snuł się jak
cień ese ista i ak tor Adam Paw li kow ski, na zy wa ny «Du du siem», któ re go szla chet ny pro -
fil – zna ny z fil mu «Po piół i dia ment» – przy cią gał dziew czy ny i uświet niał za ba wy Rze -
szo tar skie go w je go wy ta pe to wa nym pięć set ka mi miesz ka niu. «Rot mistrz» miał
czer wo ne go dłu gie go for da z od kry wa nym da chem i ol brzy mie go kie row cę o ksyw ce
«Ce gła». Jak duch z lep sze go świa ta prze su wał się tym for dem po No wym Świe cie,
wzbu dza jąc roz pacz li wą tę sk no tę i za zdrość”2. Po dob nie za pa mię tał Rze szo tar skie go ak -
tor Je rzy Ka rasz kie wicz: „Na tej że Le gii [ba sen klu bu spor to we go Le gia w War sza -
wie – przyp. A.K.] by wał pra wie co dzień słyn ny «Wu jo» – An drzej Rze szo tar ski. Du żo
star szy od nas, tłu ścioch i wiel ki ama tor pa nie nek. Był strasz nie bo ga ty, miał ogrom ny
ame ry kań ski sa mo chód z wła snym kie row cą Sta siem, ksy wa «Ce gła», uro czym zresz tą
czło wie kiem. Staś był wy so kim si ła czem, dziś by się po wie dzia ło – ochro nia rzem «Wu -
ja», lecz nie miał w so bie ni cze go z dzi siej sze go ban dzio ra. Uśmiech nię ty, ko le żeń ski
i ła god ny jak bie dron ka. Lecz wra że nie ro bił. Nie by ło ta kie go, któ ry by mu pod sko czył.
Otóż «Wu jo», ja ko się rze kło, bo gacz i czło wiek za ba wo wy, na Le gię przy cho dził, dziew -
czy ny ku po wał, wie czo ra mi by wał w Bri sto lu, zi mę spę dzał w Za ko pa nem, a la to w So -
po cie. Nikt nie wie dział, w ja ki spo sób w tych sier mięż nych la tach sześć dzie sią tych
do szedł do wiel kich pie nię dzy. I do dziś nikt te go nie wie. Krę ci ło się ko ło nie go ca łe
gro no słu żal ców, go to wych na każ de je go ski nie nie sko czyć po pi wo, przy nieść mu le ża -
czek lub pod pro wa dzić pa nien kę. Za szczy tem by ło po dać mu rę kę. I na gle «Wu jo» zo -
stał aresz to wa ny. Po dob no gdzieś w So po cie po spo ży ciu al ko ho lu wpadł na tro lej bus.
Po dob no. Po szedł na – już nie pa mię tam do kład nie – ja kieś dwa la ta do wię zie nia. I znów
ta jem ni ca. Nikt tak na praw dę nie wie dział, za co. Po wyj ściu z wię zie nia za czął się po -
ja wiać na Le gii. Lecz nie był to już daw ny «Wu jo». Wy chudł, zsza rzał, sa mo cho du już
nie miał i pie niędz mi już nie sza stał. Wy naj mo wał na Żo li bo rzu ja kąś ma leń ką ka wa ler -
kę. Pa mię tam ta ką scen kę. Czwór ka je go daw nych pod ska kie wi czów gra ła so bie w bry -
dża na ko cy ku przy ba se nie. Pod szedł «Wu jo». Przy sta nął przy nich i przy mil nie się
uśmie chał. Po chwi li po wie dział: «Cześć, chło pa ki». I tyl ko je den z nich, na wet na «Wu -
ja» nie pa trząc, po dał mu nie dba le dwa pal ce na dzień do bry”3.

Cy to wa ne frag men ty po ka zu ją cha rak te ry stycz ne ry sy po sta ci „Wu ja” za pi sa ne w pa -
mię ci Gło wac kie go, Ka rasz kie wi cza i za pew ne jesz cze wie lu in nych, któ rzy w la tach
pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych ze tknę li się z je go oso bą4. Do zbio ru re kwi zy tów i cech,
któ re stwo rzy ły le gen dę „Rot mi strza”, za li cza ły się: pie nią dze nie ja sne go po cho dze nia,
gest w ich wy da wa niu, luk su so wy ame ry kań ski krą żow nik szos z pry wat nym szo fe rem
i za ra zem kom pa nem – si ła czem „Ce głą”, miesz ka nie wy ta pe to wa ne bank no ta mi, am bi -
cja prze by wa nia w oto cze niu „eli ty” – ar ty stów, cu dzo ziem ców, pięk nych ko biet. Te wła -
ści wo ści po zwa la ją wpi sać wi ze ru nek Rze szo tar skie go w po nad cza so wy ar che typ
bo ga cza i utra cju sza. Nar ra cja hi sto rii o wzlo cie i upad ku „Wu ja” opi sa nej przez Ka rasz -

Adam Kochajkiewicz
H

IS
T

O
R

IA
 I

 U
ST

R
Ó

J

238

2 J. Gło wac ki, Z gło wy, War sza wa 2008, s. 29–30. 
3 J. Ka rasz kie wicz, Po grom ca łu pie żu, Wro cław 2002, s. 132–133. 
4 A. Osiec ka, Szpet ni czter dzie sto let ni, bmd, s. 87–88. 



kie wi cza po sia da spo ry ła du nek dra ma ty zmu wy ni ka ją cy z mno go ści to po sów funk cjo -
nu ją cych od wie ków w tek stach kul tu ry: nie uczci wie zdo by te bo gac two ule ga szyb kie -
mu roz pro sze niu, po zor nie bła hy in cy dent otwie ra pusz kę Pan do ry, ku pie ni za pie nią dze
przy ja cie le opusz cza ją swo je go pa tro na, daw ne bo żysz cze zo sta je strą co ne z pie de sta łu.
De kon struk cja por tre tu An drze ja Rze szo tar skie go ujaw nia je go przy na leż ność do tych
sa mych po kła dów zbio ro wej pa mię ci, w któ rych re zy du ją syl wet ki z po gra ni cza miej -
skie go folk lo ru sto li cy, ta kie jak Fe lek Zdan kie wicz, „Ta ta Ta siem ka”, Je rzy Pa ra mo now.
Upływ cza su spo wo do wał, że bo ha te ro wie ulic i lo ka li lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią -
tych: „Rot mistrz”, „He nio Me lo man”, „Olek Na le śnik” – za czę li tra cić re al ne kształ ty
i roz po czął się ich dryf w kie run ku mi tu o de ka denc kich be at ni kach środ ko we go PRL -u5.
W przy pad ku „Wu ja” ist nie je jed nak moż li wość wzbo ga ce nia mi tycz ne go por tre tu o wie -
le no wych de ta li. 

W ma te ria łach wy two rzo nych przez apa rat re pre sji Pol ski Lu do wej za cho wa ła się
pokaź na licz ba do ku men tów, któ re mo gą przy czy nić się do wy ja śnie nia fe no me nu
„Rotmi strza”. Ja ki sens ma jed nak po rów ny wa nie le gen dy z rze czy wi sto ścią es bec kich
„te czek”? Czy war to sta rać się o nada nie no wych tre ści le gen dzie czło wie ka, któ re go
życie nie po zo sta wi ło żad ne go śla du w nur cie hi sto rii zda rze nio wej? 

Ar gu men tem prze ma wia ją cym za ce lo wo ścią te go za bie gu jest moż li wość przed sta -
wie nia po sta ci, zja wisk i pro ce sów, któ re współ two rzy ły fe no men czar ne go ryn ku i war -
szaw skie go ży cia to wa rzy skie go lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych. Po stę pu ją ce
obec nie w kul tu rze ma so wej zja wi sko eg zo ty za cji po sta ci i wy da rzeń z „kra iny PRL”
pro wo ku je py ta nie o fak tycz ny wy miar róż nic kul tu ro wych mię dzy na mi a ów cze sny mi
miesz kań ca mi Pol ski. Czy by li oni owy mi „In ny mi”, któ rzy my śle li, czu li, dzia ła li i ro -
zu mie li ina czej niż dzi siej si Po la cy? Mo że jed nak przy jąć, że ta „in ność” nie jest dla nas
wy star cza ją co wy raź na i przed mio tem ob ser wa cji nie są „Ob cy” z prze szło ści, ale na sza
wła sna kul tu ra, któ ra ba da sie bie sa mą? Wie le po wsta łych do tąd opra co wań zda je się po -
twier dzać pierw szą te zę6 – nie uświa do mio na im pu ta cja kul tu ro wa i ana chro nizm7 wpły -
wa ją na zu bo że nie ob ra zu dzie jów prze szło ści, na wet tej nie bar dzo od le głej8. 

Do ku men ty do ty czą ce An drze ja Rze szo tar skie go zgro ma dzo ne w In sty tu cie Pa mię ci
Na ro do wej trud no uznać za wy star cza ją ce do prze pro wa dze nia ca ło ścio wej ana li zy za -
gad nień skła da ją cych się na „hi sto rię dnia co dzien ne go” lu dzi z po gra ni cza war szaw skie -
go pół świat ka lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych. Nie mniej jed nak zba da nie po sta ci
„Rot mi strza” do star czyć mo że pew nych ob ser wa cji do ty czą cych kul tu ry ma te rial nej
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5 W mia rę upły wu cza su wzra sta za in te re so wa nie ży ciem to wa rzy skim i roz ryw ko wym Po la ków lat
sześć dzie sią tych, spo ty ka ono od po wiedź ze stro ny pu bli cy stów (zob. A. Klim, Seks, sztu ka i al ko hol.
Ży cie to wa rzy skie lat 60., War sza wa 2013). Sa mi uczest ni cy tych zja wisk spi su ją swo je wspo mnie nia
z lat sześć dzie sią tych. Zob. T. Do mi nik, M. Ka re wicz, Zło ta mło dzież. Nie bie skie pta ki. War szaw ka
lat 60., War sza wa 2003; E.M. Mo rel le, Słod kie ży cie, Kra ków 2007; J. Ka rasz kie wicz, op. cit. 

6 Mam tu na my śli pu bli ka cje hi sto rycz ne trak tu ją ce o kul tu rze ma te rial nej i oby cza jo wo ści pol skie -
go spo łe czeń stwa w la tach PRL. Zob. B. Klich -Klu czew ska, Przez dziur kę od klu cza. Ży cie pry wat ne
w Kra ko wie (1945–1989), War sza wa 2005; B. Brzo stek, PRL na wi del cu, War sza wa 2010; K. Ko siń ski,
Ofi cjal ne i pry wat ne ży cie mło dzie ży w cza sach PRL, War sza wa 2006. 

7 W tym miej scu „ana chro nizm” ro zu miem ja ko igno ro wa nie upły wu cza su ja ko czyn ni ka od da la ją -
ce go kul tu ro wo czło wie ka z prze szło ści od ży ją ce go w te raź niej szo ści ba da cza. 

8 Zob. roz wa ża nia do ty czą ce im pu ta cji kul tu ro wej w hi sto rio gra fii – W. Wrzo sek, Hi sto ria–Kul tu -
ra–Me ta fo ra. Po wsta nie nie kla sycz nej hi sto rio gra fii, Wro cław 2010, s. 25–32. 



tamte go cza su, moż li wo ści bo ga ce nia się, prze stęp czo ści go spo dar czej, dzia łań ko mu ni -
stycz nych służb spe cjal nych, prze ni ka nia śro do wisk i prze mian oby cza jo wych. W tym
miej scu po ja wić się mo że py ta nie o za gro że nia, któ re nie sie ze so bą ana li zo wa nie przy -
pad ków skraj nych. Sku pia nie się na „wy jąt kach” mo że spo wo do wać, że hi sto ria sta nie
się sa lo nem oso bli wo ści, pa nop ti kum, któ re prze sło ni rze sze „zwy czaj nych”, „ty po wych”
i „nor mal nych” Po la ków. „Wuj” nie był jed nost ką „ty po wą”, to uła twia zro zu mie nie kon -
tek stu, dla któ re go stał się on wy jąt ko wy, i po sze rza nasz do stęp do wie dzy o prze szło -
ści. Hi sto ria „Rot mi strza” jest przy pad kiem „wy jąt ko wo «nor mal nym»”9, pęk nię ciem
w za sło nie cza su, przez któ re hi sto ryk mo że ła twiej wnik nąć w prze szłość. 

Jed nym ze sztan da ro wych ha seł nie kla sycz nej hi sto rio gra fii by ło od da nie gło su wiel -
kim nie mo wom hi sto rii, do któ rych za li cza no wszel kie „upo śle dzo ne” gru py spo łecz ne,
któ rych pa mię ci nie prze cho wa ły ofi cjal ne źró dła i hi sto ria zda rze nio wa. Czy za tem war -
szaw scy „ge szef cia rze”, ho mi nes lu den tes i przed sta wi cie le pół świat ka z lat pięć dzie sią -
tych i sześć dzie sią tych są obiek tem ba dań rów nie cie ka wym, jak śre dnio wiecz ni
miesz kań cy ka tar skich wio sek w Pi re ne jach, szes na sto wiecz ni chło pi fran cu scy i osiem -
na sto wiecz ni pa ry scy dru ka rze10? Ce chą łą czą cą wszyst kie wy mie nio ne po wy żej obiek ty
ba dań są źró dła, któ re w każ dym z przy pad ków by ły efek tem dzia łań opre syj nych po dej -
mo wa nych przez pań stwo, wła dze du cho we lub świec kie. Ar chi wa lia wy two rzo ne przez
ko mu ni stycz ny apa rat re pre sji do brze wpi su ją się w spe cy ficz ny ro dzaj źró deł wy ko rzy -
sty wa ny przez mi kro hi sto ry ków. Ak ta try bu na łów in kwi zy cyj nych, ak ta po li cyj ne an cien
re gi me’u czy szes na sto wiecz ne ak ta są do we od da ją głos swo im bo ha te rom, któ rzy uchwy -
ce ni w klesz cze opre syj nych sys te mów wła dzy czę sto mó wi li o spra wach, któ re w in nych
oko licz no ściach po grą ży ły by się w wiecz nej nie pa mię ci. Po dob ne wła ści wo ści wy ka zu ją
ma te ria ły zgro ma dzo ne w IPN. In tym ne kon fe sje oso bo wych źró deł in for ma cji, no tat ki
służ bo we pre to rian ko mu ni zmu, mi ster ne pla ny skom pli ko wa nych in tryg, se kret na wie -
dza zdo by ta dzię ki pod słu chom i pod glą dom, wszyst ko to mia ło spo cząć w ka ta kum bo -
wych cze lu ściach Biu ra „C”, na za wsze od gro dzo ne od świa ta ze wnętrz ne go gry fem
taj no ści. Sta ło się jed nak ina czej. Do ku men ta cja do ty czą ca „Rot mi strza” wraz z ca łym
wa chla rzem in for ma cji, spe ku la cji, opi nii i świa dectw lu dzi z je go oto cze nia uj rza ła świa -
tło dzien ne. Hi sto ry ko wi po słu żyć mo że ona nie ty le do na kre śle nia je go po sta ci, „ta kiej,
ja ką by ła na praw dę”, ile do przed sta wie nia kształ to wa nia się wi ze run ku „Hra bie go Lolo”,
któ ry był wy pad ko wą fak tów, au to kre acji, plo tek i bla gi. 

Uczeń, ka wa le rzy sta, lot nik

An drzej Ma rian Sta ni sław Rze szo tar ski uro dził się 18 sierp nia 1923 r. we Lwo wie.
Je go ro dzi ce – jak sam za pew niał – by li re pre zen tan ta mi kla sy ro bot ni czej i nie po sia da li 
ma jąt ku, głów ny cię żar utrzy ma nia ro dzi ny spo czy wał na oj cu, któ ry był na jem nym
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9 Okre śle nie „ec ce zio nal men te «nor ma le»” uku te przez Edo ar do Gren di dla zo bra zo wa nia szczegól -
nych i nie zwy kłych wy da rzeń z prze szło ści, któ rych zba da nie w ska li mi kro umoż li wia uchwy ce nie
nowych, nie zna nych wcze śniej sen sów. E. Do mań ska, Hi sto ria an tro po lo gicz na. Mi kro hi sto ria [w:]
N. Ze mon Da vies, Po wrót Mar ti na Gu er re’a, Po znań 2011, s. 216. 

10 Na wią zu ję tu oczy wi ście do sztan da ro wych dzieł nur tu „mi kro hi sto rii”: E. Le Roy La du rie,
Montail lou, wio ska he re ty ków 1294–1324; N. Ze mon Da vies, Po wrót Mar ti na Gu er re’a; R. Darn ton,
Wiel ka ma sa kra ko tów. 



pracow ni kiem ogrod nic twa. Fakt ple bej skie go uro dze nia „Hra bie go” mo że bu dzić wąt -
pli wo ści, cho ciaż by z uwa gi na trud wło żo ny przez Rze szo tar skich w so lid ną edu ka cję
sy na, któ ry zo stał po sła ny do cie szą ce go się re no mą Gim na zjum im. Kró la Ste fa na Ba -
to re go. Mat ka „Rot mi strza” po cho dzi ła z ro du Ja ru zel skich11, moż na więc przy pusz czać,
że „pro le ta ry za cja” ży cio ry su i ukry wa nie miesz czań skie go czy też zie miań skie go po -
cho dze nia mia ła na ce lu od su nię cie po dej rzeń o „ob cość kla so wą”12. Mło dy An drzej Ma -
rian Sta ni sław do ra stał w spo łecz no ści gim na zjum, któ re go ucznio wie da wa li wy raz
swo je go głę bo kie go sza cun ku dla ro man tycz nych tra dy cji po przez ob rzu ca nie pa pie ra -
mi śnia da nio wy mi i reszt ka mi ka na pek gip so wej fi gu ry Ju liu sza Sło wac kie go. Sztu bac -
ka ne ga cja ro man tycz nych ide ałów wśród świe żo upie czo nych ab sol wen tów „Ba to re go”
nie mo gła jed nak być cał ko wi ta, sko ro nie któ rzy z nich po dą ży li śla dem Or ląt Lwow -
skich i we wrze śniu 1939 r. sta nę li do obro ny ro dzin ne go mia sta13. Czy wśród nich był
An drzej Rze szo tar ski? Te go nie wie my, po nie waż nie uznał za sto sow ne po dzie lić się tą
wie dzą z funk cjo na riu sza mi „bez pie ki”. Po zda niu ma łej ma tu ry w 1939 r. kon ty nu ował
swo ją edu ka cję w pod da nej ra dziec kim re for mom Szko le Śred niej nr 14 – daw nym Li -
ceum im. Kró la Ka zi mie rza Wiel kie go we Lwo wie. Na stęp nym sta dium edu ka cji by ła
Pań stwo wa Tech nicz na Szko ła Za wo do wa, w któ rej taj ni ków bu do wy ma szyn uczy li pro -
fe so ro wie z za mknię tej przez nie miec kie go oku pan ta Po li tech ni ki Lwow skiej. Trud no
do ciec, czy wy bór szko ły tech nicz nej był wy ra zem oso bi stych am bi cji Rze szo tar skie go,
od po wie dzią na ocze ki wa nia ro dzi ców, czy też spo so bem na unik nię cie po bo ru do Bau -
dien stu lub wy wóz ki na ro bo ty do Nie miec14. Po za koń cze niu na uki w 1943 r. Rze szo -
tar ski pod jął pra cę, któ ra da wa ła mu du że szan se na unik nię cie ka torż ni cze go ko pa nia
oko pów na przed po lach Lwo wa lub wy jaz du na przy mu so we „sak sy” do Rze szy – by ła
to po sa da w In sty tu cie Ba dań nad Ty fu sem Pla mi stym. Wy par cie nie miec kich oku pan -
tów i wkro cze nie Ar mii Czer wo nej do mia sta spo wo do wa ły, że nie daw ny pra cow nik in -
sty tu tu prof. Ru dol fa We igla pod jął pra cę w so wiec kim przed się bior stwie bu dow la nym,
z któ rym roz stał się jed nak do syć szyb ko, gdyż ochot ni czo za cią gnął się do służ by w Woj -
sku Pol skim. Przy dział do 4. za pa so we go puł ku ka wa le rii w Hru bie szo wie praw do po -
dob nie nie do star czył mło de mu wo ja ko wi zbyt wie lu oka zji do wy ka za nia się w star ciach
z Niem ca mi. Pułk wraz z Mi li cją Oby wa tel ską wal czył z pod zie miem nie pod le gło ścio -
wym i ukra iń ski mi na cjo na li sta mi, jed nak Rze szo tar ski je sie nią 1944 r. prze niósł się
do lot nic twa i w roz mo wach z „bez pie ką” ni gdy nie wspo mi nał o swo ich za słu gach
w zwal cza niu „band”. Być mo że z te go wła śnie, ka wa le ryj skie go, okre su po cho dzi je go
pseu do nim – „Rot mistrz”, któ ry przy lgnął do nie go na dłu gie la ta. Ka rie ra lot ni ka Rze -
szo tar skie go roz po czę ła się na te re nie wy zwo lo ne go obo zu kon cen tra cyj ne go na Majdan -
ku, w któ re go ba ra kach za miesz ka li ele wi szkol ne go dy wi zjo nu lot ni cze go. Tę po nu rą
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11 A. Rze szo tar ski był ku zy nem Ewy Ma rii Cy bul skiej z d. Ja ru zel skiej – mat ki Zbi gnie wa Cy bul -
skie go. Wię zy po kre wień stwa łą czy ły go tak że z gen. Woj cie chem Ja ru zel skim, gdyż ich wspól nym pra -
dziad kiem był An to ni Jó zef Ja ru zel ski her bu Śle pow ron. Zob. L. Ko wal ski, Ge ne rał ze ska zą,
War sza wa 2001, s. 7–11; M. Pry zwan, Cześć, sta re nia! Wspo mnie nia o Zbysz ku Cy bul skim, War sza -
wa 2007, s. 9–16; www.ge ni.com (do stęp 28 X 2013 r.). 

12 AIPN, 00945/694/CD, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go, 14 VI 1952 r., k. 153–154. 
13 M. Wi twic ki, Spo tka nie ze Sło wac kim, http://www.cra co via -le opo lis.pl (do stęp 15 X 2013 r.). 
14 K. Su ra, Pań stwo wa Tech nicz na Szko ła Za wo do wa we Lwo wie, http://www.cra co via -le opo lis.pl

(do stęp 15 X 2013 r.).



sce ne rię wkrót ce jed nak opu ścił i od je sie ni 1944 r. za si lił sze re gi ofi cer skiej szko ły lot -
ni czej w Dę bli nie, po któ rej ukoń cze niu otrzy mał przy dział do puł ku lot nic twa w Kra ko -
wie. Ude ko ro wa ny Me da lem Zwy cię stwa i Wol no ści oraz Od zna ką Grun wal du po rucz nik
pi lot Rze szo tar ski za koń czył służ bę w lot nic twie w 1947 r. Do cy wi la od szedł z po wo du
bra ku eta tów, praw do po dob nie nie wią zał swo jej przy szło ści z woj skiem – pla no wał roz -
po czę cie stu diów wyż szych15. 

Stu dent

Wyż sza edu ka cja i ży cie stu denc kie nie wąt pli wie sta no wi ły dla „Rot mi strza” nie po -
śled nią war tość, sko ro jesz cze na po cząt ku lat sześć dzie sią tych po da wał się za stu den ta.
Wte dy kon trast mię dzy je go jo wial ną fi zjo no mią a wy obra że niem ża ka pro wo ko wał nie -
wąt pli wie efekt ko micz ny. Nie wie my, czy był on za mie rzo ny przez sa me go bo ha te ra,
czy też wy ni kał z bra ku kry tycz nej sa mo oce ny – po twier dza jed nak je go za mi ło wa nie
do „stu den te rii”. Za cho wa ne świa dec twa nie wska zu ją jed nak na ukoń cze nie przez nie -
go stu diów wyż szych16. Funk cjo na riu sze czę sto po wąt pie wa li w kom pe ten cje edu ka cyj -
ne Rze szo tar skie go, zwra ca jąc uwa gę na je go błę dy or to gra ficz ne i wy raź ne trud no ści
z for mu ło wa niem wy po wie dzi na pi śmie17. Jak już wspo mnia no, lwow ska ścież ka edu -
ka cyj na mia ła za pro wa dzić „Rot mi strza” w sze re gi stu den tów kie run ków po li tech nicz -
nych, co na stą pi ło je sie nią 1947 r. Po de mo bi li za cji An drzej Rze szo tar ski udał się
na Dol ny Śląsk, gdzie za miesz ki wa ła jego de por to wa na z Kre sów ro dzi na18. Po byt w pro -
win cjo nal nej Niem czy nie trwał jed nak chy ba zbyt dłu go, gdyż w kwiet niu 1947 r. za -
miesz kał on w ho te lu „Mo no pol” w Ka to wi cach. Prze pro wa dzo ny przez Wy dział „A”
tam tej sze go WUBP wy wiad ujaw nił, iż zde mo bi li zo wa ny w Kra ko wie ofi cer WP Rze -
szo tar ski po da wał się za stu den ta Po li tech ni ki Ślą skiej i do li sto pa da 1947 r. wy naj mo -
wał po kój w ho te lu19. Re alia ży cia zu bo żo ne go woj ną pol skie go spo łe czeń stwa ka żą
do mnie my wać, iż „Rot mistrz” był jed nym z nie wie lu, któ rzy mo gli po gar dzić aka de mi -
kiem lub bur są na rzecz ema nu ją ce go przed wo jen nym luk su sem „Mo no po lu”. Stu dia
na Ślą sku Rze szo tar ski po rzu cił na rzecz Wy dzia łu Me cha nicz ne go Po li tech ni ki War -
szaw skiej, któ re go stu den tem miał być co naj mniej do 1952 r.; nie prze szka dza ło mu to
jed nak w po słu gi wa niu się do ku men ta mi świad czą cy mi o uczęsz cza niu na uczel nię we
Wro cła wiu20. Póź niej sze za bie gi Wy dzia łu „A” WUBP we Wro cła wiu ujaw ni ły, że ni gdy
nie był stu den tem Po li tech ni ki Wro cław skiej21. Wie le nie spój nych in for ma cji o stu denc -
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15 AIPN, 01917/11/CD/2, Da ne bio gra ficz ne An drze ja Rze szo tar skie go opra co wa ne na pod sta wie
ma te ria łów ar chi wal nych do ty czą cych ww., 19 XI 1963 r., k. 35–38. 

16 Po szu ki wa nia do ku men ta cji An drze ja Rze szo tar skie go w Dzia le Ewi den cji Stu den tów Po li tech -
ni ki War szaw skiej wy ka za ły, iż na ukę na Wy dzia le Me cha nicz nym prze rwał na trze cim ro ku i nie otrzy -
mał dy plo mu. W 1965 r. do po li tech ni ki wpły nę ło pi smo z Biu ra Śled cze go MSW, któ re sta ra ło się usta lić,
czy Rze szo tar ski ma pra wo ty tu ło wać się in ży nie rem. 

17 AIPN, 00945/694/CD, Do nie sie nie agen tu ral ne in for ma to ra ps. „Za błoc ki”, 6 IV 1960 r., k. 220–224.
18 Ibi dem, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go, 14 VI 1952 r., k. 153–154.
19 Ibi dem, Wy wiad w spra wie: An drzej Ma rian Sta ni sław Rze szo tar ski za miesz ka ły Ka to wi ce,

ul. [...], 23 III 1952 r., k. 131.
20 AIPN Wr, 039/224, t. 2, Za świad cze nie, 4 VIII 1951 r., k. 168. 
21 AIPN, 00945/694/CD, Wy wiad w spra wie oby wa te la An drze ja Rze szo tar skie go za miesz ka łe go we

Wro cła wiu, 9 I 1952 r., k. 107. 



kich la tach „Rot mi strza” po wo do wa ło, że funk cjo na riu sze ką śli wie ko men to wa li je go
tytuł in ży nier ski, któ rym ów chęt nie się po słu gi wał. Głę bo ka wia ra we wła sne ta len ty
na uko we po py cha ła go jed nak do dzie le nia się swo imi „ge nial ny mi” od kry cia mi z naj -
wyż szy mi wła dza mi PRL22. 

Czas stu diów dla mło de go czło wie ka by wa za zwy czaj okre sem for ma cji in te lek tu al -
nej, in ten syw ne go roz wo ju, któ ry w per spek ty wie lat prze są dza o dal szych ży cio wych
dro gach. Stu dia An drze ja Rze szo tar skie go by ły wła śnie tym cza sem. Pa ra dok sal nie głów -
ny wy si łek po ło żył on jed nak nie na do sko na le nie umie jęt no ści in ży nier skich, lecz prak -
ty ko wa nie czar no ryn ko wych stra te gii, któ rym za wdzię czał swo ją póź niej szą sła wę.
Trud no do ciec, czy stu dia mia ły tyl ko ma sko wać upra wia ny przez nie go pro ce der, czy
by ły mo że wy ra zem fak tycz nych am bi cji i upodo bań. Ka ry ka tu ral ne wręcz pra gnie nie
prze dłu że nia swo je go udzia łu w ży ciu sta nu stu denc kie go świad czyć mo gło o przy wią -
za niu do kul tu mło do ści, za mi ło wa niu do nie skrę po wa nej za ba wy i sty lu ży cia mło dej
in te li gen cji. Odzia ny w wy twor ną kon fek cję „stu dent” o wy glą dzie przed wo jen ne go dy -
plo ma ty krą żył mię dzy przed sta wi cie la mi war szaw skiej czar nej gieł dy, dzie ląc swój czas
mię dzy za ję cia mi na po li tech ni ce a wi zy ta mi w ho te lu „Po lo nia”.

Ty po wy re zy dent „Po lo nii”

W kra jo bra zie od bu do wy wa nej z wo jen nych zgliszcz War sza wy bu dy nek ho te lu „Po -
lo nia” był jed nym z nie wie lu, któ re przy po mi na ły pre stiż i do bro byt przed wo jen nej sto -
li cy. Utrzy ma na w sty lu l’Eco le de Be aux -Arts luk su so wa en kla wa po woj nie by ła m.in.
sie dzi bą przed sta wi cielstw dy plo ma tycz nych. Sta ła obec ność za moż nych cu dzo ziem ców,
rów nież tych zza co raz szczel niej szej że la znej kur ty ny, mia ła ogrom ną si łę przy cią ga nia.
Gro ma dzi li się tam ci, któ rzy oprócz roz ryw ki li czy li na na wią za nie ko rzyst nych kon -
tak tów to wa rzy skich, ma try mo nial nych i han dlo wych23. Te uwa run ko wa nia spra wia ły,
że „Po lo nia” by ła jed nym z naj waż niej szych miejsc na czar no ryn ko wej ma pie sto li cy.
Obok Ba za ru Ró życ kie go „Po lo nia” to w la tach czter dzie stych i pięć dzie sią tych naj więk -
sze sku pi sko „wa lu cia rzy”, wie dzie li o tym wszy scy za in te re so wa ni – han dla rze, klien ci
i or ga ny ści ga nia. Na po cząt ku lat pięć dzie sią tych za han del wa lu tą i zło tem gro zi ły po -
waż ne sank cje24. Wy mia na pie nię dzy w 1950 r. ogra bi ła oby wa te li z oszczęd no ści w zło -
tów kach, na stęp nie za ka za no po sia da nia de wiz oraz „nie użyt ko wych” po sta ci zło ta
i pla ty ny. Wy so kie ka ry za nie le gal ny ob rót za ka za ny mi wa lo ra mi wy mu sza ły świet ną
zna jo mość pra wa i sto so wa nie stra te gii obron nych. Dla zmi ni ma li zo wa nia ry zy ka wpad -
ki trans ak cje mia ły cha rak ter łań cusz ko wy. Klien tów wy szu ki wał tzw. ko nik; „ogier” lub
„szka pa” po śred ni czy li mię dzy „ko ni ka mi” a „ban kie rem”. „Ko nik” czy „ogier” czę sto
dzia łał w tan de mie z tzw. du pą – naj czę ściej mło dą ko bie tą, któ ra mia ła za za da nie
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22 O li ście Andrzeja Rze szo tar skie go do marsz. Kon stan te go Ro kos sow skie go bę dę wspo mi nał w dal -
szej czę ści tek stu. 

23 Zob. M. No wa kow ski, Po wi do ki. Chłop cy z tam tych lat, War sza wa 1995, s. 110–114. 
24 28 X 1950 r. (DzU, 1950, nr 50, poz. 460) wpro wa dzo no usta wę za bra nia ją cą po sia da nia zło ta

i de wiz. Za po sia da nie zło tych mo net lub szta bek gro zi ło do 15 lat po zba wie nia wol no ści, a han dlu ją cy
zło tem by li za gro że ni ka rą śmier ci. 28 III 1952 r. uchwa lo no usta wę kar ną de wi zo wą (DzU, 1952, nr 21,
poz. 133), któ ra za han del de wi za mi prze wi dy wa ła ka rę do ży wo cia. J. Ko cha now ski, Tyl ny mi drzwia mi.
„Czar ny ry nek” w Pol sce 1944–1989, War sza wa 2010, s. 258–260. 



zamasko wać je go pra cę tak, aby sa mot ny męż -
czy zna nie po trzeb nie nie zwra cał na sie bie
uwa gi25. Mó zgiem ope ra cji był „ban kier” – on
był wła ści cie lem ob ra ca ne go ka pi ta łu, de cy do -
wał o kur sie, śle dził zmia ny ko niunk tu ry
w opar ciu o ob ser wa cje ryn ku i kon sul ta cje
z in ny mi wa lu cia rza mi. Trans ak cję klient naj -
czę ściej fi na li zo wał w po bli skiej bra mie lub in -
nym ustron nym miej scu, czę sto uda wał się
pod wska za ny ad res do miesz ka nia pry wat ne -
go, ewen tu al nie do skle pu lub lo ka lu usłu go we -
go, w któ rym na stę po wa ła wy mia na, z da la
od spoj rzeń kon fi den tów i mi li cji: „«Les»
na pew no han dlu je, ale ja nie mam do stę pu
do nie go. Ja cho dzę z pew nym mło dym chłop -
cem po wszyst kich cu kier niach, że by po znać tę
pa nią, z któ rą «Les» cho dzi, i przez któ rą mógł -
bym do trzeć do je go to wa rzy szy; wy mie nio ny
te raz z nią sta le wła snym sa mo cho dem jeź dzi

po za mia sto, gdzie praw do po dob nie za wie ra ją trans ak cje wa lu to we”26. 
Sta łym by wal cem „Po lo nii” był An drzej Rze szo tar ski. Je go in ten syw na dzia łal ność

hand lo wa zo sta ła za uwa żo na przez jed ne go z kon fi den tów MO o pseu do ni mie „Ko wal”,
któ ry praw do po dob nie trak to wał prze ka zy wa nie in for ma cji o „Rot mi strzu” ja ko try but dla
mi li cji w za mian za przy zwo le nie na nie le gal ne in te re sy. Funk cjo na riu sze chęt nie ko rzy -
sta li z je go usług dla son do wa nia na stro jów spo łecz nych, np. w okre sie roz pi sa nia Naro do -
wej Po życz ki Roz wo ju Sił Pol ski: „By łem pra wie w każ dym skle pie i jest spo kój, nie
wi dzia łem żad nych od ru chów pa ni ki. Prze waż nie do sia da łem się do sfer urzęd ni czych i pry -
wat nej ini cja ty wy, spo tka łem się z fak ta mi za do wo le nia od no śnie po życz ki pań stwo wej”27. 

Do no sy zwer bo wa nych przez apa rat re pre sji wa lu cia rzy moż na po trak to wać ja ko ro -
dzaj ob ser wa cji uczest ni czą cej, któ ra po zwa la na na kre śle nie szki cu z ich ży cia. Jak wy -
glą dał zwy kły dzień „pra cy”? „Urzę do wa nie” za zwy czaj roz po czy na li w go dzi nach
po po łu dnio wo -wie czor nych: „Rze szo tar ski utrzy mu je ści sły kon takt z Fi lip kiem Szcze -
pa nem, zam. [...], z któ rym za wsze prze sia du je w „Po lo nii” w godz. od 16.30 do 22.00,
[...] jed no cze śnie chcę za zna czyć, że Fi lip ka znam ja ko han dla rza wa lu tą i są dzę, iż jest
on współ udzia łow cem w han dlu z Rze szo tar skim”28. W prze ci wień stwie do ofi cjal ne go
ży cia go spo dar cze go czar ny ry nek ce cho wa ła ela stycz ność oraz do pa so wa nie do sy tu -
acji, po trzeb kon tra hen ta i ryn ku, któ rym się pod po rząd ko wy wa li: „«Le sa» [...] w tych
dniach wi du ję ra no o godz. 6.30 w ka wiar ni «Po lo nia», za wsze w in nym to wa rzy stwie”29. 

Z cza sem czar no ryn ko wa sła wa „Po lo nii” za czę ła pro wo ko wać mi li cyj ne ob ła wy,
któ re dla wy ła pa nych han dla rzy koń czy ły się grzyw na mi, obo zem pra cy lub pro ce sem
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25 Ibi dem, s. 294. 
26 AIPN, 00945/694/CD, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 24 IV 1951 r., k. 36.
27 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 20 VI 1951 r., k. 48. 
28 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal”, 18 VI 1951 r., k. 46. 
29 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 27 IV 1951 r., k. 38. 

Andrzej Rzeszotarski, 
lata pięćdziesiąte



po ka zo wym. Spo ty ka no się za tem tak że w in nych miej scach: „Jest mi zna ny [...] hand -
larz ob cą wa lu tą, ope ru ją cy w lo ka lach «Po lo nia», «Ka me ral na», «Pa ra dis» i in nych, tak
zwa ny po pu lar nie «Cy gan»”30. „«Cy gan» za wsze prze by wa na Dwor cu Głów nym, gdzie
na wet czę ścio wo no cu je, po za tym sy pia w klu bie spor to wym CWKS, jest on zde mo bi -
li zo wa nym ofi ce rem WP”31. Cha rak ter „pra cy” wa lu cia rzy spra wiał, że mię dzy trans ak -
cja mi mo gli po świę cać się ha zar do wi, kon sump cji, dys ku sjom z to wa rzy stwem. Po waż na
część roz mów do ty czy ła in te re sów, ka wiar nia na „gieł da” han dla rzy wy mie nia ła się in -
for ma cja mi o po sia da nych na sprze daż do brach, ce nach, ten den cjach i zy skach. Oprócz
te go wiel ką na mięt no ścią był ha zard pod róż ny mi po sta cia mi. W za kon spi ro wa nych
miesz ka niach funk cjo no wa ły „me li ny”, w któ rych gra no w po ke ra i ru le tkę, więk szość
z nich by ła do brze zna na mi li cji. „Rot mistrz” od wcze snej mło do ści wy ka zy wał in kli na -
cje w kie run ku gier kar cia nych, szcze gól nie bry dża, przez pe wien czas był zrze szo ny
w Pol skim Związ ku Bry dża Spor to we go32. Wie lu twier dzi ło, iż Rze szo tar ski w kar tach
oszu ki wał, co po zwa la ło mu wy gry wać du że staw ki33. 

Du żą po pu lar no ścią cie szył się tor wy ści gów kon nych na Słu żew cu: „Rze szo tar skie -
go spo tka łem w ubie głą nie dzie lę na wy ści gach kon nych na Słu żew cu. Uprzed nio, oko -
ło 2 dni przed tem, wi dzia łem się z nim w ka wiar ni «Pa ra dis», gdzie pi li śmy ra zem wód kę
i gra li śmy w nu mer ki. Wte dy obie ca łem mu, że dam mu na wy ści gach ko nia o na zwie
«Nu ta»”34. „On [Rze szo tar ski – przyp. A.K.] prze by wa te raz na wy ści gach w to wa rzy -
stwie bar dzo do brze ubra nych lu dzi, po sta ram się na zwi ska usta lić; ja wi du ję je go czę -
sto z ty mi osob ni ka mi w «Po lo nii»”35. Pod sy co na nu tą emo cji at mos fe ra i oto cze nie
ele ganc kiej mo der ni stycz nej ar chi tek tu ry po wo do wa ły, iż te ren oca la łych z wo jen nych
znisz czeń wy ści gów, po dob nie jak „Po lo nia”, przy cią gał lu dzi, któ rym do skwie ra ła co -
dzien na sza rzy zna. By wal cy „mia stecz ka wy ści gów” pró bo wa li szczę ścia w ofi cjal nym
to ta li za to rze lub u nie le gal nie przyj mu ją cych za kła dy „ban kie rów”: „Dnia 21 i 22 [lip -
ca 1951 r. – przyp. A.K.] Wol ski trzy mał [za kła dy – przyp. A.K.] na dol nym ta ra sie, ob -
ser wo wa łem spe cjal nie – w kil ku wy ści gach i miał ko lo sal ny ob rót. Rze szo tar skie go
na wy ści gach nie by ło, ale to je go to wa rzy stwo jed nak by ło; ja do te go to wa rzy stwa wpu -
ści łem [wy raz nie czy tel ny – przyp. A.K.], tak że dzi siaj al bo ju tro bę dę znał wszyst kie
na zwi ska”36. Prze gra ni ra to wa li się po życz ką od przy ja ciół z „Po lo nii”: „Wczo raj,
tj. 8 sierp nia 1951 r., bę dąc na wy ści gach, pod szedł do mnie Rze szo tar ski, chcąc po ży -
czyć pie nię dzy, po nie waż prze grał, lecz ja mu nie po ży czy łem, gdyż sam nie mia łem”37.
Do mniej spek ta ku lar nych form ha zar du upra wia ne go na co dzień przez by wal ców „Po -
lo nii” na le ża ła gra w „nu mer ki”38: „Rze szo tar ski przy je chał w śro dę do Za ko pa ne go, gra -
łem z nim w nu mer ki spe cjal nie, aby coś się do wie dzieć, [...] na dru gi dzień Fi li pek
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30 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 24 IV 1951 r., k. 36. 
31 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal”, 18 VI 1951 r., k. 46.
32 B. Se ifert, Mo je przy go dy z bry dżem w tle, War sza wa 2006, s. 8. 
33 AIPN, 00945/694/CD, In for ma cja TW ps. „Za brze ski”, 24 I 1964 r., k. 89–91. Zob. A. Osiec ka,

op. cit.
34 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 2 VII 1951 r., k. 57. 
35 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 16 VII 1951 r., k. 63. 
36 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 23 VII 1951 r., k. 64. 
37 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 9 VII 1951 r., k. 62. 
38 Gra po sia da ła wie le róż nych wa rian tów, któ re wią za ły się z od ga dy wa niem cyfr z nu me rów se rii

bank no tów. 



Szcze pan gra tu lo wał mi, że od nie go wy gra łem kil ka set zło tych, i mó wił mi, co to zna -
czy dla nie go [Rze szo tar skie go – przyp. A.K.] – on je den ze ga rek sprze da, to za ra bia
kil ka ty się cy [podkr. – A.K.]”39. 

Zło te „Do xy”

Ze ga rek ręcz ny na prze ło mie lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych był jed nym z naj -
istot niej szych ele men tów mę skie go wi ze run ku. Kosz tow ny cza so mierz oprócz funk cji
czy sto uty li tar nej był ele men tem kul tu ry ma te rial nej od gry wa ją cym istot ną ro lę m.in.
w sta no wie niu po dzia łów spo łecz nych40. W od róż nie niu od czło wie ka XXI wie ku, wcho -
dzą ce go w związ ki z nie zli czo ną licz bą elek tro nicz nych ga dże tów, któ re współ two rzą je -
go toż sa mość, oby wa te le PRL w la tach pięć dzie sią tych mie li do dys po zy cji zu peł nie in ny
wa chlarz re kwi zy tów41: „By ło dziw ne z Se ra fi nem, że się je mu tak do brze po wo dzi, gdyż
za ra biał tak sa mo, jak ja i in ni, a po sia dał ta ki ład ny ze ga rek ręcz ny [podkr. – A.K.], do -
brze cho dził ubra ny, póź niej hucz ne we se le so bie wy pra wił, za raz po we se lu ku pił od ja -
kie goś go spo da rza sil ny od bior nik ra dio wy, ro wer so bie no wy ku pił [...], tak mi by ło
dziw nie, skąd on ty le pie nię dzy brał”42. W przy to czo nej re la cji, po cho dzą cej od oso by ze
śro do wi ska ro bot ni cze go, ude rza em fa za po ło żo na na ze ga rek, któ ry nie przy pad ko wo
zo stał wy mie nio ny ja ko pierw szy na li ście ma te rial nych obiek tów po żą da nia. To świad -
czy o na ce cho wa niu te go przed mio tu sil nym kon tek stem kul tu ro wym. War to za uwa żyć
pew ne ce chy od róż nia ją ce ręcz ny chro no graf od gru py in nych rze czy oso bi ste go użyt ku
po sia da ją cych zdol ność po świad cza nia sta tu su. Ze ga rek ręcz ny w re aliach Pol ski lat pięć -
dzie sią tych – kra ju bied ne go i sła bo uprze my sło wio ne go – sta no wił sym bol no wo czes -
no ści i szyb kie go wej ścia w erę in du strial ną. To wła śnie sta wia go w opo zy cji do np.
bi żu te rii, któ rej war tość „sta tu so twór cza” po le ga ła je dy nie na ce nie krusz cu lub wa lo -
rach ar ty stycz nych. Po pu la ry za cja oso bi stych cza so mie rzy łą czy się nie ro ze rwal nie z in -
du stria li za cją, roz wo jem ko mu ni ka cji, odej ściem od po rząd ku cza su wy zna cza ne go przez
na tu rę, cha rak te ry stycz ne go dla spo łe czeństw rol ni czych. Dla wie lu ów cze snych Po la -
ków po trze ba po sia da nia ręcz ne go ze gar ka mo gła się za tem łą czyć z chę cią ze rwa nia ze
świa tem epo ki pre in du strial nej i par ciem ku „no wo cze sno ści”. 

W śro do wi sku uczest ni ków czar ne go ryn ku naj więk szym po wo dze niem cie szy ły się
ze gar ki szwaj car skie: „Schaf fhau sen”, „Tis sot”, „Do xa”, „Sul ly”, „Del ba na”, „Ro amer”.
Sy no ni mem luk su su był ze ga rek w zło tej ko per cie, np. zło ta „sza fa”43: „Dorsz tak się
spłu kał, że prze graw szy swo ją zło tą «sza fę», chciał jesz cze grać o bu dę na ba za rze”44.
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39 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 17 IV 1951 r., k. 25. 
40 Myśl Thor ste ina Ve ble na przy to czo na przez: R. Su li ma, An tro po lo gia co dzien no ści, Kra ków 2000,

s. 37.
41 Myśl o rze czach, któ re współ two rzą toż sa mość czło wie ka, za czerp ną łem z: E. Do mań ska, Hu ma -

ni sty ka nie -an tro po cen trycz na, „Kul tu ra Współ cze sna. Teo ria – In ter pre ta cje – Prak ty ka” 2008, nr 3 (57).
42 AIPN Wr, 024/8, t. 19, Do nie sie nie agen tu ral ne, 21 V 1955 r., b.p. 
43 „Sza fa” to cza so mierz mar ki Schaf fhau sen. 
44 M. No wa kow ski, op. cit., s. 51. 
45 AIPN, 00945/694/CD, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 27 IV 1951 r., k. 38. 
46 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal”, 24 III 1951 r., k. 17. Prze cięt ne rocz ne za rob ki w 1951 r.

wy no si ły 7188 zł, co po wo do wa ło, że zło ta „sza fa” by ła dla prze cięt ne go Po la ka bar dzo dro ga. Zob.
www.zus.pl (do stęp 25 X 2013 r.). 



Cen ny ze ga rek by wał czę sto ostat nią re zer wą fi nan so wą dla ha zar dzi stów, któ rzy li czy -
li, że for tu na jesz cze się do nich uśmiech nie: „Po nad to gra łem w tych dniach w kar ty
u Ko wal czy ka i w trak cie tej gry je den z osob ni ków, któ rzy gra li w tym gro nie, prze grał
pie nią dze i wy jął ze ga rek tak zwa ny «bul do czek» zło ty, i po sta wił go do ban ku; po cząt -
ko wo chciał go sprze dać, lecz ja nie chcia łem ku pić i – jak ja wnio sku ję – to wy mie nie -
ni osob ni cy zaj mu ją się han dlem ob cą wa lu tą i ze gar ka mi z prze my tu, i u Ko wal czy ka
Je rze go jest ca ła me li na”45. 

Wy so ki po pyt na szwaj car skie ze gar ki po wo do wał, że prze myt i han del ni mi przy no -
sił du że zy ski, któ re sta ły się jed nym ze źró deł do cho du by wal ców „Po lo nii”: „Po za tym
do no szę, że w dniu 23 III 1951 r., bę dąc w ka wiar ni «Po lo nia», usia dłem obok przy sto li -
ku [...] han dla rza, któ ry jest mi zna ny z wi dze nia, któ ry to sie dział z in ny mi osob ni ka mi,
roz ma wia jąc na te mat ze gar ków; wy mie nio ny han dlarz oświad czył m.in., że sprze dał
w tych dniach ze ga rek no wo cze sny, zło ty, mar ki Schaf fhau sen [podkr. – A.K.], za któ -
ry wziął 7800 zł, i po sia da do sprze da nia czte ry sztu ki zło tych, no wo cze snych ze gar ków
mar ki Do xa [podkr. – A.K.], za któ re chce po 4500 zł”46. Roz pro wa dza nie prze my ca nych
ze gar ków by ło obar czo ne sto sun ko wo nie wiel kim ry zy kiem, gdyż mi li cja za zwy czaj nie
sta ra ła się do cie kać, skąd po cho dzą za chod nie to wa ry sprze da wa ne w pań stwo wych ko -
mi sach. Ak cep ta cja dla „pry wat ne go im por tu” by ła po dyk to wa na bra ka mi nie któ rych dóbr
kon sump cyj nych, któ rych cen tral nie pla no wa na go spo dar ka przez ca ły okres swo je go ist -
nie nia nie by ła w sta nie do star czyć ryn ko wi47: „W ka wiar ni «Po lo nia» spo tka łem Rze szo -
tar skie go, z któ rym w roz mo wie do wie dzia łem się, że trzy ze gar ki zło te «Do xa»
roz pro wa dził po skle pach MHD w ce lu sprze da ży. Je den ze ga rek zło ty mar ki Do xa znaj -
du je się w skle pie «ko mi sie» przy Al. Je ro zo lim skich 27, gdzie po przed nio po sia dał sklep
Ku le sza; ze ga rek ten jest na wy sta wie z pa skiem skó rza nym sta rym, ce lem, aby nie rzu -
cał się w oczy, że po cho dzi z prze my tu”48. Do no sy „Ko wa la II” o spo rej licz bie sprze da -
wa nych przez „Wu ja” szwaj car skich ze gar ków wzbu dzi ły za in te re so wa nie mi li cji:
„Od no śnie Rze szo tar skie go po wie dział mi wczo raj, że z po cząt kiem ma ja spo dzie wa się
du żo «Schaf fhau se nów», a w ze szły pią tek sprze dał jesz cze jed ne go «Doxa»”49. Funk cjo -
na riu szom naj bar dziej za le ża ło na ujaw nie niu ka na łu prze rzu to we go, któ rym ze gar ki tra -
fia ły do kra ju, ist nia ło bo wiem gra ni czą ce z pew no ścią po dej rze nie, iż „im port” prze bie ga
po za kon tro lą służb cel nych. Do no sy in for ma to rów „Ko wal”/„Ko wal II” i „Szum ny” dla
Wy dzia łu III Ko men dy MO na m.st. War sza wę sta no wi ły pod sta wę do za ło że nia spra wy
wstęp no -agen cyj ne go roz pra co wa nia o krypt. „Za wo do wi”. Pod sta wo wym ce lem dzia łań
ope ra cyj nych by ło zgro ma dze nie do wo dów prze stęp czej dzia łal no ści han dla rzy zło tem,
wa lu tą i ze gar ka mi. Głów nym fi gu ran tem spra wy był An drzej Rze szo tar ski, któ re go pla -
no wa no aresz to wać lub ewen tu al nie pod dać ści słej in wi gi la cji50. Mi li cjan ci za uwa ży li jed -
nak, że ob ser wo wa ny przez nich „Rot mistrz” znik nął z War sza wy i to aku rat w cza sie
kul mi na cji po ka zo we go pro ce su gen. Sta ni sła wa Ta ta ra. Po sia da li in for ma cje, iż praw do -
po dob nie wy je chał wraz z bli żej nie zi den ty fi ko wa ną „blon dy ną” do Grand Ho te lu
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47 Cha rak te ry stycz nym przy kła dem tej gru py pro duk tów by ły np. koń ców ki do dłu go pi sów, któ re sku -
po wa no ofi cjal nie od Po la ków, któ rzy na by wa li je na Za cho dzie. Zob. J. Ko cha now ski, op. cit., s. 302–320. 

48 AIPN, 00945/694/CD, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 3 IV 1951 r., k. 22. 
49 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 24 IV 1951 r., k. 36. 
50 Ibi dem, Wnio sek dot. za trzy ma nia, ewen tu al nie pod da nia ści słej in wi gi la cji An drze ja Rze szo tar -

skie go, 20 VIII 1951 r., k. 71–72.



w Sopocie. Po dróż na Wy brze że wzbu dzi ła po dej rze nia o za miar nie le gal ne go prze kro -
cze nia gra ni cy i uciecz ki z kra ju. Pi ra mi da mi li cyj nych przy pusz czeń spo wo do wa ła, iż
Rze szo tar ski ze „szkod ni ka go spo dar cze go” awan so wał do ka te go rii szpie ga – dy wer san -
ta i stał się obiek tem za in te re so wa nia „bez pie ki”. 

„Śnież ka”

Od 1951 r. „Rot mi strzem” za czę li in te re so wać się funk cjo na riu sze UB. Śledz two Wo -
je wódz kie go Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go we Wro cła wiu by ło jed nak sła bo sko -
or dy no wa ne z dzia ła nia mi war szaw skiej mi li cji i po mi mo po sta no wie nia woj sko wej
pro ku ra tu ry re jo no wej o tym cza so wym aresz to wa niu „Wuj” po zo sta wał nie uchwyt ny51.
Wy wia dow cy Wy dzia łu „A” z Gdań ska nie po twier dzi li je go obec no ści w so poc kim
Grand Ho te lu52. Je den z in for ma to rów do no sił o spo tka niu z Rze szo tar skim na Ma zu -
rach53. Po po wro cie „Wu ja” do War sza wy w paź dzier ni ku 1951 r. mi li cjan ci uzy ska li
od swo ich in for ma to rów wia do mość, iż zo stał on aresz to wa ny: „W po szu ki wa niu za Rze -
szo tar skim po sze dłem do Kwa śniew skie go i za py ta łem, czy nie wie, gdzie on się po dzie -
wa; na to Kwa śniew ski od po wie dział mi, że «jak ma [Pan – przyp. A.K.] ja kiś in te res
po waż ny, to mo gę Pa nu za ła twić, bo Rze szo tar ski sie dzi»”54. Zdez o rien to wa ny funk cjo -
na riusz Wy dzia łu III K MO m.st. War sza wy aż do grud nia 1951 r. pró bo wał uzy skać in -
for ma cję, czy fi gu rant roz pra co wa nia krypt. „Za wo do wi” fak tycz nie zo stał aresz to wa ny.
Kon ster na cję mu sia ła wy wo łać od po wiedź De par ta men tu Śled cze go MBP, któ ry stwier -
dzał, iż Rze szo tar ski nie był przez nich aresz to wa ny i w dal szym cią gu bez sku tecz nie
po szu ku je go Wy dział I WUBP we Wro cła wiu55. Zgro ma dzo ny ma te riał ar chi wal ny nie
da je jed no znacz nej od po wie dzi, czy za gad ko we znik nię cie „Rot mi strza” je sie nią 1951 r.
by ło tyl ko plot ką, czy też mo że efek tem sła be go obie gu in for ma cji po mię dzy pio na mi
MBP. Na po cząt ku 1952 r. in for ma tor ps. „Ko wal II” do no sił, że Rze szo tar ski rzu cił się
w wir za jęć na Po li tech ni ce War szaw skiej i nie po dej mo wał roz mów na te ma ty han dlo -
we56. W okre sie od la ta 1951 r. do po ło wy 1952 r. „Wuj” w dal szym cią gu po zo sta wał
czyn nym uczest ni kiem czar no ryn ko wej gieł dy w „Po lo nii”, jed nak aresz to wa nia osób
z krę gu zna jo mych mu sia ły wzbu dzić je go nie po kój57. Nie któ rzy twier dzi li, iż Rze szo -
tar ski się ukry wa58. 

Oba wy „Wu ja” zwią za ne z aresz to wa niem nie oka za ły się bez pod staw ne. W czerw -
cu 1952 r., ku swo je mu za sko cze niu, zo stał za trzy ma ny przez UB nie za prze stęp stwa
go spo dar cze, lecz pod za rzu tem udzia łu w afe rze szpie gow skiej. Głów nym fi gu ran tem
spra wy, któ rej nada no kryp t. „Śnież ka”, był Wło dzi mierz Tur ski – brat na rze czo nej Rze -
szo tar skie go. Tur ski zo stał za trzy ma ny 11 kwiet nia 1951 r. przez WOP i cze cho sło wac -
ką straż gra nicz ną na sto kach Śnież ki. Przy aresz to wa nym zna le zio no pi sto let Wal ther
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51 Ibi dem, Plan re ali za cji, 30 VI 1951 r., k. 50. 
52 Ibi dem, Pi smo KW MO w Gdań sku, 7 IX 1951 r., k. 80. 
53 Ibi dem, Wy ciąg z do nie sie nia in for ma to ra ps. „Szum ny”, 29 VIII 1951 r., k. 79. 
54 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 5 X 1951 r., k. 86. 
55 Ibi dem, Pi smo De par ta men tu Śled cze go MBP do K MO m.st. War sza wy, 12 XII 1951 r., k. 102. 
56 Ibi dem, Wy ciąg z do nie sie nia źró dła ps. „Ko wal II”, 23 I 1952 r., k. 120. 
57 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Ko wal II”, 22 II 1952 r., k. 117. 
58 Ibi dem, Do nie sie nie źró dła ps. „Szum ny”, 22 II 1952 r., k. 88. 



ka li ber 7,65 mm, 1043 do la ry ame ry kań skie, 555 szy lin gów au striac kich, ko ro ny czeskie,
fał szy we do ku men ty toż sa mo ści, ma te ria ły wy wia dow cze i klu cze szy fro we. Funk cjo -
na riu sze „bez pie ki” uwa ża li Tur skie go za agen ta ame ry kań skie go wy wia du, któ ry miał
za za da nie zwer bo wać siat kę współ pra cow ni ków i zbie rać in for ma cje do ty czą ce m.in.
ko palń ura nu w Ko wa rach. Rze szo tar ski brał udział w trans ak cjach, któ re wią za ły się ze
zdo by wa niem fun du szy nie zbęd nych do dzia ła nia siat ki na te re nie kra ju. Tur ski kil ku -
krot nie kur so wał przez zie lo ną gra ni cę na tra sie Pol ska – Au stria i z po wro tem.
W Salzbur gu za opa try wał się m.in. w zło te ze gar ki i poń czo chy ny lo no we, a w Cze cho -
sło wa cji – w sztucz ną bi żu te rię. Kon tra ban dę sprze da wał w Pol sce i otrzy ma ne w ten
spo sób zło tów ki za mie niał na do la ry. De wi zy mia ły być prze sy ła ne z po wro tem do Au -
strii59. Tur ski i je go wspól ni cy by li więc oprócz pra cy wy wia dow czej i dy wer sji ide olo -
gicz nej60 zo rien to wa ni na cią głe ob ra ca nie pie niędz mi i po więk sza nie zy sków
z nie le gal ne go han dlu. Du ży po pyt na eks klu zyw ne szwaj car skie ze gar ki przy ich nie -
wy star cza ją cej po da ży po wo do wał, że prze myt i po no szo ne w je go trak cie ry zy ko by ło
wy rów ny wa ne du żym zy skiem. Zja wi sko fi nan so wa nia ob cych dzia łań wy wia dow czych
na te re nie Pol ski ze środ ków po cho dzą cych z prze my tu szwaj car skich ze gar ków nie było
zda je się od osob nio ne61. 

Za pra wio ny w czar no ryn ko wym rze mio śle „Wuj” był dla Tur skie go i je go wspól ni -
ka Bog da na Ko mo row skie go do brym part ne rem han dlo wym. Zna jo mość z sio strą Tur -
skie go jesz cze bar dziej pod no si ła je go wia ry god ność. „Wuj” upłyn niał ze gar ki
w war szaw skich ko mi sach i do po ma gał w wie lu in nych trans ak cjach. Za otrzy ma ne zło -
tów ki ku po wał do la ry, któ re na stęp nie prze ka zy wał umó wio nym oso bom lub prze sy łał
pocz tą pod wska za ny ad res, np. ukry te w okład ce książ ki. Przy go to wu ją ce mu się do przej -
ścia przez zie lo ną gra ni cę Ko mo row skie mu był po trzeb ny śro dek, któ ry zmi ni ma li zo -
wał by ry zy ko ze stro ny pa tro li z psa mi. Rze szo tar ski po le cił mu za ku pie nie w tym ce lu
bro mo ace to nu, któ ry uda ło się zdo być w fa brycz ce wo dy ko loń skiej na war szaw skiej
Pra dze62. Wio sną 1951 r. „Wuj” do wie dział się o po sta wie niu Tur skie mu i Ko mo row skie -
mu za rzu tów szpie gow skich63. Naj bar dziej oba wiał się, że śledz two mo że być wy mie -
rzo ne w czar no ryn ko we trans ak cje, któ rych on był głów nym par ty cy pan tem. Czyż by
Rze szo tar ski nie za uwa żał, że kon se kwen cje po są dzeń o szpie go stwo mo gą być dla nie -
go da le ce po waż niej sze niż wpad ka w mi li cyj nej ob ła wie na wa lu cia rzy w „Po lo nii”?

Funk cjo na riu sze MBP 13 czerw ca 1952 r. – po wie lu mie sią cach nie efek tyw nych po -
szu ki wań – aresz to wa li An drze ja Rze szo tar skie go. Prze słu cha nia „Rot mi strza” pro wa -
dzi li pra cow ni cy De par ta men tu Śled cze go w War sza wie. „Wuj”, po dob nie jak in ni
by wal cy „Po lo nii”, po sia dał pe wien za kres wie dzy, jak za cho wać się w śledz twie, aby
nie do star czyć pro ku ra tu rze moc ne go ma te ria łu do wo do we go. W prak ty ce spro wa dza ło
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59 AIPN Wr, 039/224, t. 2, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go Je rze go Ko mo row skie go, 18 IV
1951 r., k. 239–246. 

60 Ibi dem. Fi gu ran ci spra wy krypt. „Śnież ka” roz sy ła li na przy pad ko we ad re sy otrzy ma ne w Au strii
ulot ki pro pa gan do we pt. „Dziu ra w że la znej kur ty nie”. 

61 Fi nan so wa nie dzia łal no ści szpie gow skiej pie niędz mi po zy ska ny mi ze sprze da ży szwaj car skich ze -
gar ków udo wod nio no np. Wła dy sła wo wi Pie sze. Zob. AIPN Wr, 103/64. 

62 AIPN, 00945/694/CD, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go An drze ja Rze szo tar skie go, 14 VI
1952 r., k. 153–162. 

63 Ibi dem. 



się to do przy zna wa nia się do fak tów, o któ rych śled czy i tak wie dzie li, i umniej sza nie
wła sne go udzia łu w spra wie. Obo wiąz ko wym punk tem prze słu cha nia po dej rza ne go by -
ło py ta nie o ży cio rys, któ ry tak że mu siał być od po wied nio przed sta wio ny. Rze szo tar ski
w ży cio ry sie ak cen to wał swo je pro le ta riac kie po cho dze nie i sta rał się ode grać ro lę nic
nie zna czą ce go po śred ni ka han dlo we go. Nie po dej rze wał, że ze gar ki „Do xa” po cho dzą
z prze my tu, nie miał po ję cia o szpie gow skiej dzia łal no ści Tur skie go i Ko mo row skie go,
nie han dlo wał ob cą wa lu tą. Je dy ne trans ak cje, w ja kich spo ra dycz nie brał udział, to po -
śred nic two w sprze da ży drob nej bi żu te rii – bran so let, ob rą czek, ze gar ków, i to wszyst ko
tyl ko za zło tów ki. Przed mio ty te do star cza li mu je go przy ja cie le, gdyż chcie li w ten spo -
sób po móc „Wu jo wi”, któ ry – ofi cjal nie ja ko stu dent po li tech ni ki – miał cięż kie wa run -
ki ma te rial ne. Za kup bro mo ace to nu, któ ry do ra dził Ko mo row skie mu, nie był wy mie rzo ny
w po gra nicz ni ków, gdyż miał on rze ko mo słu żyć do uspo ka ja nia nie zno śnych psów z są -
siedz twa. 

Ze zna nia „Rot mi strza” nie mo gły ode grać po waż niej szej ro li w spra wie krypt. „Śnież -
ka”, nie wnio sły do śledz twa nic no we go. Wy mie nia ne w nich na zwi ska han dla rzy, m.in.
Cu ker ma na i Waj zber ga, skie ro wa ły uwa gę „bez pie ki” na cza sy, kie dy „Wuj” za miesz -
ki wał we Lwo wie. Praw do po dob nie już za oku pa cji Rze szo tar ski brał udział w czar nym
ryn ku, skąd bo wiem wie dział by, że „Cu ker man jest han dla rzem bi żu te rii [...] ze Lwo wa,
gdzie rów nież trud nił się han dlem war to ścio wy mi przed mio ta mi”64. W 1944 r. Rze szo -
tar ski zo stał za trzy ma ny we Lwo wie w związ ku z po dej rze nia mi o przy na leż ność do nie -
le gal nej or ga ni za cji. Lu do wy Ko mi sa riat Bez pie czeń stwa Pań stwo we go ZSRR
in te re so wał się je go po wią za nia mi z nie ja kim Pi woń skim. „Rot mistrz” po la tach wspo -
mi nał ube kom o swo ich kon tak tach z NKGB: „Jak kol wiek w spra wie or ga ni za cji, w któ -
rej pra co wał Pi woń ski, nie po tra fi łem udzie lić in for ma cji, to jed nak zna łem in ne go
osob ni ka, któ ry w 1943 r. pro po no wał mi wstą pie nie do NSZ [...], uda ło mi się usta lić
miej sce je go za miesz ka nia i zo stał on uję ty. Jak wiel ką ro lę od gry wał on w tej fa szy stow -
skiej or ga ni za cji, nie do wie dzia łem się. Zwierzch ni kiem mo im w tej spra wie był ka pi tan
NKGB [...], spo ty ka łem się z nim przy ul. Na bie la ka, nu mer zda je się 16. Prócz te go do -
star czy łem drob nych in for ma cji o in nych lu dziach”65. Po kil ku dniach prze słu chań funk -
cjo na riu sze Wy dzia łu V De par ta men tu I MBP66 do szli do wnio sku, że je dy ną ko rzy ścią
z za trzy ma nia An drze ja Rze szo tar skie go mo że być je go ope ra cyj ne wy ko rzy sta nie w cha -
rak te rze agen ta-in for ma to ra. Stwier dza no, iż sła by ma te riał do wo do wy nie kwa li fi ku je
się do wy ko rzy sta nia pro ce so we go, a istot na by ła by po moc „Wu ja” w roz pra co wa niu
resz tek siat ki szpie gow skiej ujaw nio nej w spra wie krypt. „Śnież ka”67. Po pod pi sa niu zo -
bo wią za nia do współ pra cy 17 czerw ca 1952 r. „Rot mistrz” zo stał wy pusz czo ny na wol -
ność, by od tej po ry ja ko „Za błoc ki” wspo ma gać wal kę MBP z ob cym wy wia dem
i pod zie miem go spo dar czym68. 
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64 Ibi dem. 
65 Ibi dem, Oświad cze nie An drze ja Rze szo tar skie go, b.d., k. 171. 
66 Jed nost ka ta zaj mo wa ła się m.in. „ochro ną” pla có wek dy plo ma tycz nych USA. Zob. Apa rat bez -

pie czeń stwa w Pol sce. Ka dra kie row ni cza, t. 1: 1944–1956, red. K. Szwa grzyk, War sza wa 2005, s. 29. 
67 AIPN, 00945/694/CD, No tat ka służ bo wa dot. wer bun ku An drze ja Rze szo tar skie go, sier pień 1952 r.,

k. 178. 
68 Ibi dem, Zo bo wią za nie do współ pra cy, 17 VI 1952 r., k. 12. 



„Za błoc ki”, „Ma lic ki” – in for ma tor, han dlarz, wy na laz ca

Jak już wspo mnia no, wśród oso bo wych źró deł in for ma cji re kru tu ją cych się z krę gu
czar ne go ryn ku głów nym czyn ni kiem kształ tu ją cym sto sun ki z funk cjo na riu sza mi by ła
za sa da ko rzy ści. Praw do po dob nie tak że Rze szo tar ski wie rzył, że współ pra ca z kontr wy -
wia dem da mu im mu ni tet i uła twi nie le gal ny han del. Pra cow ni cy De par ta men tu I za pew -
ne by li te go świa do mi, jed nak po cząt ko wo sku pia li się na je go za le tach: „Wy glą dem
ze wnętrz nym i spo so bem za cho wa nia bu dzi za ufa nie w sfe rach sta rej in te li gen cji, kup -
ców, fa bry kan tów. Szyb ko po zy sku je za ufa nie wśród róż nych kom bi na to rów”69. Za prze -
ka zy wa ne in for ma cje „Wuj” otrzy my wał pie nią dze: „We współ pra cy z or ga na mi BP
wi dzi pew ne ubocz ne źró dło do cho du”70. Taj na współ pra ca by ła więc ko lej nym in te re -
sem, któ ry miał przy nieść Rze szo tar skie mu zy ski. UB przez wzgląd na ewen tu al ne ope -
ra cyj ne ko rzy ści był jed nak zmu szo ny to le ro wać u in for ma to ra ps. „Za błoc ki” wie le
po staw, któ re ofi cjal nie pań stwo ko mu ni stycz ne su ro wo tę pi ło: „Po sia da ta lent do ha zar -
do wych gier kar cia nych i po kąt ne go han dlu [...]. Do naj po waż niej szych wad na le ży za -
li czyć po żąd li wość po sia da nia więk szych sum pie nię dzy i sze ro ki gest [podkr. – A.K.].
Je że li cho dzi o pie nią dze, po tra fi być bez czel nym [...]. Za pie nią dze go tów jest pod jąć
się każ dej pra cy”71. Istot ną wa dą „Za błoc kie go” by ła też sła ba ko mu ni ka tyw ność tak wer -
bal na, jak i pi sem na: „Do nie sie nia po mi mo wie lo krot nych uwag pi sze cha otycz nie, ogra -
ni cza jąc się do po da wa nia sa mych fak tów. Nie po tra fi do brze prze ka zy wać szcze gó łów”72.
In ny funk cjo na riusz De par ta men tu I stwier dzał, „że jest on bar dzo trud ny do pro wa dze -
nia roz mo wy. Na sta wia ne py ta nia od po wia da ską po, nie dba le lub zby wa mil cze niem,
przy czym bar dzo dłu go za sta na wia się nad sfor mu ło wa niem ja kiej kol wiek od po wie dzi.
Twier dzi, że ukoń czył wyż sze stu dia po wy zwo le niu i jest in ży nie rem. Mi mo to pi sze
bar dzo sła bo, z du ży mi błę da mi or to gra ficz ny mi i ma trud no ści w uło że niu zda nia”73.
Po wo dy ma ło mów no ści „Wu ja” zda ją się być oczy wi ste. Przed wy po wie dze niem każ -
de go zda nia mu siał roz wa żyć, ko go i w ja kim stop niu ob cią żą je go enun cja cje oraz ja kie
to bę dzie mia ło zna cze nie dla je go in te re sów. Od po wied nio kie ro wa ny mi do no sa mi uzy -
ski wał po ten cjal ną moż li wość eli mi no wa nia nie wy god nych kon ku ren tów, z cze go zda je
się chęt nie ko rzy stał, gdyż uję ci przez mi li cję han dla rze nie raz przy się ga li mu ze mstę74.
De par ta ment I prze ka zy wał zdo by te od „Rot mi strza” in for ma cje do pio nu mi li cyj ne go,
któ ry wy ko rzy sty wał je do wal ki z czar nym ryn kiem. 

W la tach pięć dzie sią tych jed nym ze źró deł do cho dów Rze szo tar skie go był hur to wy
han del nie do stęp ny mi w Pol sce le ka mi: „Przed kil ku la ty An drzej pa rał się han dlem le -
kar stwa mi za gra nicz ny mi (od te go po dob no w ogó le za czął) i z pie niędz mi by ło u nie go
kru cho. Cho dził w wy tar tej je sion ce z tecz ką po róż nych ap te kach”75. Usta wa z dnia
8 stycz nia 1951 r. o środ kach far ma ceu tycz nych i odu rza ją cych oraz ar ty ku łach sa ni tar -
nych prze wi dy wa ła od po wie dzial ność kar ną za ła ma nie pań stwo we go mo no po lu na han -
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69 Ibi dem, Kwe stio na riusz agen ta in for ma to ra, b.d., k. 6–9. 
70 Ibi dem. Zob. ibi dem, Po kwi to wa nia od bio ru wy na gro dze nia za współ pra cę z ma ja, czerw ca i lip -

ca 1956 r., k. 209–212. 
71 Ibi dem, Kwe stio na riusz agen ta in for ma to ra, b.d., k. 6–9. 
72 Ibi dem. 
73 Ibi dem, Omó wie nie do nie sie nia in for ma to ra ps. „Za błoc ki”, b.d., k. 223. 
74 AIPN, 01917/11/CD/2, No tat ka agen tu ral na, 11 II 1963 r., k. 16. 
75 AIPN, 01917/11/CD/1, No tat ka służ bo wa, 9 III 1963 r., k. 94–98. 



del środ ka mi far ma ko lo gicz ny mi76. Naj więk sze zy ski przy no sił han del za gra nicz ny mi le -
ka mi, któ rych pol skim pa cjen tom nie mógł do star czyć w od po wied niej ilo ści ro dzi my
prze mysł far ma ceu tycz ny. Osła bio ne bio lo gicz nie spo łe czeń stwo po trze bo wa ło wie lu
środ ków lecz ni czych, któ rych po daż w pań stwo wych ap te kach by ła nie wy star cza ją ca,
dla te go też – jak stwier dzał funk cjo na riusz mi li cji – „żad nych kon se kwen cji nie wy cią -
ga no. Dzia ło się to za wie dzą i zgo dą pro ku ra tu ry. Cho dzi ło o za osz czę dze nie de wiz, któ -
re pań stwo mu sia ło by wy da wać na za kup le ków za gra ni cą. Ta ka sy tu acja zmu sza ła nas
w pew nym sen sie do po pie ra nia pry wat nych do staw ców le ków za gra nicz nych”77. Zmia -
na prze pi sów cel nych uspraw ni ła ofi cjal ny im port me dy ka men tów i w związ ku z tym
„za szła ko niecz ność prze cię cia szko dli wej dzia łal no ści po szcze gól nych spe ku lan tów”78.
Trzy na ste go lu te go 1956 r. Wy dział IV Ko men dy Miej skiej MO urzą dzi ł „ko cioł”
w miesz ka niu nie ja kie go Korn ho fe ra – po dej rze wa ne go o spe ku la cje le ka mi. Rze szo tar -
ski zo stał tam uję ty, jed nak od ra zu po wo łał się na swo je go ofi ce ra pro wa dzą ce go. Po kon -
sul ta cjach z De par ta men tem I mi li cjan ci pu ści li „Wu ja” wol no, od daw szy mu wszyst kie
za kwe stio no wa ne wcze śniej far ma ceu ty ki: am puł ki z „Ri mi fo nem” – sto so wa nym w le -
cze niu gruź li cy, oraz wi ta mi nę C. Po in cy den cie w miesz ka niu Korn ho fe ra funk cjo na -
riusz „bez pie ki” od był roz mo wę z „Za błoc kim”, któ ry „ze źle ukry wa ną ra do ścią
po wie dział, że or ga ny MO nie zdo ła ją nic udo wod nić Korn ho fe ro wi, po nie waż zna le zio -
ne w cza sie re wi zji le ki nie przed sta wia ją żad nych do wo dów ob cią ża ją cych [...]; w dal -
szych wy wo dach w spo sób zło śli wy pod kre ślił nie udol ność funk cjo na riu szy MO”. Dość
ku rio zal ne wy da ją się wy wo dy „Wu ja” na te mat sa me go Korn ho fe ra, któ re go scha rak te -
ry zo wał ja ko „bar dzo po rząd ne go i uczci we go czło wie ka, któ ry nie był ty po wym hand -
la rzem le ków, a je dy nie lu bił je ko lek cjo no wać [podkr. – A.K.]”79. Uży cie zwro tu
„ko lek cjo no wać” by ło praw do po dob nie po dyk to wa ne wzglę da mi praw ny mi, wszak ko -
lek cjo ner stwo to nie han del, a za tem Korn ho fer – „ko lek cjo ner le ków” za swo je eks cen -
trycz ne hob by nie mógł być po cią gnię ty do od po wie dzial no ści kar nej. Wy wód ten po raz
ko lej ny pod kre śla umie jęt ność wy ko rzy sta nia luk w pra wie, któ ra to umie jęt ność by ła
nie odzow ną czę ścią za wo do we go warsz ta tu han dla rzy. 

Im pe ra tyw szyb kie go za rob ku po py chał „Za błoc kie go” do dzia łań, któ re znacz nie
wy kra cza ły po za ra my za cho wań kon fi den tów i uczest ni ków czar ne go ryn ku. „Za błoc -
kie mu” nie wy star cza ły stan dar do we for my współ pra cy, któ re w je go przy pad ku po le ga -
ły na wy mia nie in for ma cji za pie nią dze. Wia ra we wła sne kom pe ten cje in ży nier skie
spra wi ła, że „Wuj” za czął usil nie szu kać kon tak tu z woj sko wy mi Pol ski Lu do wej i ZSRR.
W trak cie jed ne go ze spo tkań z „bez pie ką” Rze szo tar ski za gad nął, że „do ko nał po waż niej -
sze go wy na laz ku woj sko we go” i z wy ni ka mi swych ba dań chciał by za po znać wła dze
Kra ju Rad80. Na py ta nie, dla cze go nie chce swo je go wy na laz ku od dać MON, od po wie -
dział, że „kie ru je się dwo ma wzglę da mi, a to: brak za ufa nia do MON, dru gie – spo dzie -
wa się, że wła dze ra dziec kie da dzą mu więk sze ho no ra rium”. Funk cjo na riusz wy tknął
mu je go „ma te rial ny pa trio tyzm” i sta rał się do wie dzieć cze goś o szcze gó łach od kryć
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76 Usta wa z dnia 8 I 1951 r. o środ kach far ma ceu tycz nych i odu rza ją cych oraz ar ty ku łach sa ni tar -
nych (DzU, 1951, nr 1, poz. 4). 

77 AIPN, 00945/694/CD, No tat ka służ bo wa, 13 II 1956 r., k. 194–195. 
78 Ibi dem.
79 Ibi dem, No tat ka służ bo wa, 18 II 1956 r., k. 197–200. 
80 Ibi dem.



Rze szo tar skie go: „In for ma tor wy ja śnił, że ca ła rzecz po le ga na zmniej sze niu si ły tar cia
po ci sku w lu fie dzię ki za sto so wa niu od po wied nie go przy rzą du, a tak że zmia ny kształ tu
po ci sku. [...] Wy na la zek ten szcze gól nie na da je się do po kła do wej bro ni sa mo lo tów”81.
Po mi mo wy raź nie za zna cza nej nie chę ci do MON „Wuj” zde cy do wał się na pe wien kom -
pro mis i swo ją pra cę prze słał marsz. Kon stan te mu Ro kos sow skie mu. W za łą czo nym
do opra co wa nia li ście Rze szo tar ski prze pra sza „Zna ko mi te go Stra te ga” za być mo że zbyt
szcze gó ło wy opis wy na laz ków i pro si o pro tek cję u wło da rzy ZSRR: „Li czę, że Pan, bę -
dąc ko le gą rzą dzą cych obec nie w Związ ku Ra dziec kim [podkr. – A.K.] osób, po tra fi
naj sku tecz niej prze pro wa dzić re ali za cję wy su nię tych prze ze mnie tez”82. Ro kos sow ski
praw do po dob nie ni gdy nie miał oka zji za po znać się z wy na laz ka mi „Wu ja”: Urzą dze -
niem Prze ciw cier nym Bro ni Śru to wej – UPBŚ, Ma szy no wą Bro nią Śru to wą – MBŚ, Au -
to ma tycz nym Dział kiem Śru to wym – ADŚ i Od środ ko wa Pom pą Śru to wą – OPŚ. Du żą
część tek stu Rze szo tar skie go sta no wi ły roz wa ża nia na te mat do nio sło ści po czy nio nych
przez nie go od kryć i ich wpły wie nie tyl ko na dok try nę woj sko wą, lecz tak że na sy tu ację
po li tycz ną i go spo dar czą na świe cie. Rę ko pis prze jął Głów ny Za rząd In for ma cji i prze -
ka zał go rze czo znaw cy, któ ry sta rał się od nieść kon cep cje Rze szo tar skie go do ogó łu wie -
dzy z za kre su ba li sty ki bro ni śru to wej. Oce na pra cy by ła miaż dżą ca: „Na le ży stwier dzić,
że pra ca inż. Rze szo tar skie go pt. «Ze sta wie nie wy na laz ków i uspraw nień z za kre su ba -
li sty ki bro ni śru to wych» nie po sia da nie ste ty żad nej war to ści [...]; po my sły roz wią zań
kon struk cyj nych «prze ciw cier nych bro ni śru to wych» zdra dza ją kom plet ną igno ran cję au -
to ra w tych dzie dzi nach. Wnio ski zaś od no śnie za sto so wa nia tej bro ni do ce lów woj sko -
wych są już cał ko wi cie nie re al ne. Na le ży dzi wić się, że czło wiek ty tu łu ją cy się
in ży nie rem i ofi ce rem pi lo tem re zer wy mógł na pi sać po dob ną pra cę”83. Re cen zent nie
szczę dził ką śli wych uwag pod ad re sem prze ko na ne go o ogrom nej war to ści UPBŚ Rze -
szo tar skie go: „Nada wa nie te mu «wy na laz ko wi» zna cze nia nie mal ogól no świa to we go
mo że do wo dzić tyl ko wy bit nie roz wi nię te go po czu cia hu mo ru au to ra”84. „Rot mi strzo -
wi”, któ ry po da wał się nie kie dy za in ży nie ra in sta la cji sa ni tar nych, nie uda ło się zbić ma -
jąt ku na kon trak tach z woj skiem ani też zdo być sła wy ge nial ne go wy na laz cy. To
nie po wo dze nie być mo że utwier dzi ło go w prze ko na niu, iż le piej po świę cić się nie le gal -
ne mu han dlo wi niż tra cić czas na pra ce na uko we.

W stycz niu 1957 r. De par ta ment I stwier dził, iż czas za koń czyć trud ną współ pra cę z „Za -
błoc kim”. Sza lę ko rzy ści prze wa ży ły od po cząt ku za uwa ża ne wa dy in for ma to ra: „«Za błoc -
ki» jest czło wie kiem in te li gent nym, spryt nym (typ han dla rza). Oczy ta ny, o dość
wszech stron nej wie dzy. Typ hochsz ta ple ra. Za ce nę za rob ku jest w sta nie sprze dać każ -
de go [podkr. – A.K.]. Przez ca łe swe ży cie prak tycz nie ni gdzie nie pra co wał, zaj mu jąc się
han dlem [...]. Współ pra cę z na mi trak to wał ja ko zło ko niecz ne [...]. Bio rąc pod uwa gę je -
go «krę ta czy» cha rak ter, brak szcze ro ści, nie chęć do współ pra cy z na mi, ro bie nie po za na -
szy mi ple ca mi róż nych in te re sów – za ist nia ła ko niecz ność wy eli mi no wa nia go z sie ci”85.
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81 Ibi dem.
82 Ibi dem, List An drze ja Rze szo tar skie go do marsz. Kon stan te go Ro kos sow skie go, 27 II 1956 r.,

k. 202–203. 
83 Ibi dem, Re cen zja z pra cy inż. An drze ja Rze szo tar skie go pt. „Ze sta wie nie wy na laz ków i uspraw -

nień z za kre su ba li sty ki bro ni śru to wych”, 23 III 1956 r., k. 206–208. 
84 Ibi dem. 
85 Ibi dem, Cha rak te ry sty ka in for ma to ra ps. „Za błoc ki”, 10 I 1957 r., k. 214. 



Nie przy dat ność do roz pra co wa nia dzia łań ob ce go wy wia du nie dys kwa li fi ko wa ła jed nak
Rze szo tar skie go ja ko war to ścio we go źró dła dla pio nu mi li cji. W 1958 r. w jed nym z war -
szaw skich lo ka li roz ryw ko wych z funk cjo na riu szem Wy dzia łu IV KM MO luź ny kon takt
na wią zał daw ny współ pra cow nik „Za błoc ki”, któ ry za ofe ro wał swo ją po moc w zwal cza -
niu han dla rzy ob cą wa lu tą. Być mo że „Wu jo wi” do skwie rał brak „opie ki” re sor tu i po now -
ny alians z wła dza mi mógł wzmoc nić je go pozycję. Wkrót ce Rze szo tar ski zo stał na sta łe
wcią gnię ty do sie ci in for ma to rów pod pseu do ni mem „Ma lic ki”86. 

W 1960 r. „bez pie ka” po sta no wi ła re ak ty wo wać współ pra cę z Rze szo tar skim. Wy -
dział XI De par ta men tu II MSW in te re so wał się w tym cza sie oso ba mi, któ re spo ty ka ły
się z przed sta wi cie la mi za gra nicz nych pla có wek dy plo ma tycz nych. In for ma cje „Wu ja”
uświa do mi ły es be kom, iż kon tak ty te ma ją przede wszyst kim cha rak ter han dlo wy. Pio ny
MO i SB sta ra ły się mak sy mal nie wy ko rzy sty wać „Za błoc kie go”-„Ma lic kie go”, jed nak
to wła śnie on czer pał z te go ukła du naj więk sze ko rzy ści. Rze szo tar ski trak to wał MSW
jak swo je go pro tek to ra. Dla od stra sze nia wro gów jaw nie ma ni fe sto wał fakt „taj nej współ -
pra cy” z MO i chwa lił się swo im pseu do ni mem. To po zwa la ło mu znacz nie roz wi nąć
dzia łal ność han dlo wą i wal nie przy czy ni ło się do po wsta nia for tu ny, któ ra sta ła się jed -
nym z głów nych skład ni ków je go le gen dy. 

„Agent mię dzy na ro do wy”

Prze łom de kad lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych to okres, kie dy po stać „Wu ja”
za czę ła po wo li wy ra stać po za świa tek han dla rzy z „Po lo nii”. In ten syw ny, przy no szą cy
du że pro fi ty han del za czął być do strze ga ny przez oso by spo za te go her me tycz ne go śro -
do wi ska. Czę sto za da wa no so bie py ta nie: jak zro dzi ła się for tu na „Wu ja”? Wie lu prze -
cież pró bo wa ło swo ich sił w han dlu wa lu tą i zło tem, jed nak ma ło kto od niósł suk ces
na mia rę Rze szo tar skie go. W pe ne tro wa nym przez mi li cję i „bez pie kę” śro do wi sku krą -
ży ło na ten te mat wie le opi nii i hi po tez. Je den z wie lo let nich zna jo mych „Wu ja” stwier -
dzał: „W ostat nich trzech lub czte rech la tach Rze szo tar ski zro bił ol brzy mi ma ją tek.
Po dob no na wią zał ja kiś kon takt z Fran cu zem i Niem cem z NRF [...]. Ci dwaj ob co kra -
jow cy przy wo zi li mu du że ilo ści «kó łek» sku po wa nych w NRF. Trans por ty te wy no sić
mia ły po 1000 sztuk i wię cej. Po dob no na gra ni cy mie li swo je go cel ni ka [...]. W koń cu
Rze szo tar ski na cią gnął tak że i te go Fran cu za na ja kąś du żą kwo tę”87. Te go ty pu zda nia
nie by ły od osob nio ne. Wie lu czar no ryn ko wych gra czy by ło prze świad czo nych o nie -
uczci wych po cząt kach for tu ny Rze szo tar skie go. „Nie uczci wość” ta nie by ła poj mo wa na
w spo sób le ga li stycz ny. Wszy scy han dla rze na gi na li i ła ma li pra wo PRL, by li więc „nie -
uczci wi” wo bec pań stwa, co w tym śro do wi sku sta no wi ło nor mę i nie bu dzi ło kon tro -
wer sji. Ina czej po strze ga no oszu ki wa nie kon tra hen tów i wspól ni ków, któ re nie przy no si ło
zda je się po wszech ne go uzna nia. Pod czas prze słu cha nia nie ja ki Szo nert88 ze zna wał: „Rze -
szo tar ski swo ją dzia łal ność han dlo wą roz po czął od pięć dzie się ciu mo net dwu dzie sto do -
la ro wych, któ re po otrzy ma niu od ja kie goś do staw cy przy własz czył so bie, nie zwra ca jąc
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86 AIPN, 01917/11/CD/2, In for ma cja dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 24 IV 1965 r., k. 285–292.
W prak ty ce Rze szo tar ski przez pe wien czas po słu gi wał się jesz cze pseu do ni mem „Za błoc ki”.

87 AIPN, 01917/11/CD/1, No tat ka służ bo wa, 9 III 1963 r., k. 94–98.
88 Imie nia nie uda ło się usta lić. 



te muż do staw cy za nie na leż no ści”89. Szo nert opi sy wał tak że pro ce der han dlu pod ra bia -
ny mi cze ka mi do la ro wy mi, w któ ry po dob no za mie sza ny był „Rot mistrz”: „«Edzio»
i «Słoń» umó wi li ze Smo liń skim spo tka nie na ja kimś cmen ta rzu [podkr. – A.K.], z tym
że Smo liń ski miał się tam spo tkać nie z ni mi, lecz ze wska za ny mi przez nich rze ko my -
mi wła ści cie la mi cze ków. Ty mi wła ści cie la mi by ły dwie oso by (męż czy zna i ko bie ta)
prze bra ne w strój wiej ski [podkr. – A.K.] (w rze czy wi sto ści by ły to oso by pod sta wio ne
przez «Edzia» i «Sło nia»), któ re wrę czy ły Smo liń skie mu cze ki na kwo tę ok. 300 000
dola rów, mó wiąc, że cze ki te otrzy ma ły z USA. Smo liń ski cze ki te ku pił, któ re oka za ły
się fał szy wy mi”90. Bliż sze go omó wie nia wart jest sam me cha nizm oszu stwa. Przy go to -
wa ne przez „Edzia” i „Sło nia” „przed sta wie nie” dzię ki od po wied niej re ży se rii, ko stiu -
mom i re kwi zy tom od nio sło pe łen suk ces. Miej sce ak cji – cmen tarz, za pew nia ło
ano ni mo wość i dys kre cję, a rów no cze śnie stwa rza ło ła twą moż li wość uza sad nie nia swo -
jej obec no ści pod po zo rem od wie dzin ro dzin nych mo gił. W fu ne ral nej sce ne rii lu dzie
w wiej skim przy odziew ku mie li wzbu dzić w Smo liń skim po czu cie prze wa gi. Wiej ska
lud ność z re gio nów Pol ski po sia da ją cych tra dy cyj nie sil ną dia spo rę za oce anem czę sto
wcho dzi ła w kon tak ty han dlo we z wa lu cia rza mi i kup ca mi z war szaw skich ba za rów.
Prze sy ła ne z USA wa lo ry wy mie nia no na zło tów ki i han dla rze w sła bo zo rien to wa nych
przy by szach z pro win cji upa try wa li szan sy na ła twy za ro bek. Naj istot niej szym re kwi zy -
tem w cmen tar nym „przed sta wie niu” by ły pod ro bio ne do la ro we cze ki eme ry tal ne91. Szo -
nert twier dzi, iż to wła śnie Rze szo tar ski był ich do star czy cie lem. Oszu stwo po le ga ło
na za wy ża niu war to ści cze ków przez do pi sy wa nie zer za po mo cą dru ku ma szy no we go.
Mi li cja ni gdy nie zna la zła po twier dze nia na udział „Wu ja” w fał szer stwach, za to in ne
źró dła do no si ły, iż „Edzio” był zna nym w pół świat ku fał sze rzem, któ re go spe cjal no ścią
by ło prze ra bia nie pa pie ro wych jed no do la ró wek na bank no ty stu do la ro we92. Szo nert
w roz mo wach z funk cjo na riu sza mi za uwa żał, że za lew war szaw skiej czar nej gieł dy
fałszy wy mi cze ka mi do la ro wy mi zbiegł się z po wsta niem for tun „Edzia”, „Sło nia”, a tak -
że i „Wu ja”. Sen sa cyj ne wie ści o mi lio nach „za ro bio nych” za po mo cą cze ków eme ry tal -
nych krą ży ły jesz cze dłu go mię dzy ka wiar nia ny mi sto li ka mi w „Po lo nii”93. 

W po dob nie sen sa cyj nym to nie utrzy ma ne by ły wie ści o pro fi tach czer pa nych z hand -
lu sub stan cja mi odu rza ją cy mi. Kon fi den ci do no si li o siat ce prze myt ni czej skła da ją cej się
m.in. ze zna nych pol skich ak to rów, któ rych z „Rot mi strzem” łą czy ły wię zi to wa rzy skie:
„Usta lo no, że oso by, z któ ry mi Rze szo tar ski współ dzia ła w prze my cie i roz pro wa dza niu
nar ko ty ków, za trud nio ne są w ka wiar ni «Pod gwiaz da mi» oraz w ba rze Grand Ho te lu
[...]; kon takt z wy mie nio ny mi utrzy my wa ny jest przez Rze szo tar skie go za po śred nic -
twem NN spor tow ca o imie niu Sta sio. Prze wo że niem nar ko ty ków przez gra ni cę zaj mu -
ją się zna ni ak to rzy scen war szaw skich: Mie czy sław Paw li kow ski, Zbi gniew Cy bul ski,
Ju lian Stat tler i in ni”94. Praw do po dob nie cią gle ży wy był wi ze ru nek „Wu ja” – po kąt ne -
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89 AIPN, 01917/11/CD/4, No tat ka służ bo wa, 31 I 1964 r., k. 164–167. 
90 Ibi dem. 
91 Przed mio tem trans ak cji by ły praw do po dob nie ob li ga cje emi to wa ne od 1935 r. przez De par ta ment

Skar bu USA – Uni ted Sta tes Sa vigs Bonds. Zob. http://www.tre asu ry di rect.gov (do stęp 25 X 2013 r.).
92 AIPN, 01917/11/CD/1, Ra port z od by te go spo tka nia z KO „Kon rad”, 20 II 1963 r., k. 92–93. 
93 Ibi dem, Pi sem na re la cja oso bo we go źró dła in for ma cji ps. „Zdzi sław”, 23 III 1963 r., k. 115–121. 
94 Ibi dem, Plan przed się wzięć ope ra cyj nych w spra wie krypt. „Czer wo ny”, 9 III 1963 r., k. 99–102.

W przy wo ły wa nych wspo mnie niach J. Gło wac kie go, J. Ka rasz kie wi cza i A. Osiec kiej au to rzy nie



go han dla rza le ka mi, któ ry krą żył po wszyst kich więk szych war szaw skich ap te kach i miał
roz le głe zna jo mo ści wśród far ma ceu tów. Być mo że stąd wła śnie bra ły się po dej rze nia
o han del nar ko ty ka mi: „Rze szo tar ski jest ra czej ciem ną po sta cią. Po dob no han dlu je lekar -
stwa mi, a ra czej nar ko ty ka mi, przy czym sam jest nar ko ma nem. Jest on bar dzo bo ga ty,
ma kil ka sa mo cho dów i otrzy mu je du żo do la rów z za gra ni cy. Lu bi mło de dziew czę ta
i szu ka wciąż no wych. Agniesz ka jest bądź je go ko chan ką, bądź też głów nym do staw cą
«to wa ru», względ nie ku mu lu je oba te sta no wi ska”95. Po czą tek lat sześć dzie sią tych był
okre sem, w któ rym przyj mo wa nie środ ków odu rza ją cych do ty czy ło mar gi nal nej czę ści
po pu la cji i nie przy bie ra ło jesz cze na si le nia mo gą ce go ro dzić ne ga tyw ne skut ki spo łecz -
ne. Ist nie ją ce ów cze śnie ru chy kontr kul tu ro we nie pro pa go wa ły uży wa nia środ ków psy -
cho ak tyw nych po za ty mi, któ re już od wie ków mie ści ły się w pol skiej nor mie kul tu ro wej.
Nie mniej jed nak w krę gach tzw. zło tej mło dzie ży96 eks pe ry men ty z nar ko ty ka mi nie na -
le ża ły do rzad ko ści97. Nie wiel ki po pyt na „to war” i ni skie wy ma ga nia klien tów po wo do -
wa ły, że po trze by ryn ku nar ko ty ko we go by ły za spa ka ja ne przez nie le gal nie ku po wa ne
środ ki far ma ko lo gicz ne. Na po cząt ku lat sześć dzie sią tych prze myt nar ko ty ków był więc
ra czej ma ło opła cal ny z uwa gi na ry zy ko nie współ mier ne do ewen tu al nych zy sków. Mi -
li cji nie uda ło się ni gdy zwe ry fi ko wać sen sa cyj nych wie ści o ste ro wa nym przez Rze szo -
tar skie go gan gu. Funk cjo na riu sze SB w 1964 r. stwier dza li, iż pod czas kil ku let nie go
roz pra co wa nia nie uda ło się zdo być żad nych do wo dów po twier dza ją cych czer pa nie zysku
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wspomi na li o przy jaź ni „Wu ja” z ak to rem Mie czy sła wem Paw li kow skim. Trud no za tem stwier dzić, czy
funk cjo na riu sze SB my li li imio na ak to rów – Ada ma Paw li kow skie go i Mie czy sła wa Paw li kow skie go,
czy mo że Rze szo tar ski spo ty kał się z obo ma. 

95 Ibi dem, In for ma cja TW ps. „An drzej”, 5 IV 1963 r., k. 136–137. 
96 Za „zło tą mło dzież” uwa żam wy stę pu ją cą na po cząt ku de ka dy lat sześć dzie sią tych spo łecz ność

cha rak te ry zu ją cą się pew ną gru pą cech, a mia no wi cie: za mi ło wa niem do za ba wy, ży cie dniem dzi siej -
szym, bra kiem za in te re so wa nia po li ty ką i ofi cjal nym ży ciem spo łecz no -go spo dar czym, za mi ło wa niem
do kul tu ry Za cho du, chęt ne na wią zy wa nie do kul tur grup prze stęp czych i mar gi ne su spo łecz ne go – jed -
na ko woż bez przy na leż no ści do tych grup, po czu ciem eli tar no ści („wy brań cy lo su”). W skład „zło tej
mło dzie ży” za li czyć moż na tak że bi ki nia rzy („bi gla rzy”), big bi tow ców i tzw. play boyów. Zob. C. Pra -
sek, Zło ta mło dzież PRL, War sza wa 2010, s. 35–38. W do ku men ta cji ope ra cyj nej do ty czą cej An drze ja
Rze szo tar skie go na po ty ka my cha rak te ry stycz ne opi sy po sta ci z krę gu „zło tej mło dzie ży”, np.: „Ka ta -
rzy na Ch., lat ok. 23, cór ka Edwar da i Ma rii, za miesz ka ła w War sza wie. Wy kształ ce nie po sia da śred nie,
obec nie nie uczy się ani nie pra cu je. Mat ka jest urzęd nicz ką w Przed się bior stwie Bu do wy Ga zow ni, oj -
ciec po dob no pra cu je obec nie w CRZZ [...]. Ka ta rzy na pro wa dzi ta ki tryb ży cia: śpi prze waż nie
do godz. 11.00–12.00 w po łu dnie. Wie czo ra mi wy cho dzi z do mu i wra ca póź ną no cą (godz. 1.00–2.00
w no cy). Czę sto od wo żo na jest sa mo cho da mi pry wat ny mi. Mó wi o so bie, że jest «ofia rą ży cia to wa rzy -
skie go». W cią gu dnia, gdy nie ma w do mu ro dzi ców, przyj mu je czę sto zna jo mych. Lu bi prze by wać
w gro nie lu dzi zna nych lub usto sun ko wa nych”. AIPN, 01917/11/CD/1, In for ma cja TW ps. „An -
drzej”, 5 IV 1963 r., k. 136–137. 

97 Szer sze za in te re so wa nie ad mi ni stra cji pań stwo wej pro ble mem nar ko ma nii/tok sy ko ma nii na stą pi -
ło do pie ro na po cząt ku lat sie dem dzie sią tych. Zob. AIPN Wr, 0148/884, Nar ko ty ki, Głów ny Urząd Ceł,
Wy dział Kadr i Szko le nia, War sza wa 1972. In for ma cji zwią za nych z za ży wa niem środ ków psy cho ak -
tyw nych przez śro do wi sko „zło tej mło dzie ży” do star cza ją wspo mnie nia, któ re w pew nej mie rze moż na
uznać za for mę ob ser wa cji uczest ni czą cej: „Z Za cho du do cie ra ła wła śnie mo da na nar ko ty ki, stu den ci
Szko ły Fil mo wej uwa ża li, że nie mo gą zo stać w ty le. Dla wta jem ni czo nych ro bi li od cza su do cza su
mor fi no we sa ba ty. No si li ze so bą me ta lo we pu deł ko ze strzy kaw ka mi [...], jed ną igłą kłu li tych od waż -
niej szych”; „Kum ple z me dy cy ny ćpa li sco fe dal”; „Pi gu ła le cia ła na me pro bra ma cie, ale każ da bie sia da
i tak koń czy ła się czy stą wy bo ro wą”. E.M. Mo rel le, op. cit., s. 53.



z han dlu nar ko ty ka mi98. Roz ra sta ją ca się i na bie ra ją ca sen sa cyj nych szcze gó łów le gen -
da „Rot mi strza” ro dzi ła kom pli ka cje w pra cy ope ra cyj nej. Mi li cjan ci i „bez pie ka” bez -
sku tecz nie prze cze sy wa li po tęż nie ją cy gąszcz mi tów i plo tek w na dziei stwo rze nia
au ten tycz ne go ob ra zu prze stęp czych ma chi na cji Rze szo tar skie go. 

Apa ry cja i ubiór „Rot mi strza” wie lu skła niał ku te zie, iż był on dzie dzi cem ary sto -
kra tycz nej for tu ny: „Jest to mi lio ner, któ ry otrzy mał po ciot ce 10 000 000 zł”99. Zło ty
sygnet na pal cu i dys tyn go wa ny ubiór prze ko ny wa ły funk cjo na riu szy MSW, iż ma ją
do czy nie nia z wzor co wym wręcz przy kła dem „bez e ta”100. Sam Rze szo tar ski roz po -
wszech niał wia do mo ści o odzie dzi czo nym po za gra nicz nych krew nych ro do wym ma jąt -
ku. W od róż nie niu od wcze śniej sze go okre su, w któ rym „Rot mistrz” upra wiał
za kon spi ro wa ny han del, la ta sześć dzie sią te przy nio sły zmia nę stra te gii. Za miast kryć się
z in te re sa mi, Rze szo tar ski przy brał po zę biz nes me na, któ re go le gal ne acz dys kret ne in -
te re sy znacz nie wy kra cza ją po za gra ni ce PRL. Nie ba ga tel ną ro lę w tej far sie od gry wa ło
po czu cie peł ne go bez pie czeń stwa ze stro ny MSW. In for ma tor „Ma lic ki” w „Gran dzie”
i „Eu ro pej skiej” wy stę po wał ja ko przed sta wi ciel naj wyż szych sfer: „Jak mó wią o nim,
jest to czło wiek zna ny przez świat bo ga czy. Nie kry je się on z ni czym, po nie waż jest
jed nym z bar dzo po waż nych lu dzi – jak mó wią – agen tów mię dzy na ro do wych
[podkr. – A.K.] i wy ko rzy sty wa ny jest mię dzy in ny mi do sku po wa nia więk szych ilo ści
do la rów dla pań stwa”101. „Wuj” jak by chciał ze rwać wię zy łą czą ce go z ka wiar nia no -ba -
za ro wym śro do wi skiem wa lu cia rzy. Nie wia do mo, czy cho ro bli wa me ga lo ma nia, czy też
prze wrot ne po czu cie hu mo ru po wo do wa ło, iż pra gnął być po strze ga ny ja ko do bro czyń -
ca Pol ski Lu do wej: „Roz gła szał wśród zna jo mych, że jest ci chym przed sta wi cie lem władz
ban ku na skup de wiz. Przy wi lej ten da ny mu zo stał z uwa gi, że przy szedł z po mo cą fi -
nan so wą wła dzom pol skim, prze ka zu jąc na skarb pań stwa część ma jąt ku ro dzin ne go.
Stąd otrzy mał przy do mek «Hra bia Lo lo» [podkr. – A.K.]”102. Wy wo dzą cy się ze śro do -
wi ska, któ re ko mu ni stycz na pro pa gan da okre śla ła mia nem „pa so ży tów spo łecz nych”,
Rze szo tar ski wy trwa le „pra co wał” na re ha bi li ta cję wła sne go wi ze run ku. Nie praw do po -
dob ne fan ta zje „Wu ja” by ły za pew ne przyj mo wa ne z dy stan sem, jed nak bez czyn ność or -
ga nów ści ga nia w ja kimś stop niu je uwia ry god nia ła: „Trak tu je się ja ko zbaw ca PRL,
gdyż po dob no po ży czył pań stwu pięć mi lio nów do la rów i ma «że la zny list» od rzą du, co
po zwa la mu ro bić róż ne rze czy”103. 
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98 AIPN, 01917/11/CD/4, In for ma cja dot. An drze ja Rze szo tar skie go, sty czeń 1964 r., k. 299–311. 
99 AIPN, 01917/11/CD/1, Pi sem na re la cja oso bo we go źró dła in for ma cji ps. „Zdzi sław”, 23 III 1963 r.,

k. 115–121.
100 Okre śle nie to swój źró dło słów wzię ło od sto so wa ne go w an kie tach per so nal nych skró tu „b.z.”

ozna cza ją ce go: „by ły zie mia nin”. 
101 AIPN, 01917/11/CD/2, No tat ka ze spo tka nia z oso bo wym źró dłem in for ma cji B.J., b.d., k. 15.
102 Ibi dem, In for ma cja dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 24 IV 1965 r., k. 285–292. Ety mo lo gia pseu -

do ni mu „Hra bia Lo lo” zda je się jed nak nie mieć związ ku z pro pań stwo wą hoj no ścią „Wu ja”. Rze szo tar -
ski za wdzię czał to mia no swo je mu fi zycz ne mu po do bień stwu do gro te sko wej po sta ci „ba ro na Lo lo
Ca ro le scu” od gry wa ne go przez Ka zi mie rza Kru kow skie go w przed wo jen nej ko me dii wo de wi lo wej pt.
„Co mój mąż ro bi w no cy”. Zob. http://www.film pol ski.pl (do stęp 28 X 2013 r.). Zdję cia po sta ci „ba ro -
na Lo lo Ca ro le scu” znaj du ją się w zbio rach Na ro do we go Ar chi wum Cy fro we go. Zob. http://au dio -
vis.nac.gov.pl (do stęp 28 X 2013 r.). 

103 AIPN, 01917/11/CD/2, Wy ciąg z do nie sie nia TW ps. „Sta ni sław”, 24 XII 1963 r., k. 85. 



Wzrost po zy cji Rze szo tar skie go był nie wąt pli wie zwią za ny z je go sze ro ki mi kon tak ta -
mi, któ re utrzy my wał z przed sta wi cie la mi za gra nicz nych pla có wek dy plo ma tycz nych. Trud -
no wy ja śnić, cze mu za wdzię czał ła twość w na wią zy wa niu te go ty pu zna jo mo ści. Wie le
wska zu je, iż skła da ły się na to wspól ne in te re sy, jak i upodo ba nia. Spo tka nia z gro nem by -
wal ców war szaw skich lo ka li po ma ga ły ni we lo wać róż ni ce ję zy ko we i kul tu ro we. Wie lu
przy by szów chęt nie na wią zy wa ło pry wat ne kon tak ty z oby wa te la mi PRL i nie stro ni ło
od uro ków, któ rych do star cza ło buj ne ży cie to wa rzy skie kwit ną ce w lo ka lach sto li cy: „Peł -
niąc służ bę pa tro lo wą w swo im re jo nie, wsze dłem do re stau ra cji Grand Ho tel [...]; kie row -
nik sa li So kul ski Jó zef [...] przy pro wa dził Ko wal skie go Wła dy sła wa, oskar ża jąc go o po bi cie
am ba sa do ra Ira nu [...]. W to ku wstęp nych czyn no ści usta li łem, że do bój ki mię dzy Ko wal -
skim a am ba sa do rem Ira nu do szło przez ko bie tę, oby wa tel kę G. Kry sty nę104. Praw do po dob -
nie oby wa tel kę G. Kry sty nę am ba sa dor Ira nu miał po kle py wać po po ślad kach, wy żej
wy mie nio na znaj do wa ła się w to wa rzy stwie Ko wal skie go oraz swo je go mę ża [...]. Kie row -
nik sa li oby wa tel So kul ski in ter we nio wał, chcąc za pro wa dzić ład i po rzą dek, zo stał ude rzo -
ny przez am ba sa do ra Ira nu w pod bró dek oraz ode pchnię ty. [...] Nad mie niam, że wszy scy
go ście uczest ni czą cy w za ba wie syl we stro wej by li w sta nie nie trzeź wym”105. Re stryk cyj ne
pra wo de wi zo we i ni ski ofi cjal ny kurs do la ra pro wo ko wał za rów no sza rych oby wa te li PRL,
jak i ob cych dy plo ma tów do re ali zo wa nia wy mia ny wa lut na czar nym ryn ku. In for ma to rzy
mi li cji wie lo krot nie do no si li o in te re sach „Wu ja” z am ba sa da mi Bel gii, Gre cji, Ar gen ty ny,
Ira nu. Wzbu dzi ło to du że za in te re so wa nie De par ta men tu II MSW, któ ry po sta no wił po now -
nie na wią zać kon takt z „Ma lic kim”. Głów nym za da niem ope ra cyj nym Rze szo tar skie go by -
ło prze pro wa dza nie trans ak cji kup na do la rów oraz zło ta. Czę sto też wy mie nia no zło to
na do la ry. Nie wie my, czy MSW bę dą ce ini cja to rem tych ope ra cji w ja kimś stop niu w nich
par ty cy po wa ło, zda je się jed nak, iż Rze szo tar ski po sia dał ów cze śnie ka pi tał wy star cza ją co
du ży, aby ob ra cać ki lo gra ma mi zło ta w szta bach i ty sią ca mi zło tych mo net106. 

Kom bi na cje ope ra cyj ne roz gry wa ne z udzia łem Rze szo tar skie go nie od zna cza ły się
szcze gól nym stop niem kom pli ka cji. In for ma tor prze pro wa dził kil ka drob nych trans ak -
cji, np. od pew ne go dy plo ma ty ar gen tyń skie go ku pił 100 do la rów. Spe cy ficz na po wierz -
chow ność „Hra bie go Lo lo” oraz atrak cyj ny kurs wy mia ny spo wo do wa ły, iż szyb ko
zdo był je go za ufa nie i ko lej ne trans ak cje opie wa ły na co raz wyż sze kwo ty. Spraw dzo ny
han dlarz był po tem po le ca ny in nym za przy jaź nio nym dy plo ma tom i wa chlarz moż li wo -
ści prze pro wa dze nia ope ra cyj nej „za czep ki” wzra stał. Do ce lo wo naj ko rzyst niej sze by ło
za aran żo wa nie sy tu acji, w któ rej za nę co ny wi zją ko lo sal ne go zy sku cu dzo zie miec an ga -
żo wał więk szość po sia da ne go ka pi ta łu. Wte dy wkra cza ła SB i pod groź bą kon fi ska ty do -
la rów czy też zło ta pró bo wa ła wer bo wać agen tów do współ pra cy z pol skim wy wia dem.
W ta ki wła śnie spo sób „bez pie ce” uda ło się po zy skać jed ne go z pra cow ni ków ar gen tyń -
skie go po sel stwa w War sza wie107. 
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104 Część po ja wia ją cych się w tek ście na zwisk autor za no ni mi zo wał. De cy zję o ukry ciu nie któ rych
da nych oso bo wych pod jęto głów nie w opar ciu o na stę pu ją ce prze słan ki: za war tość in for ma cji sen sy tyw -
nych (zwłasz cza do ty czą cych ży cia sek su al ne go, sta nu zdro wia), nie do sta tecz nie po twier dzo ne za rzu ty
na tu ry kry mi nal nej, nie zwią za ne z dzia ła nia mi ope ra cyj ny mi or ga nów bez pie czeń stwa pań stwa, po -
bocz ne zna cze nie dla nar ra cji. 

105 AIPN, 01224/1155/CD, No tat ka służ bo wa dot. za ba wy syl we stro wej w Grand Ho te lu, 1 I 1964 r., k. 11. 
106 AIPN, 01917/11/CD/2, In for ma cja dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 24 IV 1965 r., k. 285–292. 
107 Ibi dem. 



Dy plo ma ci w dro dze do PRL za trzy my wa li się w Szwaj ca rii, gdzie po atrak cyj nych
ce nach za opa try wa li się w zło to. „Ma lic ki”, zdo byw szy za ufa nie pew ne go cu dzo ziem ca,
prze ko nał go do trans ak cji, w któ rą ów miał za in we sto wać ca ły po sia da ny ma ją tek oraz
dwa ty sią ce do la rów zde frau do wa nych z fun du szy po wie rzo nych przez je go ro dzin ny
kraj. Za pie nią dze te na był ty siąc dwie ście sztuk zło tych pię cio ru bló wek, któ rych oczy -
wi ście nie ujął w de kla ra cji cel nej. Za alar mo wa ni za wcza su przez SB cel ni cy za re kwi ro -
wa li ca ły prze my ca ny ma ją tek, któ ry stał się kar tą prze tar go wą w per trak ta cjach
z przy szłym współ pra cow ni kiem. Bez od po wie dzi po zo sta ją py ta nia, dla cze go zło te mo -
ne ty nie zo sta ły prze sła ne np. w ba ga żu dy plo ma tycz nym i jak „Wu jo wi” uda ło się prze -
ko nać cu dzo ziem ca, że je go za wie ra ją ca kil ka ki lo gra mów zło ta wa liz ka nie zwró ci
ni czy jej uwa gi. W 1960 r. wy wiad PRL zy skał waż ne źró dło in for ma cji i po mi mo wie lu
za strze żeń do „Ma lic kie go” pod kre śla no je go za słu gi, bez któ rych wer bu nek ten nie miał
szans po wo dze nia. Po dob ną kom bi na cję z udzia łem „Wu ja” prze pro wa dzo no po now nie
w 1961 r. – za ku pił on wte dy czte ry sta czte ro du ka tó wek i sto pię cio ru bló wek, co stwo -
rzy ło ko lej ną do god ną sy tu ację do po zy ska nia in ne go ob ce go dy plo ma ty. 

Bez od po wie dzi po zo sta je kwe stia, w ja kim stop niu nie le gal na wy mia na róż nych wa -
lo rów by ła in dy wi du al ną ini cja ty wą cu dzo ziem ców i czy nie sta no wi ła ona czę ścio wo
ak cep to wa nej przez kra je ma cie rzy ste for my fi nan so wa nia ich przed sta wi cielstw w Pol -
sce108. Od by łe go pra cow ni ka po sel stwa ar gen tyń skie go SB uzy ska ła in for ma cję o in ten -
syw nej wy mia nie han dlo wej pro wa dzo nej przez dy plo ma tów. Zwol nio ny na sku tek
nie po ro zu mień z kon su lem go niec Je an Mi qu el Grant dzie lił się z MSW swo imi spo strze -
że nia mi: „Przy cho dzą do biu ra bar dzo po dej rza ne oso by. Jak się póź niej zo rien to wał, by li
to róż ne go ro dza ju han dla rze, któ rzy sprze da wa li po sel stwu dzie ła sztu ki oraz ku po wa li
do la ry [...]. Bar dzo czę stym go ściem, któ ry – jak się zo rien to wa no – wy mie niał do la ry
by łe mu mi ni stro wi Mor so wi oraz Ura dze, był męż czy zna w wie ku oko ło pięć dzie się ciu
lat, do brze zbu do wa ny, w oku la rach, zwa ny «Ko lo nel Pol» [...]. Dru gim osob ni kiem był
nie ja ki An dre. Męż czy zna w wie ku oko ło czter dzie stu lat, tę gi, z wą sa mi, ubra ny
w bia łą ko szu lę i musz kę [podkr. – A.K.]. [...] Czę stym go ściem w po sel stwie by ła rów -
nież zna na han dlar ka imie niem Ma ria, któ ra z za sa dy przy no si ła srebr ne przed mio ty
do sprze da nia oraz róż ne go ro dza ju dzie ła sztu ki [...]. Wszyst kie za ku pio ne przed mio -
ty – dzie ła sztu ki by ły wy wo żo ne z Pol ski przy po mo cy pocz ty dy plo ma tycz nej. Grant
wspo mniał po nad to, że po sel stwo roz li cza ło się ze swo im mi ni ster stwem w prze li cze -
niu 24 zł za do la ra i dla przy kła du po dał, że je go pen sja wy no si ła 70 do la rów, a on otrzy -
my wał w pol skiej wa lu cie 2500 zł. Zysk z czar no ryn ko wej wy mia ny szedł do kie sze ni
Mor sa lub Ve ro nel le go, któ ry tak że zaj mo wał się nie le gal nym han dlem wa lu tą”109.
Z enun cja cji Gran ta wy ła niał się wi ze ru nek dy plo ma tów, któ rzy sta ra li się mak sy mal nie
wy ko rzy stać przy wi le je i im mu ni te ty dla osią gnię cia oso bi stych zy sków. Przy wo żo ne
w ba ga żach dy plo ma tycz nych wa lo ry wy mie nia ne po ko rzyst nym, czar no ryn ko wym kur -
sie sta no wi ły po waż ne źró dło do cho du, któ ry tra fiał do pry wat nych kie sze ni i praw do -
po dob nie wspo ma gał funk cjo no wa nie pla ców ki: „Je stem prze ko na ny, że wy mie nio ny
pan zaj mo wał się han dlem de wi za mi. Utwier dził mnie w tym fakt, że po przy by ciu pocz -
ty dy plo ma tycz nej lub przy jeź dzie rad cy Ve ro nel le go z za gra ni cy czło wiek ten zja wiał
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108 Zob. J. Ko cha now ski, op. cit., s. 125. 
109 AIPN, 01224/1233/CD, No tat ka służ bo wa dot. roz mo wy z Grant Ja nem, 15 XII 1959 r., k. 10–13. 



się i su my nie kie dy nie znacz ne, któ re nie by ły mi ho no ro wa ne – zo sta wa ły ure gu lo wa ne
na tych miast po je go wyj ściu. Mu szę pod kre ślić, że kie dy czło wiek ten przy cho dził, to
na tych miast pro wa dzo no go do biur, nie kie dy do Jaya, cza sa mi do Ve ro nel lego, a tak że
i do po sła – po czym za my ka no su ro wo drzwi. Tak sa mo po stę po wa no przy otwie ra niu
wa li zy dy plo ma tycz nej. Dal szy han del de wi za mi zo stał pod ję ty przez osob ni ka o na zwi -
sku An dre. Przy pew nej oka zji sły sza łem, jak po seł, roz ma wia jąc z nim w biu rze, po -
wie dział: «Pa nie An dre, je że li Pan się boi, to trze ba by ło sie dzieć u sie bie,
do pio ru na!» [podkr. – A.K.]. Tak jak z po przed ni kiem, po je go wyj ściu by ły pie nią dze,
i wy pła ca no upo sa że nie per so ne lo wi pol skie mu”1 10. „Bez pie ka” szyb ko zo rien to wa ła się,
że „An dre” i „Ma lic ki” to ta sa ma oso ba. Nie wie my, czym spo wo do wa ny był nie po kój
„Wu ja”, jed nak nie od wio dło go to od cią głe go po sze rza nia kon tak tów z in ny mi dy plo -
ma ta mi. Ewo lu ował tak że pro fil kon tak tów han dlo wych, oprócz wy mia ny wa lut za czę -
ły tak że obej mo wać han del sa mo cho da mi. Pro fi ty osią ga ne ze sprze da ży za chod nich aut,
któ re przy wo zi li na wła sny uży tek cu dzo ziem cy zza że la znej kur ty ny, by ły bar dzo wy -
so kie. Na po cząt ku lat sześć dzie sią tych po śred nic two w han dlu po jaz da mi sta ło się jed -
nym z naj waż niej szych źró deł zy sku „Rot mi strza”. 

„Sa mo cho dzia rze” 

Jak już wspo mnia no na wstę pie, nie do prze ce nie nia jest ro la, któ rą w kształ to wa niu
wi ze run ku „Rot mi strza” ode grał sa mo chód. „Czer wo ny, dłu gi ford z od kry wa nym da -
chem” roz bu dzał ogrom ne emo cje nie tyl ko w krę gach „zło tej mło dzie ży”, lecz tak że
wśród funk cjo na riu szy MSW, któ rzy nie przy pad ko wo roz pra co wa nie ope ra cyj ne Rze szo -
tar skie go opa trzy li krypt. „Czer wo ny Ford”. Bar dzo sil ne kul tu ro we na ce cho wa nie sa mo -
cho du oraz zja wi ska mo to ry za cji w Pol sce lat sześć dzie sią tych pro wo ku je do wie lu py tań
zwią za nych z ich an tro po lo gicz nym wy mia rem111. Nie ule ga wąt pli wo ści, iż sa mo chód
był czymś znacz nie wię cej niż wy łącz nie uty li tar nym na rzę dziem do prze miesz cza nia się
z miej sca na miej sce. Po dob nie jak czół na Trio briand czy ków ba da nych przez Bro ni sła wa
Ma li now skie go, tak po jaz dy oby wa te li PRL wcho dzą cych w erę in du strial ną wy ka zu ją
wie le wła ści wo ści po za ma te rial nych zwią za nych ze sfe rą ży cia spo łecz ne go, es te ty ką i ma -
gią. Sa mo chód był – obok in nych, wspo mnia nych już wcześ niej przed mio tów – jed nym
z naj istot niej szych, iko nicz nych sym bo li świa ta in du strial ne go. Użyt ku ją cy go Po la cy zry -
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110 Ibi dem, Oświad cze nie Je ana -Mi qu ela Gran ta (tłu ma cze nie z j. fran cu skie go), 14 XII 1959 r., k. 14–16.
111 Hi sto ry cy, an tro po lo dzy i kul tu ro znaw cy an glo sa scy od lat po dej mo wa li te ma ty kę zwią za ną

z antro po lo gicz ny mi aspek ta mi sa mo cho du i mo to ry za cji, np. kul tu ry „Hot Rod der sów” w Ka na dzie lat
czter dzie stych i pięć dzie sią tych, zja wi ska Rag ga re w Szwe cji lat pięć dzie sią tych, ro li sa mo cho du
w kształ to wa niu kul tu ry ma so wej w po wo jen nej Fran cji. Zob. C. Ge no ve se, T -Buc ket Ter rors to Re spec -
ta ble Re bels. Hot Rod ders and Drag Ra cers in Van co uver BC 1948–1965 [w:] Car Tro ubles. Cri ti cal
Stu dies of Au to mo bi li ty and Au to -Mo bi li ty, red. J. Con ley, A. Ti gar McLaren, Farn ham–Bur ling ton 2009;
T. O’Dell, Rag ga re and the Pa nic of Mo bi li ty. Mo der ni ty and Hy bri di ty in Swe den [w:] Car Cul tu res,
red. D. Mil ler, Oxford–New York 2001 („Ma te ria li zing Cul tu res”); K. Ross, Fast Cars, Cle an Bo dies:
De co lo ni za tion and the Re or de ring of French Cul tu tre, Cam brid ge–Lon don 1995. Nie uda ło mi się od -
na leźć zbyt wie lu wy ni ków ba dań pol skich an tro po hi sto ry ków do ty czą cych mo to ry za cji w PRL. Pew ne
roz wa ża nia na te mat kul tu ro wych aspek tów au to mo bi li zmu i po za uty li tar ne go zna cze nia sa mo cho du od -
na leźć moż na w: R. Su li ma, op. cit.; J. Ba rań ski, An tro po lo gia tech ni ki, „Kul tu ra Współ cze sna. Teo -
ria – In ter pre ta cje – Prak ty ka” 2008, nr 3 (57).



wa li de fi ni tyw nie z epo ką ro we ru, do roż ki czy pa ro wo zu. Jak stwier dzał Roch Su li ma,
au to by ło za prze cze niem cy wi li za cji drew na – swoj skiej, lecz nie od po wia da ją cej już aspi -
ra cjom lu dzi „z awan su”112. Ro land Bar thes okre ślił go mia nem przed mio tu „do sko na le
ma gicz ne go”, m.in. z uwa gi na je go zna cze nie w sta no wie niu po dzia łów spo łecz nych113. 

W pol skich re aliach ma gicz nym obiek tem po żą da nia był nie tyl ko sa mo chód – rów -
nie uwiel bia ny, zwłasz cza w śro do wi sku „zło tej mło dzie ży”, był sku ter mar ki Lam bret -
ta. Ogrom kul tu ro wych zna czeń sku mu lo wa nych wo kół te go we hi ku łu ilu stru je
wy po wiedź gra fi ka Ro sła wa Szay by: „Sku ter był ma rze niem, wia trem we wło sach. Spo -
so bem na uciecz kę i – na praw dę – kto miał sku ter, czuł się tak, jak ktoś, kto ma dziś fer -
ra ri lub po rsche. To by ło dzie cin ne ma rze nie. Raz Krzysz tof [Ko me da – przyp. A.K.]
przy szedł do mnie i mó wi: «Wiem, Ro sław, że ma rzysz o lam bret cie, bo za wsze gła dzisz
sio deł ko, gdy roz ma wia my. Sprze dam Ci mo ją lam bret tę za nie wiel kie pie nią dze». Przy -
mknął oczy i mó wi: «Je stem żo na ty i wo żę tyl ko Zo się. To nie jest do bre. Ty mógł byś
wo zić cią gle in ne pięk ne dziew czy ny tym sku te rem, dla te go od dam Ci go»”114. Jed no -
ślad ten był nie od łącz nym atry bu tem play boya, sy no ni mem mło do ści, pięk na, po wie wem
kul tu ry Za cho du nie tyl ko w wy mia rze tech nicz nym. Ro la, któ rą lam bret ta „za gra ła”
w fil mie An drze ja Waj dy pt. „Nie win ni cza ro dzie je” sil nie spo iła ją z wi ze run kiem mło -
de go in te li gen ta, muzy ka, na któ re go kon cer tach sza le ją set ki za ko cha nych w jaz zie Po -
la ków. Kul tu ro wa wa lo ry za cja lam bret ty spo wo do wa ła, iż jej po pu lar ność by ła du żo
więk sza niż po rów ny wal ne go sku te ra mar ki Peu ge ot115. Es be cy z De par ta men tu II twier -
dzi li, że An drzej Rze szo tar ski przez pe wien okres był po sia da czem lam bret ty, nie wie my
jed nak, czy użyt ko wał ją z rów ną gra cją co Ro sław Szay bo lub bo ha ter „Nie win nych
cza ro dziei”. Być mo że tu sza „Wu ja” spo wo do wa ła, iż miast za da wać szy ku na uli cach
War sza wy wraz ze zgra ją du żo młod szych od nie go „zło tych mło dzień ców” wo lał kom -
for to we po dró że for dem. Ku pio ny w PKO sku ter w 1962 r. „Wuj” miał rze ko mo sprze -
dać za 400 do la rów Sta ni sła wo wi D. zwa ne mu tak że „Ce głą”, któ ry przez wie lu był
uwa ża ny za je go ochro nia rza. Opi sy wa na przez Ja nu sza Gło wac kie go krze pa by ła praw -
do po dob nie efek tem tre nin gów lek ko atle tycz nych na sta dio nie klu bu „Po lo nia”. „Ce gła”
po sia dał sa mo cho dy, wcze śniej jeź dził „na ta ry fie” war sza wą oraz fia tem 600, jed nak
z ja kichś po wo dów za ku pił sku ter. Być mo że skło ni ły go do te go wy jąt ko we, po za uty li -
tar ne wła ści wo ści tyl ne go sie dze nia lam bret ty, tak sil nie ak cen to wa ne przez Krzysz to fa
Ko me dę. Czę stą to wa rzysz ką prze jaż dżek „Ce gły” by ła sie dem na sto let nia spor t smen ka
Ka ri na W.: „By wał on na sta dio nie sa mo cho dem oso bo wym, po cząt ko wo mar ki Fiat 600,
póź niej war sza wą. D. na sta dio nie nie jed no krot nie stwa rzał oka zję do bliż sze go po zna -
nia się ze mną, cze mu ja nie opo no wa łam. Mia łam wów czas sie dem na ście lat i im po no -
wa ła mi prze jażdż ka sa mo cho dem, a po za tym Sta ni sław D. mi się po do bał [...].
Przy jeż dżał on sa mo cho dem pod szko łę, do któ rej wów czas uczęsz cza łam, i pod dom,
z tych miejsc wy jeż dża li śmy na spa ce ry po War sza wie. [...] Na wstę pie po da łam do pro -
to ko łu, że Rze szo tar ski nie pra co wał, a był bo ga ty. Okre śle nie bo ga ty uza sad niam tym,

„Rotmistrz”, „Wuj”, „Hrabia Lolo”...
H

IST
O

R
IA

 I U
ST

R
Ó

J

261

112 R. Su li ma, op. cit., s. 37. 
113 J. Ba rań ski, op. cit. 
114 Wy po wiedź R. Szay by po cho dzi z pol sko -nie miec kie go fil mu do ku men tal ne go pt. „Ko me da.

A So und track for a Li fe” w re ży se rii Clau dii Bu then hoff -Duf fy. Zob. http://www.film pol ski.pl (do -
stęp 28 X 2013 r.). 

115 T. Szczer bic ki, Mo to cy kle w PRL. Rzecz o mo to ry za cji i nie tyl ko, Po znań 2012, s. 326–331.



że Rze szo tar ski w tym cza sie był po sia da czem kil ku sa mo cho dów, z któ rych oso bi ście
zna łam mar ki Ford, ko lo ru czer wo ne go, mar ki He rald i BMW. Nad mie niam, że sa mo cho -
da mi ty mi jeź dził tak że Sta ni sław D., któ ry był bli skim przy ja cie lem Rze szo tar skie go”116. 

Le gal ne po sia da nie kil ku sa mo cho dów wią za ło się z ko niecz no ścią wy ka za nia źró -
dła do cho dów, któ re umoż li wia ły tak wy staw ny tryb ży cia. W in nym wy pad ku zbyt de -
mon stra cyj nie ma ni fe sto wa na za moż ność mo gła wzbu dzić za in te re so wa nie or ga nów
kon tro l nych, np. In spek to ra tu Kon tro l no -Re wi zyj ne go. Aby te go unik nąć, „Wuj” re je -
stro wał sa mo cho dy na swo ich zna jo mych. Es be cy wni kli wie ba da li kon tak ty Rze szo tar -
skie go z Woj cie chem Fry kow skim i je go ów cze sną żo ną Agniesz ką Osiec ką, na któ rą
miał być rze ko mo za re je stro wa ny je den z sa mo cho dów mar ki Opel Re kord: „Woj tek po -
wie dział, że nie bę dzie star to wać w raj dzie. Pro si na stęp nie An drze ja, że by przy po mniał
Krzyś ko wi, aby ten spraw dził za wszel ką ce nę, czy ten opel jest już z Agniesz ki spi sa ny,
a je że li nie, to aby za raz to zro bi li, po nie waż nie chciał by, że by oby dwa sa mo cho dy na nią
fi gu ro wa ły”117. Po mi mo mar gi nal ne go zna cze nia kon tak tów Rze szo tar skie go z Osiec ką
es be cy po świę ca li im nie pro por cjo nal nie du żo uwa gi1 18. „Bez pie ka” praw do po dob nie nie
by ła w sta nie pre cy zyj nie roz po znać wszyst kich roz le głych kon tak tów Rze szo tar skie go
i Agniesz kę Osiec ką przez pe wien czas my lo no z An ną Ja ni ną G., któ ra w cza sie prze -
słu chań oświad cza ła: „Na mo je na zwi sko Rze szo tar ski ni gdy nie re je stro wał żad ne go sa -
mo cho du. Ni gdy nie wy stę po wa łam ja ko Agniesz ka Osiec ka, na to miast znam oso bę o tym
imie niu i na zwi sku, jak też i zna ją Rze szo tar ski”119.

W od róż nie niu od kra jów Eu ro py Za chod niej, np. Fran cji, gdzie po wo jen na kul tu ra
ma so wa kształ to wa ła się w or bi cie pro mie nio wa nia ame ry kań skie go kon sump cjo ni zmu,
od dzie lo na że la zną kur ty ną Pol ska ofi cjal nie po tę pia ła wszyst ko, co wy kra cza ło po za
dyk tat ZSRR. Po mi ja jąc kwe stie go spo dar cze, któ re ha mo wa ły roz wój au to mo bi li zmu,
tak że pro pa gan da uni ka ła roz bu dza nia in dy wi du al nych aspi ra cji mo to ry za cyj nych. Po -
twier dze nie te go znaj du je my cho ciaż by w fak cie, iż do pie ro po paź dzier ni ko wym prze -
ło mie 1956 r. w naj więk szym pol skim pe rio dy ku mo to ry za cyj nym „Mo tor” za czę to
po ru szać te ma ty kę pry wat ne go kup na i sprze da ży sa mo cho dów uży wa nych120. Wszyst -
ko to spra wi ło, że w la tach sześć dzie sią tych in dy wi du al ni po sia da cze sa mo cho du sta no -
wi li nie wiel ką, acz sta le po więk sza ją cą się część spo łe czeń stwa. Eks klu zy wizm
„sa mo cho dzia rzy” za ni kał w mia rę po stę pu uma so wie nia mo to ry za cji. W wy żej roz wi -
nię tych spo łe czeń stwach, gdzie sa mo po sia da nie ja kie go kol wiek sa mo cho du nie sta no -
wi ło tak sil nie wy róż nia ją ce go atry bu tu, mo to ry za cja sta wa ła się czę ścią „dnia
po wsze dnie go”. Wraz z po więk sza ją cą się pro duk cją i ro sną cym im por tem au to w Pol -
sce lat sześć dzie sią tych nie by ło już do brem wy jąt ko wym i luk su so wym, lecz na pew no
nie sta no wi ło do bra tak po wszech ne go i zba na li zo wa ne go jak np. elek trycz ność, ra dio
czy ro wer. Z pew no ścią tak że nie wszyst kich po sia da czy aut okre śla no „sa mo cho dzia -
rza mi”. Gru pa ta sku pia ła en tu zja stów mo to ry za cji, dla któ rych po sia da nie au ta wią za ło
się z wy ko ny wa nym za wo dem, np. tak sów ka rza, za in te re so wa niem spor ta mi sa mo cho -
do wy mi, pod wyż sza niem umie jęt no ści pro wa dze nia, udzia łem w raj dach. 
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116 AIPN, 01917/11/CD/3, Pro to kół prze słu cha nia świad ka Ka ri ny Mo ni ki W., 1 X 1965 r., k. 182–184. 
117 AIPN, 01917/11/CD/2, Kar ta in dy wi du al na: Woj ciech Fry kow ski, b.d., k. 318–320. 
118 AIPN, 01917/11/CD/3, Plan prze słu cha nia świad ków, b.d., k. 228–240. 
119 Ibi dem, Pro to kół prze słu cha nia świad ka An ny Ja ni ny G., 14 X 1965 r., k. 39–42. 
120 T. Szczer bic ki, Sa mo cho dy w PRL, rzecz o mo to ry za cji i nie tyl ko, Po znań 2010, s. 410–418. 



Za do bre go „sa mo cho dzia rza” ucho dził wspo mi na ny już kom pan „Rot mi strza” Sta ni -
sław D. – zwa ny tak że „Stasiem Wy ści go wcem”. Brał on udział w raj dach sa mo cho do -
wych, co skło ni ło in ży nie ra Zdzi sła wa P. z Gdy ni do uży cze nia mu no we go re nault R8
ma jor: „Sa mo chód mar ki R8 Ma jor wy po ży czy łem tyl ko Sta ni sła wo wi D. na je den rajd,
a zgod nie z umo wą ust ną po tym raj dzie sa mo chód miał mi zo stać zwró co ny, a wszel kie
uszko dze nia miał na pra wić D. na wła sny koszt. Tłu ma czył mi rów nież, z cze go zda wa -
łem so bie spra wę, że je że li mi sa mo chód znisz czy w po waż nym stop niu w wy ni ku wy -
pad ku, to otrzy mam pie nią dze z PZU. Sta ni sław D. przy jął na sie bie obo wią zek
ubez pie cze nia samo cho du od ry zy ka raj do we go. Bio rąc po wyż sze pod uwa gę, a w szcze -
gól no ści to, że sa mo chód ten jest nie do tar ty i mo że mi go do trzeć do bry sa mo cho dziarz
[podkr. – A.K.], zgo dzi łem się na pro po zy cję D. i sa mo chód ten mu po ży czy łem”121. Bez -
tro skie po wie rza nie no we go, war te go ma ją tek sa mo cho du do ry zy kow nej jaz dy w raj dzie
na le ży po trak to wać z du żą re zer wą. W swo ich ze zna niach in ży nier P. sta rał się ukryć fakt
nie za le ga li zo wa nej sprze da ży re naul ta Stani sła wo wi D., któ ry po dob nie jak wie lu in nych
lu dzi ze śro do wi ska „raj do we go” był po dej rze wa ny przez MO o nie le gal ny han del sa mo -
cho da mi. An drze ja Rze szo tar skie go z „sa mo cho dzia rza mi” łą czy ła wspól na pa sja. Brak
umie jęt no ści spor to we go pro wa dze nia sa mo cho du „Wuj” nad ra biał pie niędz mi, któ rych
ama tor scy za wod ni cy nie po sia da li w nad mia rze. Tak Rze szo tar ski opi sy wał swo ją zna jo -
mość ze „Sta siem Wy ści gow cem”: „Sta ni sła wa D. pseu do nim «Ce gła» po zna łem bo daj -
że w 1960 r. Nie pa mię tam, czy po zna łem go na ba se nie «Le gii», czy też w miesz ka niu
Ry szar da Ma nic kie go. Tro chę się po za po zna niu z D. za przy jaź ni łem z nim. Jeź dził on ze
mną sa mo cho dem, gdy ja nie mia łem pra wa jaz dy. Nie pła ci łem mu za to, że pro wa dził
mój sa mo chód, lecz gdzie kol wiek by wa łem w lo ka lach roz ryw ko wych pła ci łem za je go
kon sump cję, jak też i po zwa la łem mu na ko rzy sta nie z mo je go sa mo cho du. Bra łem z nim
udział w dwóch lub trzech raj dach sa mo cho do wych”122. „Wuj” brał udział w raj dach wy -
łącz nie ja ko ba last, po ja wiał się na ba lach au to mo bil klu bu i był uważa ny za ho no ro we go
człon ka te go zrze sze nia. Po sia da ne pie nią dze po zwa la ły mu na kup no nie tyl ko ga dże tów
raj do wych ta kich jak spor to wy ze ga rek Se li va -In ca block w opra wie w kształ cie opo ny sa -
mo cho do wej. Rze szo tar ski po sia dał sa mo cho dy, któ re po od po wied nich prze rób kach mo -
gły star to wać w za wo dach. W 1963 r. pla no wał na by cie przez po śred ni ków no we go
mer ce de sa w Stutt gar cie, jed nak wspól ni cy „Wu ja” za gar nę li je go pie nią dze i trans ak cja
nie do szła do skut ku. „Hra bia Lo lo” po sia dał wte dy ma ją tek tak du ży, że utra co na przez
nie go su ma 1000 do la rów nie nad szarp nę ła zna czą co je go bu dże tu. Han del sa mo cho da mi
przy no sił wów czas kro cio we zy ski. Du ży po pyt wy ni kał ze wzro stu za moż no ści czę ści
spo łe czeń stwa i po trze by ko rzyst ne go ulo ko wa nia nie za wsze w peł ni le gal ne go do cho -
du. Ofi cjal ne, nie współ mier ne do war to ści gieł do wej ce ny sa mo cho dów z przy dzia łu pro -
wo ko wa ły do ko rum po wa nia de cy den tów. O te go ty pu pro ce der był po dej rze wa ny m.in.
Sta ni sław D., któ ry w 1957 r. miał rze ko mo po śred ni czyć w spe ku la cji przy dzie la ny mi
na ta lo ny war sza wa mi M -20, któ re ku po wa no za 80 tys. zł i sprze da wa no ze znacz nym
zy skiem123. Nie któ rzy kon fi den ci wspo mi na li, że „Hra bia Lo lo” tak że uczest ni czył w „za -
ła twia niu” ta lo nów, wy ko rzy stu jąc przy tym swo je zna jo mo ści to wa rzy skie: „Piotr B.
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121 AIPN, 01917/11/CD/3, Pro to kół prze słu cha nia świad ka Zdzi sła wa P., 27 X 1965 r., k. 213–216. 
122 Ibi dem, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go An drze ja Rze szo tar skie go, 25 IX 1965 r., k. 5–6. 
123 AIPN, 01917/11/CD/1, No tat ka służ bo wa, 8 IV 1963 r., k. 128. 



w roz mo wach ze źró dłem «B» powo ły wał się na róż ne «wy so kie zna jo mo ści», dzię ki któ -
rym rze ko mo był zwol nio ny od obo wiąz ko wej służ by woj sko wej, za ła twiał róż ne zwol -
nie nia od cła na sa mo cho dy spro wa dza ne z za gra ni cy itp. Opo wia dał mu też, że rze ko mo
do brze zna mi ni stra Wie czor ka, od któ re go za le ża ły przy dzia ły sa mo cho dów. Otóż we -
dług Pio tra B. pod sta wia ło się «bab ki», ta kie jak Ewa F. lub F., lub szło się do «Wuj cia Ję -
dru chy» – praw dzi we na zwi sko An drzej Rze szo tar ski, któ ry rze ko mo zaj mu je się
strę czy ciel stwem dziew czyn dla wy so kich urzęd ni ków pań stwo wych i ten da wał dziew -
czy nę, któ ra otrzy my wa ła przy dział na sa mo chód”124.

Dzię ki zna jo mo ściom z han dla rza mi sa mo cho dów Rze szo tar ski na po cząt ku lat sześć -
dzie sią tych stał się jed nym z naj po waż niej szych udzia łow ców w zy skach czer pa nych
z nie le gal ne go ob ro tu au ta mi z za gra ni cy. Or ga ny ści ga nia zwra ca ły uwa gę, że upra wia -
ny przez „Wu ja” pro ce der na ra ża skarb pań stwa na po waż ne stra ty po nie sio ne z po wo du
nie za pła co nych ceł, po dat ków i de wiz, któ re za miast do PKO tra fia ły na czar ny ry nek.
Zgro ma dzo ny przez la ta ka pi tał „Rot mi strza” sta no wił, we dług MSW, za ple cze fi nan so -
we dla nie któ rych trans ak cji za wie ra nych przez po śred ni ków: Ksa we re go F., Krzysz to -
fa K., Ry szar da K. i An drze ja Z.125 Or ga ny ści ga nia nie by ły w sta nie zdo być do wo dów
pre cy zu ją cych wkład „Wu ja” w han del sa mo cho da mi. Na pod sta wie za cho wa nych źró -
deł trud no wy snu wać wnio ski na te mat struk tu ry or ga ni za cyj nej grup, któ re zaj mo wa ły
się tą dzia łal no ścią, jed nak nie ule ga wąt pli wo ści, że po dob nie jak w przy pad ku wa lu -
cia rzy i tu ist niał pe wien po dział ról. Sam Rze szo tar ski ra czej nie zaj mo wał się sprze da -
żą sa mo cho dów na ów cze snych gieł dach, któ re w sto li cy od by wa ły się wów czas przy
pl. De fi lad, a póź niej pod mo stem Po nia tow skie go. Bez po śred nią ob słu gę trans ak cji czę -
sto po wie rza no oso bom po sia da ją cym już pe wien staż w in nych sek to rach czar ne go ryn -
ku. Zna mien ny rys bio gra ficz ny od naj du je my w ak cie oskar że nia prze ciw ko nie le gal nie
hand lu ją ce mu sa mo cho da mi Mak so wi Sch.: „Maks Sch., z za wo du kel ner, po ukoń cze -
niu tech ni kum ga stro no micz ne go roz po czął w 1959 r. pra cę w Grand Ho te lu w So po cie.
Już w tym cza sie do ko ny wał nie le gal ne go sku pu de wiz od przy pad ko wo po zna nych ma -
ry na rzy ob cych ban der. W okre sie od 1963 r. Maks Sch. od by wał służ bę woj sko wą. Po od -
by ciu służ by woj sko wej Sch. nie pod jął żad nej pra cy, zaj mu jąc się w dal szym cią gu
na sze ro ką ska lę han dlem de wi za mi”126. Po dob nie jak w przy pad ku han dlu wa lu ta mi
hand la rze sta ra li się za wszel ką ce nę uni kać kon fron ta cji z mi li cją. Zda rza ły się jed nak
przy pad ki, w któ rych je dy nym wyj ściem z opre sji by ła uciecz ka: „Sta ni sław W. [...] wy -
sko czył przez okno na ni żej po ło żo ny dach przy le głe go bu dyn ku, a stam tąd do stał się
na uli cę w po bli żu ho te lu. [...] Pod biegł do sa mo cho du i mi mo we zwań funk cjo na riu sza
Gra jew skie go, że by się za trzy mał, od je chał. Przed od jaz dem funk cjo na riusz Gra jew ski
zdą żył prze strze lić le wą przed nią i le wą tyl ną opo nę i dęt kę sa mo cho du w ce lu utrud nie -
nia uciecz ki. Istot nie jaz da sa mo cho dem oka za ła się utrud nio na. Wóz po su wał się zyg -
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124 AIPN, 01917/11/CD/2, No tat ka służ bo wa, 17 VII 1965 r., k. 127–128. 
125 Wy mie nio ne oso by prze wi ja ją się w do ku men ta cji ope ra cyj nej do ty czą cej A. Rze szo tar skie go ja -

ko je go wspól ni cy w han dlu sa mo cho da mi. Ksa we ry F. był uczest ni kiem po wsta nia war szaw skie go
i praw do po dob nie człon kiem „WiN”, w la tach sześć dzie sią tych od no sił suk ce sy w spo rcie sa mo cho do -
wym. Krzysz tof K. tak że od no sił suk ce sy spor to we, po dob nie jak Sta ni sław D. i An drzej Z. Zob.
AIPN, 01917/11/CD. 

126 AIPN, 01917/11/CD/1, Akt oskar że nia prze ciw ko Mak so wi Sch., Sta ni sła wo wi W., Cze sła wo -
wi B., 29 XI 1965 r., k. 19–29. 



za kiem po ca łej sze ro ko ści jezd ni. Mi mo to W. roz wi nął du żą szyb kość ok. 50 km/h,
wjeż dża jąc w ul. Wod ną i na stęp nie skrę ca jąc w ul. Sta re Plan ty. Prze cho dzą cy ul. Sta re
Plan ty Je rzy Kro tła w ce lu unik nię cia prze je cha nia przez sa mo chód usko czył w ostat niej
chwi li z uli cy (nie po sia da ją cej chod ni ków) na skar pę. Nie da le ko te go miej sca W. za trzy -
mał sa mo chód, po zo sta wił go na uli cy i zbiegł [...]. Po ścig za Sta ni sła wem W. kon ty nu -
owa no w Gdań sku. W dniu 2 czerw ca 1965 r. W. ści ga ny przez MO uciekł sa mo cho dem
mar ki Volks wa gen z szyb ko ścią ok. 90 km/h [...]. Na tknąw szy się na za mknię ty prze jazd
ko le jo wy, W. po rzu cił sa mo chód na po dwó rzu przed się bior stwa WPHS i zbiegł127. Pomi -
mo te go, iż wie lu współ pra cu ją cych z Rze szo tar skim „sa mo cho dzia rzy” mia ło do świad -
cze nie w spor tach sa mo cho do wych, bra wu ro we uciecz ki na le ża ły ra czej do rzad ko ści.
Wi ze ru nek prze stęp cy go spo dar cze go lat sześć dzie sią tych za zwy czaj nie przy po mi nał
bo wiem po pkul tu ro we go ob ra zu gang ste ra128. 

Bar dzo do cho do wy był pro ce der han dlu sa mo cho da mi sprze da wa ny mi przez przed sta -
wi ciel stwa dy plo ma tycz ne kra jów zza że la znej kur ty ny. Po dob nie jak w przy pad ku wy mia -
ny wa lut po wo dem, dla któ re go po sel stwa do ko ny wa ły nie le gal nych trans ak cji, był
nie ko rzyst ny ofi cjal ny kurs wy mia ny do la ra. Ni ska opła cal ność ofi cjal ne go ob ro tu au ta mi
kor pu su dy plo ma tycz ne go wy ni ka ła też z obo wiąz ko we go po śred nic twa pań stwo we go
przed się bior stwa „Mo to zbyt”, któ re by ło w tym sek to rze mo no po li stą i sztucz nie ob ni ża ło
wy ce ny po jaz dów, któ rych fak tycz na war tość gieł do wa by ła wie lo krot nie więk sza. Me cha -
nizm nad użyć szcze gó ło wo opi sał es be kom in for ma tor ps. „Ja nusz”: „Cu dzo zie miec, sprze -
da jąc sa mo chód za pol ską go tów kę, ma ta kie ko rzy ści, że np. sprze da jąc go za 50 tys. zł,
su ma ta rów na się 2 tys. dol. Po nie waż na wo zie tym jeź dził już trzy lata, otrzy mu je pie nią -
dze, za któ re mo że na być no wy sa mo chód. Am ba sa da ma ta ką ko rzyść, że do pol skie go
ban ku nie prze ka zu je de wiz, a okręż ną dro gą otrzy mu je pol ską go tów kę ze sprze da ży sa -
mo cho dów, któ ra wpły wa do am ba sa dy. Wy da je mi się, że pie nią dze uzys ka ne m.in. ze
sprze da ży sa mo cho dów wy ko rzy stu ją na ce le szpie gow skie. Z. po wie dział mi wy raź nie,
że jak pra co wał w am ba sa dzie, to pie nią dze za ku pio ne w am ba sa dzie samocho dy da -
wał I se kre ta rzo wi, któ ry pro wa dzi od ręb ną ka sę, i tak wła śnie by ło w przy pad ku «che vro -
le ty» ku pio nej przez Z. W każ dym ra zie ko rzyść jest du ża, po nie waż to wszyst ko dzie je się
w roz li cze niu 24 zło te za do la ra i dla te go oni wszyst kie sa mo cho dy sta ra ją się sprze da wać
po za «Mo to zby tem». «Mo to zbyt» wy ce nia bar dzo ni sko i trze ba bar dzo do bre go sa mo cho -
du, aby «Mo to zbyt» wy ce nił go na dwa dzie ścia kil ka ty się cy zło tych. Wóz ta ki wów czas
wart był by na ryn ku ok. 200 tys. zł i am ba sa dom dla te go to się nie opła ca”129. 

Sa mo kup no by ło do pie ro po cząt kiem za bie gów praw nych. Na cel nych lub za gra nicz -
nych nu me rach na dłuż szą me tę użyt ko wać au ta się nie da ło. Rów nie trud no by ło od sprze -
dać po jazd, któ ry nie miał do koń ca ure gu lo wa ne go sta nu praw ne go. Od am ba sa dy czy
też za gra nicz ne go dy plo ma ty au to bez cło wo mógł ofi cjal nie ku pić tyl ko in ny cu dzo zie -
miec de wi zo wy, do pie ro po dwóch la tach od przy wo zu do Pol ski, i to tyl ko za spe cjal ną
zgo dą Wy dzia łu De wi zo we go NBP. In for ma tor ps. „Ja nusz” po dej rze wał, że to wła śnie
ła pów ki han dla rzy spra wi ły, iż wy so cy urzęd ni cy w Mi ni ster stwie Fi nan sów spo wo do wa li
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127 Ibi dem. 
128 Zob. J. Ko cha now ski, op. cit., s. 283.
129 AIPN, 01917/11/CD/4, Ste no gram roz mo wy prze pro wa dzo nej z „Ja nu szem”, 28 VI 1963 r., 

k. 95–100. 



wpro wa dze nie za rzą dzeń, któ re umoż li wia ły cu dzo ziem com de wi zo wym za kup aut z pla -
có wek dy plo ma tycz nych za zgo dą NBP130. Po za ku pie przez cu dzo ziem ca sa mo chód nie
mógł po zo stać na te ry to rium Pol ski. Ist nia ły jed nak furt ki praw ne, któ re dzię ki ko rup cji
urzęd ni ków po zwa la ły po zo sta wić au to w kra ju: „Po nie waż – jak już wspo mnia no – oby -
wa te lo wi pol skie mu nie przy słu gu je pra wo na by cia sa mo cho du z am ba sa dy, a przez to sa -
mo ubie ga nie się o wy da nie oma wia ne go ze zwo le nia by ło by bez ce lo we, wspo mnia ne oso by
wy szu ku ją prze by wa ją cych cza so wo w Pol sce cudzo ziem ców de wi zo wych, któ rym w za -
mian za wy na gro dze nie wy no szą ce 10 do 20 tys. zł pro po nu ją fik cyj ne na by cie sa mo cho -
du. Po wy ra że niu zgo dy przez cu dzo ziem ca na za war cie ta kiej trans ak cji uda je się on
do De par ta men tu Za gra nicz ne go NBP, gdzie otrzy mu je ze zwo le nie na kup no sa mo cho du.
Na le ży nad mie nić, że oso ba mi upo waż nio ny mi per so nal nie do wy da wa nia te go ro dza ju ze -
zwo leń są na czel nik Wy dzia łu De wi zo we go De par ta men tu Za gra nicz ne go NBP Pa weł H.
i je go za stęp ca Sta ni sław P. Z wy mie nio ny mi w bez po śred nim kon tak cie prze stęp czym po -
zo sta je Ry szard K., któ ry – jak su ge ru ją ma te ria ły agen tu ral ne – każ do ra zo wo za wy da ne
ze zwo le nie wrę cza wy mie nio nym ła pów kę w wy so ko ści ca. 5 tys. zł”131. Na stęp nym kro -
kiem by ło od szu ka nie rze czy wi ste go lub fik cyj ne go krew ne go, któ ry mógł otrzy mać sa -
mo chód w for mie da ro wi zny po za pła ce niu nie wiel kie go cła. Zgo dę na przy ję cie da ro wi zny
wy da wał nie kto in ny jak na czel nik Wy dzia łu Dewizowego NBP, co za przy jaź nio nym
z Rze szo tar skim han dla rzom znacz nie uła twia ło ten biu ro kra tycz ny sla lom. 

W rze czy wi sto ści ani cu dzo zie miec, ani je go krew ny na wet nie wi dzie li sa mo cho du,
któ ry po spre pa ro wa niu łań cusz ka umów kup na-sprze da ży tra fiał np. do le gal ne go przed -
się bior stwa po śred nic twa sprze da ży sa mo cho dów, na któ re go pro wa dze nie kon ce sję po -
sia dał Ksa we ry F. Był on uwa ża ny za jed ne go z naj więk szych han dla rzy sa mo cho da mi
w Pol sce. Je go dzia łal ność by ła za re je stro wa na w Kut nie, aby nie zwra cać uwa gi władz,
jed nak gros in te re sów pro wa dził na te re nie sto li cy. Po śred nic two w sprze da ży by ło zu -
peł ną fik cją, gdyż fak tycz nie więk szość ofe ro wa nych sa mo cho dów sta no wi ło je go włas -
ność. By ły to głów nie no we lub kil ku let nie wo zy za gra nicz ne, któ rych ce ny za czy na ły
się od 200 000 zł. Ry nek dro gich sa mo cho dów za gra nicz nych był na ty le ma ły, iż F. mógł
kon ku ro wać w ich sprze da ży z Ban kiem PKO. Nie któ rzy kon fi den ci opo wia da li, iż był
on w sta nie wy ku pić z PKO wszyst kie for dy tau nu sy, aby móc kon tro lo wać ich ce nę ryn -
ko wą1 32. In nym źró dłem po zy ski wa nia aut z Za cho du by ło od ku py wa nie ich od wy jeż -
dża ją cych na dłu żej za gra ni cę Po la ków lub od re emi gran tów. Po po nad pół rocz nym
po by cie za gra ni cą pra cu ją cy tam Po lak mógł bez cło wo wwieźć do kra ju sa mo chód. Przy -
wi lej ten – zwa ny „ma ry nar skim im por tem” – oprócz za ra bia ją cych w do la rach ma tro -
sów wy ko rzy sty wa li ma so wo m.in. pra cu ją cy na za gra nicz nych kon trak tach le ka rze
i in ży nie ro wie. Na po dob nie pre fe ren cyj nych wa run kach po wra ca ją cy do Pol ski re emi -
gran ci przy wo zi li po jaz dy w ra mach tzw. mie nia prze sie dleń cze go. Zwią za ni z „Wu jem”
han dla rze mie li roz le głą siat kę zna jo mo ści w Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz nych i Mi -
ni ster stwie Han dlu Za gra nicz ne go, dzię ki któ rej zy ski wa li kon tak ty z po ten cjal ny mi
wspól ni ka mi, któ rzy za nie zbyt wy so kie wy na gro dze nie zga dza li się przy wieźć z za gra -
ni cy sa mo chód. Po śred ni cy naj wię cej za ra bia li na „im por cie” wo zów po wy pad ko wych:
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130 Ibi dem. 
131 AIPN, 01917/11/CD/1, Spra woz da nie z prze bie gu roz pra co wa nia An drze ja Rze szo tar skie go,

24 V 1963 r., k. 252–259. 
132 Ibi dem, No tat ka, 18 IV 1963 r., k. 314–315. 



„Przy wo żą sa mo cho dy – naj now sze mo de le po roz bi ciu. Na Za cho dzie, je że li wóz ulegnie
po waż niej sze mu wy pad ko wi, roz bi ciu, on jest od da wa ny do fa bry ki z po wro tem [...]. Fa -
bry ka re mon tu je ten sa mo chód i sprze da je po bar dzo ni skiej ce nie [...] i te sa mo cho dy
wy ku pu ją prze waż nie lu dzie bied niej si i prze waż nie ta cy, któ rzy wy jeż dża ją za gra ni cę.
Tych wo zów jest bar dzo du żo w Bel gii; w Niem czech fa bry ka opla też pro wa dzi te wo -
zy, i ta ki wóz kosz tu je do ty sią ca do la rów, a u nas ta ki opel rok pro duk cji 1961 – który
wy glą da nor mal nie, jak no wy – u nas kosz tu je 200–220 tys. zł, mam na my śli opla
rekorda. Za opla ka pi ta na, któ ry tam kosz tu je ok. 1500 do la rów, u nas się bie rze 
ok. 300–310 tys. To ku pu ją tak sów ka rze na pro win cji, na ślu by”133. 

Spo ra część wo zów zo sta wa ła w kra ju bez do peł nia nia ja kich kol wiek for mal no ści.
Tak by ło np. w przy pad ku ci tro ena ID -19. Fran cu ski przed sta wi ciel han dlo wy fir my
„Bull” Char les Ro ger Mar chand sprze dał swój sa mo chód bez pod pi sy wa nia żad nych
umów za 60 tys. zł przy god nie po zna ne mu na uli cy han dla rzo wi. Piotr L. był do brze zna -
ny mi li cji, re gu lar nie za cze piał lu dzi zmie rza ją cych do Ban ku PKO, któ rym ofe ro wał
sprze daż sa mo cho dów. Ci tro en Fran cu za miał uszko dze nia sil ni ka spo wo do wa ne złym
sma ro wa niem, i cu dzo zie miec szu kał do god nej i zy skow nej me to dy po zby cia się au ta.
Po sprze da ży Mar chand udał się na po ste ru nek MO i po dał, że je go wy po sa żo na w ra -
dio od bior nik mar ki Blau punkt li mu zy na zo sta ła skra dzio na spod ho te lu „Bri stol”. Sze -
ro ko za kro jo ne po szu ki wa nia re ali zo wa ne w ra mach mi li cyj nej spra wy krypt. „Po jazd”
nie przy nio sły żad nych re zul ta tów, gdyż au to praw do po dob nie zo sta ło roz mon to wa ne
na czę ści w warsz ta cie przy ul. Tar go wej. Na oszu stwie Mar chan da naj wię cej tra ci ło
Towa rzy stwo Ubez pie czeń i Re ase ku ra cji SA „War ta”. W ta kich bo wiem przy pad kach
było ono zo bli go wa ne do prze le wa nia de wiz za gra nicz nym ubez pie czy cie lom na po czet
od szko do wa nia, któ re ich klien ci in ka so wa li za skra dzio ne w Pol sce au to134. 

In na sto so wa na przez han dla rzy me to da le ga li za cji po le ga ła na wy ko rzy sty wa niu
nie do sko na ło ści w ewi den cjo no wa niu po jaz dów. Wy szu ki wa no i ku po wa no za bez cen
wrak z do ku men ta mi wy sta wio ny mi np. na sa mo chód mar ki Ford, na stęp nie w spro wa -
dzo nym au cie tej sa mej mar ki prze bi ja no nu me ry nad wo zia i sil ni ka tak, że by no mi nal -
nie zga dza ły się z da ny mi wra ku fi gu ru ją cy mi w kar to te ce Wy dzia łu Ko mu ni ka cji
wła ści wej ra dy na ro do wej. W ta ki wła śnie spo sób za le ga li zo wa no czer wo ne go for da
Rze szo tar skie go. „Wuj” na wet nie za dał so bie tru du, że by prze bić nu me ry sil ni ka, po -
nie waż ko rup cja urzęd ni ków od po wie dzial nych za pro wa dze nie ewi den cji po jaz dów
umoż li wia ła ła twe fał szo wa nie do ku men tów re je stra cyj nych: „W dniu 23 ma ja 1963 r.
zgło sił się do niej Krzysz tof K. i pro sił ją, aby mu wy da ła cza so we po zwo le nie
na samochód mar ki Mor ris -Co oper. Po otrzy ma niu ta ko we go po zwo le nia wrę czył
jej 200 zł i pro sił ją, aby nie wcią ga ła te go po zwo le nia do re je stru wy da nych po zwo leń,
co też uczy ni ła. Po zwo le nie cza so we otrzy mał od 23 ma ja do 8 czerw ca 1963 r.
W dniu 15 czerw ca o go dzi nie ósmej trzy dzie ści zgło sił się do niej po now nie i po wie -
dział jej, aby fakt wy da nia po zwo le nia wcią gnę ła do re je stru, po nie waż MO za trzy ma -
ła mu po zwo le nie. Po do ko na niu przez nią wpi su do sko ro wi dzu wrę czył jej cze ko la dę

„Rotmistrz”, „Wuj”, „Hrabia Lolo”...
H

IST
O

R
IA

 I U
ST

R
Ó

J

267

133 AIPN, 01917/11/CD/4, Ste no gram roz mo wy prze pro wa dzo nej z „Ja nu szem”, 28 VI 1963 r., 
k. 95–100. 

134 AIPN, 01917/11/CD/1, Plan przed się wzięć i re ali za cji spra wy ope ra cyj nej krypt. „Po jazd”,
30 IV 1960 r., k. 177–184. 



[...]. Po nie waż sa mo chód ten zo stał za trzy ma ny przez MO w dniu 15 czerw ca, K. ponow -
nie zgło sił się w ce lu prze dłu że nia po zwo le nia cza so we go, gdyż Rze szo tar ski An drzej
po in for mo wał, że na po zwo le niu jest prze ro bio na da ta z 8 czerw ca na 18 czerw ca”135.
Mor ris -Co oper Rze szo tar skie go zo stał za trzy ma ny przez pa trol mi li cji z po wo du prze -
kro cze nia pręd ko ści. 

Nie bez piecz na jaz da sa mo cho dem w przy pad ku „Wu ja” nie szła w pa rze z umie jęt -
no ścia mi, skut kiem cze go by ły roz licz ne wy pad ki dro go we. Przez nie któ rych był uwa -
ża ny za pi ra ta dro go we go, któ re mu pie nią dze umoż li wia ją uni ka nie od po wie dzial no ści
kar nej. Nie wy ja śnio ny po zo sta je fakt, jak Rze szo tar skie mu uda ło się uzy skać uchy le nie
ka ry sied miu mie się cy wię zie nia w dro dze pra wa ła ski, z któ re go sko rzy sta ła Ra da Pań -
stwa w mar cu 1962 r. Wy rok wię zie nia otrzy mał po prze gra nej ape la cji, w któ rej sta rał
się wy ka zać, iż pro wa dząc w oko li cy Kut na sa mo chód Fiat 600, nie był wi nien cięż kie -
go po trą ce nia ro we rzy sty, po nie waż zo stał ośle pio ny przez po jazd nad jeż dża ją cy z prze -
ciw ka. Kil ka mie się cy wcze śniej tym sa mym fia tem „Wuj” po trą cił w War sza wie
pie sze go, któ ry za ak cep to wał ugo dę i od szko do wa nie w wy so ko ści 3 tys. zł. Jesz cze
w tym sa mym ro ku Rze szo tar ski roz bił w War sza wie trium pha ha ral da, któ ry – we dług
je go ze znań – zo stał na je cha ny przez war sza wę. Po dob ny los spo tkał osła wio ne go czer -
wo ne go for da, któ ry roz trza skał się w zde rze niu z cię ża rów ką mar ki Ško da136. W ce lu
unik nię cia od po wie dzial no ści „Wu jo wi” praw do po dob nie uda ło się prze ku pić rze czo -
znaw cę, któ ry stwier dził, iż w au cie pękł prze wód ha mul co wy. Kie row ca cię ża rów ki, jak
i prze cho dzą cy w po bli żu pie szy, nie wi dzie li żad nych śla dów roz la ne go pły nu ha mul -
co we go; ze zna li za to, iż wszy scy pa sa że ro wie for da, łącz nie z kie row cą wy glą da li na nie -
trzeź wych137. Po sprze da ży roz bi te go for da „Rot mistrz” prze siadł się na mer ce de sa,
któ rym tak że kil ka ra zy wcho dził w kon flikt z ko dek sem dro go wym. Po trą ce nie mo to -
cy kli sty w oko li cy Błot, roz bi cie „de kaw ki”138 na szo sie do Ja błon ny czy sta ra no wa nie
miej skie go au to bu su w Ty chach nie mia ły jed nak tak zna mien nych skut ków jak ude rze -
nie w tro lej bus na ul. Świę to jań skiej w Gdy ni. Ta nie groź na z po zo ru krak sa sta ła się jed -
ną z przy czyn upad ku „Rot mi strza”. 

„je go tryb ży cia nie bę dzie ak cep to wa ny...”139

We dług lu dzi zwią za nych z czar nym ryn kiem pod sta wo wą za sa dą by ła dys kre cja i nie -
zwra ca nie na sie bie uwa gi140. An drzej Rze szo tar ski był za prze cze niem tych re guł. Nie
ukry wał się z bo gac twem, prze ciw nie ma ni fe sto wał swój wy staw ny tryb ży cia. Moż na
od nieść wra że nie, iż czer pał sa tys fak cję ze swo jej „sła wy”, któ ra być mo że by ła dla nie -
go rów nie waż na jak pie nią dze. Dzi wić mo że, że ten ob ra ca ją cy ki lo gra ma mi zło ta „rekin
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135 Ibi dem, No tat ka służ bo wa, 24 VI 1963 r., k. 329–330. 
136 AIPN, 01917/11/CD/3, Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go An drze ja Rze szo tar skie go,

15 XI 1965 r., k. 55–57. 
137 Ibi dem, Ana li za akt do cho dze nia prze ciw ko An drze jo wi Rze szo tar skie mu, li sto pad 1965 r., 

k. 91–98. 
138 Bli żej nie okre ślo ny mo del sa mo cho du mar ki DKW. 
139 Cy tat po cho dzi z no tat ki Głów ne go In spek to ra tu Mi ni stra, na któ rej mi ni ster Wła dy sław Wi cha

za de kre to wał po le ce nie jak naj szyb sze go ukró ce nia dzia łal no ści Rze szo tar skie go. AIPN, 01917/11/CD/4,
No tat ka służ bo wa dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 18 V 1962 r., k. 278–282. 

140 J. Ko cha now ski, op. cit., s. 297. 



pod zie mia” miesz kał w wy naj mo wa nych po ko jach sub lo ka tor skich, a pie nią dze lo ko wał
w ko lej ne sa mo cho dy, któ re prę dzej czy póź niej i tak roz bi jał. Co po wo do wa ło, iż za -
miast in we sto wać ka pi tał, „Wuj” wo lał go spek ta ku lar nie trwo nić w lo ka lach War sza wy,
Za ko pa ne go i So po tu? Czyż by prze czu wał, że czę ścio wo „spon so ro wa na” przez MSW
pro spe ri ty wkrót ce mo że się skoń czyć? Pro blem lo ko wa nia osią gnię tych na czar nym ryn -
ku do cho dów wy ma ga ba dań szer szych ani że li ana li za jed ne go przy pad ku, jed nak nie
ule ga wąt pli wo ści, iż pod sta wo wy mi środ ka mi te zau ry za cji by ły ów cze śnie do la ry i zło -
to. Nie kie dy ja ko do bra in we sty cyj ne wy mie nia no też sa mo cho dy, któ re zacho wy wa ne
w do brym sta nie nie tra ci ły na war to ści141. Oby wa te le PRL, na ucze ni przy kła dem łu pież -
czej wy mia ny pie nię dzy, sta ra li się nie gro ma dzić zbyt wie lu zło tó wek – do brze ukry te
zło to i de wi zy sta no wi ły bez piecz ną lo ka tę. „Rot mistrz” po dob no część swo ich ak ty wów
ukry wał u za przy jaź nio nych cu dzo ziem ców na te re nie am ba sad. Lo ko wa nie pie nię dzy
w le gal ne przed się wzię cia by ło za wsze obar czo ne pew nym ry zy kiem zwią za nym z cał -
ko wi tą kon tro lą go spo dar ki przez pań stwo i licz ny mi utrud nie nia mi, któ re na po ty ka ła
„pry wat na ini cja ty wa”.

Sze ro ka roz po zna wal ność po sta ci Rze szo tar skie go w po cząt kach lat sześć dzie sią tych
wy kra cza ła po za świa tek wa lu ciar sko -han dlo wy i gro no „zło tej mło dzie ży”. Praw do po -
dob nie nie miał na to więk sze go wpły wu fil mo wy epi zod ka rie ry „Wu ja”, któ ry dzię ki
zna jo mo ści z Edwar dem Etle rem za grał dru go pla no wą ro lę w te le wi zyj nym fil mie pt.
„Pi sto let Wal ther P -38”142. W sze ro kiej i zróż ni co wa nej gru pie by wal ców lo ka li znaj do -
wa ły się jed nost ki, któ re wy raź nie draż ni ła swo bod nie ma ni fe sto wa na za moż ność. „Rot -
mistrz” wsu wa ją cy stu do la rów ki do pan to fli swych przy ja ció łek u wie lu bu dził dy so nans
po znaw czy, któ re go źró dłem oprócz zwy kłej za zdro ści by ła jaw na ne ga cja ofi cjal ne go,
pro mo wa ne go przez ko mu ni stycz ne pań stwo sys te mu war to ści. Współ od po wie dzial ni
za kształ to wa nie opi nii spo łecz nej dzien ni ka rze czu li się szcze gól nie zo bo wią za ni
do zwró ce nia uwa gi na tak ka ry god ne po stę po wa nie. Po kło siem tych sta rań by ło m.in.
słu cho wi sko ra dio we wy emi to wa ne w „War szaw skiej Fa li”, któ re dzię ki ude rza ją ce mu
po do bień stwu do au ten tycz nych fak tów i po sta ci mi li cja uzna ła za por tret „Wu ja”143. Re -
dak cja „Ży cia Go spo dar cze go” mia ła za miar na pi sać re por taż na te mat „zło tej mło dzie -
ży” i „nie bie skich pta ków”. W cza sie wi zyt w „Bri sto lu”, Grand Ho te lu i „Eu ro pej skim”
dzien ni ka rze wy słu chi wa li wie lu re la cji o gru pie osób, któ re oprócz trwo nie nia du żych
pie nię dzy i „pod ry wa nia ba bek” wzbu dza ły obu rze nie „cy nicz ny mi wy po wie dzia mi
w okre sie pod wyż ki cen na opał i ener gię elek trycz ną”144. Dy stan so wa nie się od ofi cjal -
ne go eto su pra cy sta no wi ło ce chę cha rak te ry stycz ną „zło tej mło dzie ży”. Dzien ni ka rze
prze ka zy wa li mi li cji wie le gor szą cych hi sto rii: „Nie daw no ra zem z «Ce głą» wy bra li się
do sie dzi by «Ma zow sza» w ce lu zwer bo wa nia ko biet do za ba wy i w efek cie zo stał razem
z «Ce głą» po bi ty, a sa mo chód lek ko zde mo lo wa ny przez człon ków ze spo łu (męż czyzn)”.
In ne plot ki przed sta wia ły Rze szo tar skie go ja ko groź ne go i bru tal ne go prze stęp cę:
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141 T. Szczer bic ki, Sa mo cho dy w PRL..., s. 418. 
142 W dwu dzie sto mi nu to wym fil mie Rze szo tar ski wy stą pił m.in. ra zem z Ada mem Paw li kow skim

i Woj cie chem Fry kow skim, pre mie ra te le wi zyj na od by ła się w 1963 r. Zob. http://www.film pol ski.pl
(dostęp 29 X 2013 r.). Zdję cia z pla nu fil mo we go, na któ rych uwiecz nio no Rze szo tar skie go, znaj du ją
się w zbio rach fo to te ki Fil mo te ki Na ro do wej. Zob. http://fo to te ka.fn.org.pl (do stęp 29 X 2013 r.). 

143 AIPN, 01917/11/CD/1, No tat ka, 16 III 1963 r., k. 113–114. 
144 Ibi dem, No tat ka służ bo wa, 15 V 1963 r., k. 210–212. 



„«Prezes» wspól nie z «Ce głą» (je go kie row ca i «ad iu tant») po de rwa li w «Wa trze» w Za -
ko pa nem ja kąś bab kę, ale po nie waż nie chcia ła im się od dać, na go cią gnę li ją przez 200 m
po śnie gu (zi ma 1962). Rze ko mo in ter we nio wa ła w tej spra wie MO, ale ja koś to za ła -
twio no”145. Pa ra dok sal nie De par ta men to wi II nie za le ża ło na pu bli ka cji pra so wej po tę -
pia ją cej Rze szo tar skie go. W związ ku z dzia ła nia mi ope ra cyj ny mi es be cy sta ra li się nie
ro bić wo kół „Rot mi strza” nie po trzeb ne go za mie sza nia. Ana lo gii do ży cio ry su „Wu ja”
mi li cjan ci do pa try wa li się tak że w po wie ści kry mi nal nej An drze ja Rud niew skie go pt.
Czy wie rzy Pa ni w du chy?, któ ra od po cząt ku czerw ca 1963 r. by ła pu bli ko wa na na ła -
mach „Expres su Wie czor ne go”. Za in spi ro wa ni opo wia da niem funk cjo na riu sze postano -
wi li skon tak to wać się z au to rem i zwe ry fi ko wać, w ja kim stop niu po wie ścio wy
Andru szak jest od zwier cie dle niem Rze szo tar skie go. Na kre ślo na przez Rud niew skie go
po stać fak tycz nie po kry wa ła się z po tocz nym wi ze run kiem „Hra bie go Lo lo”: „Po za bar -
dzo nie wiel ką grup ką wta jem ni czo nych nikt nie wie dział, co ro bi An dru szak i z cze go
ży je. Wszy scy zna li cha rak te ry stycz ną, za okrą glo ną syl wet kę. Błę kit ne, wy pu kłe jak u ża -
by oczy nic nie wy ra ża ły. Żad nych my śli nie moż na by ło od gad nąć, żad nych za mia rów.
Ow szem – był wy ją tek. W oczach tych za pa la ły się nie zdro we ogni ki, kie dy ich wła ści -
ciel znaj do wał się w to wa rzy stwie mło dych dziew cząt. To by ła pa sja nu mer dwa pa na
Ry szar da. Jej po świę cał z sze ro kim ge stem swój czas i swo je pie nią dze. Na ogół ską py
bez zmru że nia po wiek ku po wał dziew czę tom, któ re miał na dzie ję zdo być, dro gie pre -
zen ty w ko mi sach na Chmiel nej i No wym Świe cie. Bez zmru że nia po wiek speł niał ich
naj bar dziej wy szu ka ne ka pry sy. Utrzy my wał rów nież dwa sa mo cho dy i szo fe ra. Tę funk -
cję speł niał pe wien mło dy czło wiek trak to wa ny przez sze fa ja ko przy ja ciel do mu i po -
moc nik w «pod ryw kach». Był świet nym kie row cą i z te go po wo du An dru szak
za pro po no wał mu pra cę. Wa run ki by ły ide al ne – pięć ty się cy mie sięcz nie plus wspól ne
ko la cje w mi łym gro nie. W za mian Sta sio Brzę czyk mu siał utrzy my wać w sta nie go to -
wo ści wspa nia ły chry sler sze fa i nie mniej wspa nia ły ci tro en za pi sa ny zresz tą na je go na -
zwi sko. Po nad to uła twiał An dru sza ko wi za wie ra nie no wych zna jo mo ści wśród dziew cząt
z „Hy bryd”, PiW-u i „Sto do ły”. One by ły wła śnie pa sją nr dwa pa na Ry szar da. Ale pa sją
nr je den by ły pie nią dze. W ich po mna ża niu był nie by le ja kim mi strzem”146.

Zna mien ne jest, iż nie omal we wszyst kich świa dec twach i opi niach na te mat „Wu ja”
po cze sne miej sce zaj mo wa ły re we la cje na te mat je go zna jo mo ści z ko bie ta mi: „Ogól nie
bio rąc, «miał» do swo jej dys po zy cji pra wie wszyst kie mo del ki więk szych i mniej szych
do mów mo dy w Pol sce”147; „Po osiem dziew czy nek roz bie ra do na ga”148 itp. MSW skru -
pu lat nie zbie ra ło in for ma cje do ty czą ce in tym ne go ży cia Rze szo tar skie go, choć praw do -
po dob nie zda wa no so bie spra wę z ich ni kłej war to ści ope ra cyj nej. Tym sa mym es be cy
i mi li cjan ci sta wia li się w ro li stró żów pu ry tań skiej, so cja li stycz nej mo ral no ści. W la tach
sześć dzie sią tych w bar dzo ogra ni czo nym za kre sie za czę ły z Za cho du do cie rać pierw sze
symp to my re wo lu cji sek su al nej. Zda niem nie któ rych du żą ro lę w kształ to wa niu oby cza -
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145 Ibi dem.
146 Wy cin ki pra so we z „Expres su Wie czor ne go” za wie ra ją ce od cin ki po wie ści Czy wie rzy Pa ni

w duchy? od na le ziono w je de na stym to mie akt spra wy ope ra cyj nej krypt. „Czer wo ny Ford”. Zob. AIPN,
01917/11/CD/4, Wy cin ki pra so we, b.d., k. 125–129. 

147 AIPN, 01917/11/CD/2, Wy ciąg z do nie sie nia TW ps. „Sta ni sław”, 24 XII 1963 r., k. 85. 
148 AIPN, 01917/11/CD/1, Pi sem na re la cja oso bo we go źró dła in for ma cji ps. „Zdzi sław”, 23 III 1963 r.,

k. 115–121.



jo wo ści mło dych Po la ków ode gra ła ki ne ma to gra fia skan dy naw ska. Fil my In g ma ra Berg -
ma na, Bo Wi der ber ga, Mai Ze ter ling po ru sza ły te ma ty kę sek su al no ści i sta no wi ły część
za chod niej po pkul tu ry, któ rą chło nę ło mło de po ko le nie. Pe wien po wiew zmian przy no -
siły tak że za gra nicz ne wo ja że, z któ rych oprócz de wiz i de fi cy to wych to wa rów przy -
wożono ob ser wa cje i do świad cze nia z ży cia spo łe czeństw zza że la znej kur ty ny149.
W śro do wi sku, w któ rym ob ra cał się Rze szo tar ski, mi li cja do strze ga ła symp to my
rozluźnie nia tra dy cyj nych norm: „Współ uczest ni czył w [...] wy szu ki wa niu i wer bo wa niu
wciąż no wych, mło dych lub ma ło let nich dziew cząt, i urzą dza niu z ich udzia łem tzw. za -
baw bądź wprost or gii sek su al nych”150. O de mo ra li zu ją cym wpły wie Rze szo tar skie go do -
no sił Ko mi tet Cen tral ny Związ ku Mło dzie ży So cja li stycz nej, któ ry „prze ka zał KM MO
sy gnał z kil ku ze brań stu denc kich. M.in. u me dy ków, gdy za czę to mó wić o sty pen dium,
stu dent ki mia ły się wy ra zić, że Rze szo tar ski po wi nien ufun do wać sty pen dium dla bied -
nych aka de mi czek”151. Obu rze nie funk cjo na riu szy by ło ra czej nie zbyt szcze re, gdyż jak
wska zy wa li nie któ rzy in for ma to rzy, w or ga ni zo wa nych przez „Wu ja” spo tka niach bra li
tak że udział pra cow ni cy MSW: „Rze szo tar ski zna ny jest w War sza wie z urzą dza nia tzw.
ró żo wych ba le tów, w któ rych bio rą udział mło de dziew czę ta w spe cjal nie do te go ce lu za -
ku pio nych przez Rze szo tar skie go stro jach (kol czu gi). Kie dy to by ło, nie pa mię tam da ty.
Rze szo tar ski urzą dził ta ki ba let dla kil ku pra cow ni ków MSW”152. W pod da nym sil nej kon -
tro li spo łe czeń stwie pol skim jed nym z me cha ni zmów obron nych by ło sto so wa nie po dwój -
nych stan dar dów. Sil nie od dzie la no pu blicz ną sfe rę ży cia od in tym ne go, do stęp ne go dla
gro na wta jem ni czo nych we wnętrz ne go świa ta. W spo łe czeń stwie so cja li stycz nym tak że
i sek su al ność rzą dzi ła się po dwój ny mi pra wa mi: ofi cjal ny, pro mo wa ny przez ge ria trycz -
ny, go muł kow ski es ta bli sh ment pu ry ta nizm kon tra sto wał z ukry wa ny mi przed okiem nie -
po wo ła nych eks ce sa mi153. Traf ną me ta fo rę ob ra zu ją cą ten stan rze czy przed sta wił Mar cin
Ku la, po rów nu jąc oby cza jo wość PRL z re gu ła mi rzą dzą cy mi ma łą, tra dy cyj ną spo łecz -
no ścią wiej ską, gdzie z po zo ru wszyst ko jest bo go boj ne i pra we, a „po krza kach dzie ją się
róż ne rze czy”154. Po tę pie nie po sta wy „Rot mi strza” wią za ło się za tem z prze ła ma niem pew -
ne go ta bu, ja kim by ło swo bod ne ma ni fe sto wa nie nie ak cep to wa nych przez więk szość
upodo bań. Głów ny In spek to rat MSW w po świę co nym Rze szo tar skie mu opra co wa niu
wska zy wał na stra te gie, któ ry mi po słu gi wał się „Wuj” w zdo by wa niu ko bie cych wzglę -
dów: „Na te re nie So po tu zwa bia nie mło dych ko biet do za baw Rze szo tar skie go mia ło się
od by wać w ten spo sób, że je go kie row ca, ma jąc w sa mo cho dzie kil ka na ście par luk su so -
wych pan to fli dam skich, roz da wał ko bie tom po jed nym, a po dru gi ka zał się zgła szać wie -
czo rem u Rze szo tar skie go w Grand Ho te lu”155. Od dział IV KG MO po roz po zna niu
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149 C. Pra sek, op. cit., s. 193–194. 
150 AIPN, 01917/11/CD/3, No tat ka służ bo wa, 31 IX 1965 r., k. 256–257. 
151 AIPN, 01917/11/CD/4, No tat ka służ bo wa dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 18 V 1962 r., k. 278–282. 
152 AIPN, 01917/11/CD/2, No tat ka służ bo wa dot. An drze ja Rze szo tar skie go i je go śro do wi ska,

14 XI 1963 r., k. 31–33. 
153 In spi ro wa ny au ten tycz ny mi ob ser wa cja mi opis oby cza jo wo ści lo kal nych struk tur wła dzy na kreś -

lił Ka zi mierz Or łoś w po wie ści Cu dow na me li na. K. Or łoś, Hi sto ria „Cu dow nej me li ny”. Cu dow na me -
li na, War sza wa 2009. 

154 M. Ku la, Wstęp [w:] Kło po ty z sek sem w PRL. Ro dze nie nie cał kiem po ludz ku, abor cja, cho ro by,
od mien no ści, red. M. Ku la, War sza wa 2012, s. 7–10. 

155 AIPN, 01917/11/CD/4, No tat ka służ bo wa dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 18 V 1962 r., 
k. 278–282. 



za po mo cą tech ni ki ope ra cyj nej sze re gu kontak tów in tym nych i to wa rzy skich „Rot mi -
strza” po sta wił te zę: „Stwier dzo no, że Rzeszo tar ski dla do da nia so bie po pu lar no ści lu bi
ota czać się oso ba mi ze świa ta ar ty stycz ne go, co w pew nym sen sie speł nia ro lę ma gne su
przy cią ga ją ce go mło de i ład ne dziew czę ta”156. Na or ga ni zo wa nych kil ka ra zy w ty go dniu
pry wat kach po ja wia ły się oso by ze świa ta fil mu. Funk cjo na riu sze z pod słu chi wa nych roz -
mów te le fo nicz nych i do nie sień agen tu ry wie dzie li, że „Rot mistrz” znał się z Bar ba rą
Wrze siń ską, Ka li ną Ję dru sik, Zbi gnie wem Cy bul skim, Ada mem Paw li kow skim, Je rzym
Gru zą. Oprócz ar ty stów z „Wu jem” ba wi li się za gra nicz ni dy plo ma ci: Me rat Es fan dia -
ry157, Ga spar Lu cia no Ta bo ada1 58, Or lan do Paz zi159. Apa rat re pre sji był bar dzo cie kaw,
jak wy glą da ły osła wio ne „ba le ty”. Oso by bli sko zwią za ne z Rze szo tar skim, jak
np. Anna G. – „Agniesz ka”, okre śla ły je ja ko „ra czej skrom ne i grzecz ne”. In ni ze spotkań
u „Wu ja” wy no si li mie sza ne od czu cia: „Pod czas przy ję cia je sie nią 1964 r., gdzie ja by -
łem z żo ną swo ją, z oka zji imie nin Agniesz ki, by ło u Rze szo tar skie go ja kieś to wa rzy stwo,
nie cie ka we, bli żej mnie nie zna ne, któ re okre ślił bym ja ko «zło tą mło dzież» [podkr. – A.K.].
Był tak że ob co kra jo wiec, któ re go Rze szo tar ski okre ślił ja ko am ba sa do ra Ira ku lub Ira nu,
na zwi ska nie znam. Przy ję cie by ło w sty lu: du żo wód ki, pra wie żad nych za ką sek. By li -
śmy z żo ną na tym przy ję ciu bar dzo krót ko, ja ko że to wa rzy stwo by ło nie cie ka we”160.
Jesz cze in ni przed sta wia li je ja ko or gie: „Po wy pi ciu kil ku kie lisz ków wód ki wy jął apa rat
fo to gra ficz ny i po pro sił «Chęt ne go», by wy ko nał sze reg zdjęć por no gra ficz nych. Taj ny
współ pra cow nik zdję cia te wy ko nał”161. Ire na D., któ ra po po wro cie z re kon wa le scen cji
w Wo je wódz kim Szpi ta lu Der ma to lo gicz nym w Przą śni ku od wie dzi ła miesz ka nie „Wuja”,
do no si ła o je go eks cen trycz nych upodo ba niach: „Rze szo tar ski wy jął z sza fy plik pie nię -
dzy, mó wiąc, że bę dą do niej na le żeć, je śli zo sta nie je go ko chan ką. Rze ko mo nie zgo dzi -
ła się i nic nie otrzy ma ła. Za gro zi ła mu wte dy, że je śli bę dzie usi ło wał ją zgwał cić, to
na ro bi krzy ku. W cza sie tej wi zy ty (od [godz.] 23.00 do [godz.] 4.00) opo wia dał jej, że
jest sa dy stą, je że li cho dzi o ko bie ty (gro zi no żem, je śli nie chcą zro bić te go, cze go on żąda;
ga si pa pie ro sy na ich cie le itp.)”162.

Po mi mo wie lu mniej lub bar dziej au ten tycz nych świa dectw o skan da li zu ją cych eks -
ce sach „Hra bie go Lo lo” MSW nie zdo by ła do wo dów po twier dza ją cych „de pra wa cję ma -
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156 AIPN, 01917/11/CD/1, Spra woz da nie z prze bie gu roz pra co wa nia An drze ja Rze szo tar skie go,
24 V 1963 r., k. 252–259. 

157 Me rat Es fan dia ry był am ba sa do rem Ira nu w la tach 1962–1965. Przed pol ski mi wła dza mi nie ukry -
wał swo jej ży cio wej fi lo zo fii, któ rą w skró cie okre ślał ja ko „peł ne uży wa nie ży cia co dzien ne go”. Zob.
AIPN, 01224/1155, Roz mo wa z am ba sa do rem Es fan dia rym, 24 IV 1964 r., k. 13–14. Es fan dia ry wie lo -
krot nie od wie dzał miesz ka nie Rze szo tar skie go. Zob. AIPN, 01917/11/CD/3, Kar ta in dy wi du al na dot.
An drze ja Rze szo tar skie go, b.d., k. 344–380. 

158 Ga spar Lu cia no Ta bo ada był w la tach 1959–1963 I se kre ta rzem Am ba sa dy Ar gen ty ny w War sza -
wie. Zob. AIPN, 01224/1233, Tecz ka spra wy ewi den cyj no -ob ser wa cyj nej.

159 Or lan do Paz zi był na stęp cą Ta bo ady na sta no wi sku I se kre ta rza Am ba sa dy Ar gen ty ny w War sza -
wie, któ re zaj mo wał od 1963 r. W lip cu 1963 r. MO prze pro wa dzi ła kom bi na cję ope ra cyj ną, któ ra mia -
ła zde ma sko wać po wią za nia han dlo we Ta bo ady, Paz zie go i Rze szo tar skie go, jed nak na po le ce nie
De par ta men tu II zre zy gno wa no z taj ne go prze szu ka nia sa mo cho du ar gen tyń skiej am ba sa dy, a Od -
dział IV KG MO zo stał od su nię ty od dal szych dzia łań do ty czą cych Paz zie go. Zob. AIPN, 01917/11/CD/1,
No tat ka, 10 VII 1963 r., k. 338–339. 

160 AIPN, 01917/11/CD/3, Pro to kół prze słu cha nia świad ka, 23 X 1965 r., k. 47–51. 
161 AIPN, 01917/11/CD/2, No tat ka służ bo wa ze spo tka nia z TW ps. „Chęt ny”, 1964 r., k. 122. 
162 Ibi dem, No tat ka służ bo wa, 7 IX 1965 r., k. 153–154. 



ło let nich” czy czer pa nie do cho dów z nie rzą du. Za zdro śni cy i mo ra li ści by li bez sil ni wo -
bec po stę pu ją cych zmian oby cza jo wo ści, któ rych for pocz tą by ła m.in. „zło ta mło dzież”.
Ba da cze tej spo łecz no ści, jak i jej uczest ni cy, zwra ca li uwa gę na wy stę pu ją cą w la tach
sześć dzie sią tych gru pę dziew cząt, któ re swo ją dro gę do eman cy pa cji wią za ły z ka rie rą
mo del ki, ak tor ki, sta tyst ki. Wie le z nich li czy ło, że bli skie kon tak ty z oso ba mi zna ny mi
po zwo lą im „za ist nieć”. Na dru gim bie gu nie to wa rzy skie go świa ta znaj do wa ła się gru pa
pe ere low skich play boy ów, któ rzy po mi mo skom pli ko wa nych ży cio ry sów i skry wa ne go
kom plek su niż szo ści mie li o so bie nie praw do po dob nie wy so kie mnie ma nie i za wszel ką
ce nę chcie li zwra cać na sie bie uwa gę163. Czę ścią tej to wa rzy skiej mo zai ki był An drzej
Rze szo tar ski, któ ry swo ich młod szych kon ku ren tów dy stan so wał pie niędz mi i „sła wą”.
Apa rat re pre sji ko lek cjo no wał je go ko lej ne „grze chy”, ży wiąc na dzie ję na ich ope ra cyj -
ne wy ko rzy sta nie. „Bez pie ka” mia ła du że do świad cze nie w szan ta żo wa niu in for ma cja -
mi o ży ciu in tym nym, jed nak w zde rze niu z nie ukry wa ją cym się ze swo imi upodo ba nia mi
„Rot mi strzem” po zo sta wa ła bez rad na. 

Nie re zy gno wa no jed nak z pro pa gan dy, któ ra ce lo wa ła w kry ty ce „zło tej mło dzie ży”.
„Bez pie ka” już w 1965 r. pla no wa ła za ini cjo wa nie pu bli ka cji w „Wal ce Mło dych”, któ ra
w od po wied nim świe tle mia ła przed sta wić spo łecz ność sta łych by wal ców lo ka li sto li -
cy164. Jed nym z obiek tów kry ty ki miał być An drzej Rze szo tar ski: „Kie dyś dzia łał tu słyn -
ny król ży cia, o któ rym do dzi siaj krą żą le gen dy, je go słyn ny nu mer przy pa la nia pa pie ro sa
stu do la rów ką prze szedł już do hi sto rii. «Rot mistrz» vel «Wu jek» vel «Ję dru cha» jest tym
ide al nym wzor cem, do któ re go przy mie rza się każ de go no wo po zy ska ne go «za opa trze -
niow ca». Po dob no na każ de «ja seł ka» prze zna czał mi ni mum 20 tys. zł. Czę sto wy wo ził
ca łą wa ta hę swy mi licz ny mi sa mo cho da mi w in ny kra niec Pol ski – So pot, Za ko pa ne,
wynaj mo wał luk su so wą wil lę i za rzą dzał nie odmien nie «ba let kol czu go wy», po le ga ją cy
na tym, że któ ra z to wa rzy szek po dró ży pierw sza roz bie rze się, otrzy ma trzy wło skie
bluz ki, tzw. kol czu gi. [...] Póź niej «Ję dru cha» do stał się za krat ki, pie nią dze prze pa dły,
ale mit wiel kich pie nię dzy i słod kie go ży cia [podkr. – A.K.] na dal po ku tu je w «Hy bry -
dach», wzbo ga co ny przez fan ta zję opo wia da ją cych”165. Ar ty kuł uka zał się do pie ro
w 1967 r. i był już nie ja ko epi ta fium „Rot mi strza”, wspo mnie niem po sta ci, któ ra nie -
uchron nie osu wa ła się w ob szar miej skie go mi tu. 

Upa dek

W ma ju 1962 r. mi ni ster Wi cha stwier dził, iż nie moż na w dal szym cią gu to le ro wać
dzia łal no ści Rze szo tar skie go. Ostrze kry ty ki In spek to ra tu Mi ni stra by ło rów nież wy mie -
rzo ne w De par ta ment II i pion mi li cji, któ re ak cep tu jąc czer pa nie zy sków z nie le gal ne go
han dlu, po stę po wa ły wbrew in struk cjom pra cy z oso bo wym źró dłem in for ma cji. Re sor -
to we nor ma ty wy prze wi dy wa ły, że wy na gro dze nie za współ pra cę mo że być wy pła ca ne
je dy nie przez MSW. Sy tu acja, gdy za pła tą jest przy my ka nie oka na nie le gal ne trans ak cje,
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163 C. Pra sek, op. cit., s. 40. 
164 Za stęp ca dy rek to ra Biu ra Śled cze go MSW w de kre ta cji pla nu śledz twa wska zy wał na ko niecz -

ność pu blicz ne go na pięt no wa nia po sta ci Rze szo tar skie go. AIPN, 01917/11/CD/4, Plan śledz twa prze -
ciw ko An drze jo wi Rze szo tar skie mu, 22 IX 1965 r., k. 340–363. 

165 Od pis ar ty ku łu Ja nu sza Pod grodz kie go opu bli ko wa ne go w 1967 r. w 12 nu me rze „Wal ki Mło -
dych” znajduje się w książ ce: T. Do mi nik, M. Ka re wicz, op. cit., s. 110–121. 



by ła zda niem in spek to ra tu szcze gól nie szko dli wa. Dy rek tor de par ta men tu tłu ma czył się:
„Zde mo ra li zo wa ni i pro wa dzą cy prze stęp czą dzia łal ność dy plo ma ci ka pi ta li stycz ni sami
za in te re so wa li się je go oso bą i sa mi na wią za li z nim zna jo mość [...], nie de par ta ment ty -
po wał go do prze pro wa dze nia kom bi na cji ope ra cyj nej, a sa mi fi gu ran ci, któ rzy da rzy li
go bez gra nicz nym za ufa niem”166. Zde kon spi ro wa ny i ob no szą cy się ze swo imi kon tak -
ta mi z MSW „Ma lic ki” sta wiał re sort w bar dzo nie wy god nej sy tu acji. W 1962 r. zmu -
szo no Rze szo tar skie go do pod pi sa nia oświad cze nia, w któ rym przy rze kał za prze stać
ja kich kol wiek nie le gal nych in te re sów z ob cy mi dy plo ma ta mi167. De kla ra cje oka za ły się
da rem ne, w związ ku z czym Wi cha po sta no wił: „Or ga ny MSW win ny wszyst ko zro bić,
że by ukró cić prze stęp czą dzia łal ność Rze szo tar skie go”168. Przez trzy la ta bez sku tecz nie
pró bo wa no zdo być do wo dy, któ re umoż li wi ły by ska za nie „Wu ja” za nie le gal ne trans ak -
cje. Głów nym utrud nie niem był fakt, iż w więk szo ści by ły one in spi ro wa ne przez MSW
i to unie moż li wia ło ich wy ko rzy sta nie w są dzie. O in nych na to miast wie dzia no zbyt ma -
ło, bra ko wa ło tak że świad ków i do wo dów, któ re po zwo li ły by za le ga li zo wać in for ma cje
zdo by te za po mo cą środ ków ope ra cyj nych. Funk cjo na riu sze raz po raz grzęź li w na wa -
le nie istot nych in for ma cji. Kom bi na cje ope ra cyj ne z uży ciem nie wła ści wych in for ma to -
rów nie przy no si ły re zul ta tów. Oka zy wa ło się, iż po mi mo sze ro kie go krę gu zna jo mych
bar dzo trud no jest do stać się do her me tycz ne go krę gu lu dzi po wią za nych z „Wu jem” po -
waż ny mi in te re sa mi. Na nie wie le się zda ła pró ba wpro wa dze nia agen ta „Zdzi sła wa”, któ -
re go spe cjal nie do te go ce lu spro wa dzo no z Rze szo wa. Pro win cjo nal ny wa lu ciarz
w swo ich mel dun kach po wie lał tyl ko sen sa cyj ne plot ki: „On jest spec, któ ry skoń czył
szu ler ską spe cjal ną szko łę w Oks for dzie czy gdzieś tam”; „pra cu je w Naj wyż szej In for -
ma cji Szpie gow skiej”169. Es be cy po iry to wa ni ni skim po zio mem „Zdzi sła wa” szyb ko
odpra wi li go z po wro tem na pro win cję. Ko lej ne na dzie je wią za no z in for ma to rem
ps. „Ku ba”, któ ry był „przed sta wi cie lem han dlo wym pio nu spół dziel cze go” i czę sto spo -
ty kał „Rot mis trza” w „Bri sto lu” i Grand Ho te lu. „Ku ba” sła bo skry wał swo ją za zdrość,
ża lił się, że on cią gle mu si jeź dzić w te ren, a „Hra bia Lo lo” nic nie ro bi, a opły wa w luk -
su sy. Funk cjo na riu sze wie le obie cy wa li so bie po ży dow skim po cho dze niu „Ku by”, ope -
ro wa li moc no za ko rze nio nym w świa do mo ści Po la ków ste reo ty pem „Ży da -han dla rza”,
któ ry ła twiej niż in ni na wią że kon takt z „Rot mi strzem”170. Wo bec sła bych wy ni ków „Ku -
by” i in nych in for ma to rów po sta no wio no ude rzyć w fi nan se „Wu ja”. 

Opra co wa na w po ro zu mie niu z De par ta men tem II kom bi na cja ope ra cyj na mia ła za za -
da nie po zba wić go więk szo ści po sia da ne go ma jąt ku. Plan ope ra cji był do syć pro sty i wie -
lo krot nie spraw dzo ny, m.in. przy wer bun ku za gra nicz nych dy plo ma tów. Zwer bo wa ny
na ma te ria łach kom pro mi tu ją cych współ pra cow nik ps. „Le chi ta” miał po in for mo wać
Rze szo tar skie go o moż li wo ści bar dzo ko rzyst ne go in te re su z pew nym cu dzo ziem cem.
Do ro li „Fran cu za” prze wi dzia no funk cjo na riu sza KW MO z Ka to wic, któ ry w war szaw -
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166 AIPN, 01917/11/CD/2, Pi smo dy rek to ra De par ta men tu II do In spek to ra tu Mi ni stra SW, 1962 r.,
k. 9–10. 

167 Ibi dem, Zo bo wią za nie An drze ja Rze szo tar skie go, 18 I 1962 r., k. 277. 
168 AIPN, 01917/11/CD/4, No tat ka służ bo wa dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 18 V 1962 r., 

k. 278–282. 
169 AIPN, 01917/11/CD/1, Pi sem na re la cja oso bo we go źró dła in for ma cji ps. „Zdzi sław”, 23 III 1963 r.,

k. 115–121. 
170 AIPN, 01917/11/CD/1, No tat ka ze spo tka nia z KP ps. „Ku ba”, 29 II 1964 r., k. 109–110. 



skich lo ka lach miał zwra cać uwa gę swo ją za moż no ścią. Po kil ku mniej szych trans ak -
cjach ocze ki wa no na de cy du ją cą wy mia nę du żej ilo ści zło ta i do la rów. Po za mia stem,
w sa mo cho dzie na za gra nicz nych nu me rach „Fran cuz” miał cze kać na Rze szo tar skie go
lub je go wy słan ni ka. W de cy du ją cym mo men cie, gdy pie nią dze zna la zły by się w au cie
„Fran cu za”, miał on dać sy gnał świa tła mi. Wte dy do ak cji wkro czy ła by mi li cja, któ ra
po wy le gi ty mo wa niu za aresz to wa ła by Rze szo tar skie go. „Fran cuz” na to miast od je chał -
by nie nie po ko jo ny z pie niędz mi i zło tem. Dal sze dzia ła nia pla no wa no już z udzia łem
Biu ra Śled cze go MSW, jed nak sa ma kom bi na cja w trak cie przy go to wy wa nia ma te ria łu
do wo do we go mu sia ła po zo stać taj na. W ra zie ko niecz no ści pla no wa no uzy skać od WOP
do ku ment stwier dza ją cy, iż „Fran cuz” już opu ścił PRL jed nym z dro go wych przejść gra -
nicz nych. Tym spo so bem po ten cjal ny głów ny świa dek zni kał, a ogra bio ny z więk szo ści
po sia da ne go ma jąt ku „Wuj” był by bez szans na je go od zy ska nie171. W do ku men ta cji spra -
wy „Czer wo ny Ford” bra ku je in for ma cji o efek tach gra bież czych dzia łań re sor tu, nie
wie my – czy w ogó le je prze pro wa dzo no. Nie ule ga jed nak wąt pli wo ści, że „Rot mistrz”
w krót kim okre sie stra cił swój ma ją tek. Nie wy klu czo ne, iż funk cjo na riu szom MSW w ja -
kiś spo sób uda ło się po zba wić go pie nię dzy i za le ża ło im, by ża den ślad tych dzia łań nie
po zo stał w ak tach ope ra cyj nych172. 

Wo bec nie po wo dzeń po stę po wa nia pro wa dzo ne go przez In spek to rat Kon tro l no -Re -
wi zyj ny i udzia łu MSW w nie le gal nych trans ak cjach Rze szo tar skie go funk cjo na riu sze
do szli do wnio sku, że za miast szu kać do wo dów prze stęp czo ści go spo dar czej, le piej sku -
pić się na prze wi nie niach dro go wych. Re sort praw do po dob nie za wszel ką ce nę chciał
unik nąć sy tu acji, kie dy po sta wio ny przed są dem „Hra bia Lo lo” ujaw ni wszyst kie nie wy -
god ne szcze gó ły wspól nych dzia łań han dlo wych. No to rycz ne ła ma nie ko dek su dro go -
we go nie mo gło jed nak spo wo do wać uwię zie nia Rze szo tar skie go. W gło wach ofi ce rów
Wy dzia łu VII De par ta men tu II MSW zro dził się ko lej ny plan kom bi na cji, któ rej po wo -
dze nie umoż li wi ło by za mknię cie „Wu ja” w wię zie niu173. Po roz bi ciu mer ce de sa, któ ry
na ul. Świę to jań skiej w Gdy ni ude rzył w tro lej bus, Rze szo tar ski zo stał we zwa ny do Ko -
men dy Ru chu Dro go we go w War sza wie. Du że do świad cze nie w kon tak tach z „dro gów -
ką” po wo do wa ło, iż „Wuj” się gnął po wie lo krot nie wy pró bo wa ną me to dę za ła twia nia
te go ty pu spraw. Po krót kiej roz mo wie z Gier szem wy cią gnął bank not 500-zło to wy,
którym chciał ku pić so bie przy chyl ność funk cjo na riu sza174. „Rot mistrz” wie lo krot nie
korum po wał mi li cjan tów, co ujaw nia ły mel dun ki z pod słu chów te le fo nicz nych: „Rze -
szo tar ski pro si o szyb kie za ła twie nie trans ak cji, po nie waż po trze bu je pie nię dzy na fli -
ka”175. Wrę cza jąc pie nią dze Gier szo wi, nie po dej rze wał, że tym ra zem ła pów ka
przy spo rzy mu ogrom nych kło po tów. Gdy pie nią dze zna la zły się na sto le, do po miesz -
cze nia wszedł kpt. Ma kow ski, któ re mu Giersz za mel do wał, iż Rze szo tar ski wła śnie
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171 AIPN, 01917/11/CD/2, Ra port w spra wie kom bi na cji ope ra cyj nej roz pra co wa nia krypt. „Czer -
wo ny Ford”, lipiec 1964 r., k. 111–116.

172 Funk cjo na riu sze MSW nie stro ni li od czer pa nia oso bi stych ko rzy ści, co ujaw ni ła w swo im cza -
sie tzw. afe ra „Że la zo”. Nie moż na za tem wy klu czyć, iż ma ją tek Rze szo tar skie go, któ ry w pew nym stop -
niu wy rósł dzię ki „opie ce” MSW, za si lił fun dusz ope ra cyj ny MSW lub tra fił do pry wat nych kie sze ni. 

173 AIPN, 01917/11/CD/2, Plan kom bi na cji ope ra cyj nej w spra wie krypt. „Od waż ny”, 2 IX 1965 r.,
k. 312–313. 

174 Ibi dem, No tat ka, 6 IX 1965 r., k. 314–316. 
175 AIPN, 01917/11/CD/3, Kar ta in dy wi du al na, b.d., k. 329–343. 



usiłował go prze ku pić. SB wcześ niej za mon to wa ła w po miesz cze niu apa ra tu rę pod słu -
cho wą, któ ra na gry wa ła ca łe zaj ście. „Wuj” mo men tal nie zro zu miał, iż wpadł w za sta -
wio ne si dła. W od ru chu stra chu i roz pa czy za czął ca ło wać po rę kach Ma kow skie go
i bła gać, że by nie po wia da mia no pro ku ra tu ry: „Pa nie ka pi ta nie, nie rób cie mi nic złe go,
wy głu pi łem się, czy wie cie, co mi za to gro zi?”176. 

Rze szo tar ski zo stał aresz to wa ny, je go miesz ka nie pod da no re wi zji i przy oka zji za -
mon to wa no w nim in sta la cję pod słu cho wą. Wie lo krot nie od wie dza ny przez funk cjo na -
riu szy De par ta men tu II i Ko men dy Mia sta po kój nie wy róż niał się wy staw no ścią i nie
przy sta wał do opi su Ja nu sza Gło wac kie go. Pod czas re wi zji szcze gól nie po szu ki wa no
jed nak nie szta bek zło ta czy do la rów, a ma szy ny do pi sa nia oraz ma gne to fo nu. Funk -
cjo na riu sze li czy li, że od na le zio ne w cza sie re wi zji ar te fak ty roz ja śnią nie co spra wę ta -
jem ni cze go ano ni mu, któ ry w lu tym 1965 r. wpły nął od MSW. Au tor skie ro wa nej
do Mie czy sła wa Mo cza ra epi sto ły czuł, że wo kół nie go za cie śnia się pę tla po dej rzeń
i pragnął ostrzec mi ni stra, że je go aresz to wa nie mo że mieć nie ocze ki wa ne kon se kwen -
cje: „Oświad czam Pa nu ka te go rycz nie, że gdy bym zo stał aresz to wa ny, to ta śma z ca -
łym prze bie giem roz mo wy z na czel ni kiem No wa kiem znaj dzie się za gra ni cą, gdzie
zo sta nie opu bli ko wa na. Nie któ re oso bi sto ści oraz oczy wi ście or ga na MO zo sta ną skom -
pro mi to wa ne do nie by wa łych roz mia rów. Nie je stem na ty le na iw ny, aże by po za pła ce -
niu pół mi lio na zło tych iść jesz cze do wię zie nia. Mam na szczę ście ty le in te li gen cji oraz
po sia dam dość wła snej in wen cji (czym nie grze szą zbyt nio Pań scy pod wład ni), aże by
w takiej sy tu acji za bez pie czyć się z obu stron”177. Wia do mość o ano ni mie nie co skon -
fun do wa ła funk cjo na riu szy De par ta men tu II i Ko men dy Mia sta. Oba pio ny MSW wy -
mie nia ły się ko re spon den cją, w któ rej pró bo wa no do ciec, czy „Wuj” fak tycz nie mógł
na gry wać ich wspól ne spo tka nia w miesz ka niu na ul. Sko li mow skiej. SB po wąt pie wa -
ła w uczci wość to wa rzy szy z pio nu mi li cyj ne go – je den z ofi ce rów Ko men dy Mia sta
był po dej rze wa ny o nisz cze nie do ku men tów z tecz ki pra cy „Ma lic kie go”. Puł kow nik
Zbi gniew Leks z De par ta men tu II udo wad niał, iż Rze szo tar ski nie mógł być au to rem
ano ni mu. Funk cjo na riu szom współ pra cu ją cym z „Wu jem” praw do po dob nie bar dzo za -
le ża ło, że by szyb ko wy ci szyć wszel kie spe ku la cje do ty czą ce ogrom nej ła pów ki. Pod -
puł kow nik Ste fan Zia ja z De par ta men tu II wy snuł hi po te zę: „Na sku tek ak cji «P -64»
za in te re so wa no się jed ną z osób z oto cze nia Rze szo tar skie go i za czę to roz ma wiać na te -
mat Rze szo tar skie go z ludź mi ja ko SB. Rze szo tar ski mógł po czuć się za gro żo nym”178.
Trud no uwie rzyć w ar gu men ty Ziai, że „Ma lic ki” w od róż nie niu od współ pra cy z mi li -
cją bar dzo ukry wał swo je kon tak ty z SB, któ rej rze ko mo się bał. Swo je wy ja śnie nia zło -
żył tak że na czel nik Wy dzia łu do Wal ki z Prze stęp czo ścią Go spo dar czą mjr Ł. No wak.
Twier dził on, że nie moż na wy klu czyć na gry wa nia roz mów przez Rze szo tar skie go, jed -
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176 Ibi dem, Akt oskar że nia prze ciw ko An drze jo wi Rze szo tar skie mu, 15 XII 1965 r., k. 129–132. 
177 AIPN, 01917/11/CD/2, Ano nim za czy na ją cy się od słów: „Sza now ny Pa nie Mi ni strze...”,

25 II 1965 r., k. 282. 
178 W spra wie krypt. „P -64” MSW usi ło wa ło usta lić spraw ców na pa du na bank przy ul. Ja snej, któ -

ry miał miej sce 22 XII 1964 r. W to ku do cho dze nia spo rzą dzo no ma ne ki ny, któ re mia ły po móc w iden -
ty fi ka cji spraw ców. Ze źró deł ope ra cyj nych otrzy ma no in for ma cję, że jed nym ze spraw ców bra wu ro we go
na pa du mógł być Sta ni sław D. – atle tycz nie zbu do wa ny spor to wiec, po dob ny do opu bli ko wa ne go w pra -
sie wi ze run ku „ma ne ki na nr 2”. D. był uwa ża ny za ochro nia rza i kie row cę Rze szo tar skie go, po za tym
użyt ko wał sa mo chód mar ki War sza wa, po dob ny do te go, któ rym ucie kli spraw cy. Zob. ibi dem, In for -
ma cja dot. An drze ja Rze szo tar skie go, 24 IV 1965 r., k. 285–292. 



nak w ich trak cie za wsze włą cza no gło śno gra ją ce ra dio179. Eks per ty za w La bo ra to rium
Kry mi na li stycz nym ujaw ni ła je dy nie, że ma szy no pis spo rzą dzo no na ma szy nie Opti ma.
Brak po dob nych pró bek pi sma w Kar to te ce dru ków ano ni mo wych prak tycz nie unie -
moż li wiał iden ty fi ka cję au to ra. Funk cjo na riu sze w miej scu za miesz ka nia „Wu ja” nie
od na leź li ani ma szy ny do pi sa nia, ani taśm z na gra nia mi kom pro mi tu ją cych roz mów.
To po zwo li ło im unik nąć dal szych kło po tli wych wy ja śnień, co też wła ści wie dzia ło się
pod czas wspól nych spo tkań na ul. Sko li mow skiej i kto był be ne fi cjen tem ła pów ki w wy -
so ko ści pół mi lio na zło tych. 

Po umiesz cze niu „Rot mi strza” w aresz cie przy stą pio no do ener gicz nych prze słu chań,
któ re jed nak na po ty ka ły na prze szko dy pro ce du ral ne. Ofi ce ro wie Biu ra Śled cze go nie
mo gli pro to ko ło wać ze znań do ty czą cych współ pra cy z MSW czy kom bi na cji ope ra cyj -
nych z udzia łem cu dzo ziem ców. Przez pe wien czas „roz mo wy” spi sy wa no w for mie no -
ta tek służ bo wych, co jed nak nie po su wa ło śledz twa na przód. Po uwię zie niu „Wu ja” je go
sto sun ki z SB ule gły usztyw nie niu. Leks twier dził, iż Rze szo tar ski go nie lu bi i dla te go
nie chce zwie rzać się ze swo ich po czy nań. „Rot mistrz” mil czał na nie wy god ne dla nie -
go te ma ty, po nie waż uwa żał, że SB zro bi wszyst ko, aby „za pew nić mu po byt na osiem
lat”. „Pod ce lą” Rze szo tar ski był bacz nie ob ser wo wa ny przez agen tu rę. „Jur kie wicz” do -
no sił, że je go za cho wa nie by ło spo koj ne. Od zy wał się ma ło, pa lił du żo pa pie ro sów, pro -
wa dził ostroż ne roz mo wy na te mat me tod śled czych. W chwi lach roz luź nie nia dys ku sje
z więź nia mi zba cza ły na przy jem niej sze te ma ty. Wte dy „Rot mistrz” wspo mi nał swo je
naj lep sze la ta, przy ję cia u am ba sa do ra Ira nu, na któ rych kon su mo wał tar tin ki z szyj ka -
mi ra ko wy mi. Swo je nie for tun ne po ło że nie uwa żał za tym cza so we, są dził, iż po wy jaś -
nie niu spra wy wyj dzie na wol ność. Nie odmien nie istot na by ła dla nie go sfe ra wi ze run ku,
któ ry sta rał się pod bu do wy wać opi nią, iż to od sa me go Mo cza ra SB otrzy ma ła po le ce -
nie, aby „pod ja kim kol wiek pre tek stem za mknąć Rze szo tar skie go”. Z wy po ży czo ne go
z wię zien nej bi blio te ki „Mo to ru” do wia dy wał się o spor to wych wy czy nach zna jo mych
„sa mo cho dzia rzy”. „Staś Wy ści go wiec” na re nault R8 ma jor od niósł suk ces pod czas Raj -
du Wi sły180. „Bez pie ka” w cza sie prze słu chań drą ży ła te mat bli skiej zna jo mo ści z „Ce głą”,
jed nak „Wuj” o swo ich kom pa nach mó wił nie chęt nie, po nie waż oba wiał się ich ze msty181.
Ca łą je sień trwa ły prze słu cha nia, któ re głów nie do ty czy ły oko ło sze ściu set osób fi gu ru -
ją cych w no te sach Rze szo tar skie go. 21 lu te go 1966 r. przed Są dem Re jo no wym dla m.st.
War sza wy -Pra gi od by ła się roz pra wa, na któ rej za padł wy rok ska zu ją cy – sześć mie się -
cy wię zie nia. Oskar żo ny ze zna wał nie chęt nie, pół słów ka mi, nie koń czył zdań, jak by
chciał po wie dzieć jak naj mniej. Ko rum po wa nie mi li cjan ta z dro gów ki tłu ma czył po dob -
nie jak pod czas prze słu chań: „Ro bił wra że nie, że chce wziąć. Dla te go usi ło wa łem dać
ko rzyść ma jąt ko wą, gdyż ba łem się nie dać”. Bo gac two, któ re po sia dał, odzie dzi czył
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179 AIPN, 01917/11/CD/4, No tat ka służ bo wa na czel ni ka Wy dzia łu d[o] W[al ki] z Prze stęp czo ścią
Go spo dar czą mjr. Ł. No wa ka, 10 III 1965 r., k. 326–327. Peł ne go brzmie nia imie nia na czel ni ka No wa -
ka nie uda ło się usta lić. 

180 AIPN, 01917/11/CD/2, Do nie sie nie TWC ps. „Jur kie wicz”, 8 IX 1965 r., k. 212–213. 
181 Sta ni sław D. był po dej rze wa ny o do ko ny wa nie nie le gal nych trans ak cji wa lu to wych i 14 X 1965 r.

zo stał aresz to wa ny. Po mi mo prze słu cha nia wie lu świad ków z War sza wy i Wy brze ża Pro ku ra tu rze Wo -
je wódz kiej dla m.st. War sza wy nie uda ło się zdo być wy star cza ją cych do wo dów wi ny i „Ce gła” w grud -
niu 1965 r. wy szedł na wol ność, a w lu tym 1966 r. śledz two w je go spra wie umo rzo no. Ibi dem, Wnio sek
pro ku ra to ra wo je wódz kie go dla m.st. War sza wy o umo rze nie po stę po wa nia kar ne go, 4 II 1966 r., 
k. 267–269. 



po dziad ku, po za tym pro wa dził oszczęd ny tryb ży cia i wy ko ny wał pra ce zle co ne182. Przy -
glą da ją cy się roz pra wie mjr Ja ster z Biu ra Śled cze go ra czej nie mógł jej uznać za swój
suk ces. Po kil ku mie sią cach prze słu chań nie uda ło się zdo być ze znań, któ re pro ku ra to -
ro wi Cze sła wo wi Siej ce po zwo li ły by choć by na włą cze nie za rzu tów o nie le gal ny han del
do ak tu oskar że nia. Co spo wo do wa ło, że SB – po po nad dwóch la tach pro wa dze nia spra -
wy o krypt. „Od waż ny” – nie by ła w sta nie udo wod nić oskar żo ne mu nic wię cej po za
wrę cze niem 500 zł ła pów ki? 

„Rot mistrz” opu ścił wię zie nie w po ło wie mar ca 1966 r. Z wię zien ne go de po zy tu
ode brał kil ka zło tych ze gar ków, zło ty sy gnet oraz bo ny PKO. Z mi li cyj ne go par kin gu
wy da no mu je go mer ce de sa 190. W ma ju 1966 r. SB po now nie wzy wa ła go na wy ja -
śnia ją ce roz mo wy w spra wie bliż szych i dal szych zna jo mych. Ostat nie śla dy za in te re -
so wa nia re sor tu „Wu jem” po cho dzą z je sie ni 1966 r., kie dy to czy ła się roz pra wa
przed Są dem Po wia to wym w Gdy ni. Funk cjo na riu sze SB na po le ce nie Biu ra Śled cze -
go ob ser wo wa li, czy Rze szo tar ski za roz bi cie tro lej bu su po nie sie spra wie dli wą ka rę.
Nie wie my, czy wy rok usa tys fak cjo no wał MSW, gdyż oskar żo ny zo stał ska za ny
na 5000 zł grzyw ny i po kry cie kosz tów są do wych. Nie moż na nie ulec wra że niu, że są -
do wy fi nał wie lo let nich sta rań apa ra tu re pre sji o „zro bie nie po rząd ku” z Rze szo tar skim
był nie współ mier ny do za an ga żo wa nych sił i środ ków. Wie le przy ta cza nych już po szlak
mo że wska zy wać, iż fak tycz na roz pra wa z „Rot mi strzem” mo gła do ko nać się po za wy -
mia rem spra wie dli wo ści i bez ja kich kol wiek świa dectw w do ku men ta cji ope ra cyj nej.
Funk cjo na riu szom MSW wy star cza ją cej sa tys fak cji mo gło do star czyć po zba wie nie fi -
gu ran ta je go ka pi ta łu, bez któ re go ni gdy nie od zy skał już daw nej po zy cji. Pa mięć dni
chwa ły za czy na ła bled nąć, daw na wiel kość roz to pi ła się w sza ro ści, któ rej nie roz świet -
lał już mi nio ny, de ka denc ki blask for tu ny. Brak więk sze go za in te re so wa nia by łym skan -
da li stą za rów no ze stro ny MSW, jak i daw nych przy ja ciół to wa rzy szył „Rot mi strzo wi”
aż do je go tra gicz nej śmier ci w 1975 r.183

Pod su mo wa nie

Zgro ma dzo ne w In sty tu cie Pa mię ci Na ro do wej do ku men ty umoż li wi ły czę ścio wą re -
kon struk cję wie lo wi ze run ko wej po sta ci, któ rej fak tycz ny, re al ny i au ten tycz ny ob raz trud -
no od dzie lić od se tek plo tek, pół prawd i ce lo wo pro wo ko wa nych mi tów. Kim za tem był
le gen dar ny „Rot mistrz”? Dla „zło tej mło dzie ży” sta no wił ży wy do wód speł nie nia kon -
sump cyj nych ma rzeń, wcie le nie idei „ho mo lu dens”, któ ry dzię ki pie nią dzom pro wa dzi
in ten syw ne i nie skrę po wa ne ży cie to wa rzy skie w oto cze niu lu dzi pięk nych, zdol nych
i do brze usto sun ko wa nych. Dla współ uczest ni ków czar ne go ryn ku był świet nym ko ope -
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182 AIPN, 01917/11/CD/3, No tat ka dot. roz pra wy są do wej prze ciw ko An drze jo wi Rze szo tar skie -
mu, 22 II 1966 r., k. 139–141. 

183 Ne kro log mó wią cy o tra gicz nej śmier ci An drze ja Rze szo tar skie go opublikowano w „Ży ciu War -
sza wy”. „Ży cie War sza wy”, 15 I 1975, nr 12 (9710). Wspo mnie nia przy wo ły wa ne go już ak to ra J. Ka -
rasz kie wi cza mó wią, iż opusz czo ny przez wszyst kich i za ła ma ny „Rot mistrz” zgi nął śmier cią
sa mo bój czą, wy ska ku jąc z okna miesz ka nia na ty łach Al. Je ro zo lim skich, któ re zaj mo wał ra zem z Ada -
mem Paw li kow skim. J. Ka rasz kie wicz, op. cit., s. 132–133. Bliż szych usta leń na ten te mat mo gła by do -
star czyć kwe ren da w ma te ria łach pro ku ra tur po wia to wych dla dziel nic Wo la, Ocho ta i Śród mie ście, któ re
znaj du ją się w Ar chi wum Pań stwo wym w War sza wie. 



ran tem lub groź nym kon ku ren tem, któ re go nad zwy czaj ny ta lent w po mna ża niu pie nię -
dzy uzu peł niał się z przy wi le ja mi, któ re pły nę ły z taj nej współ pra cy z MSW. Sto su nek
apa ra tu re pre sji i or ga nów ści ga nia uza leż nio ny był od ope ra cyj nych prio ry te tów. W la -
tach 1952–1956 oraz 1957–1962 był oso bo wym źró dłem in for ma cji o pseu do ni mach „Za -
błoc ki” i „Ma lic ki” wy ko rzy sty wa nym przez Mi ni ster stwo Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go,
a na stęp nie przez De par ta ment II MSW oraz Wy dział IV KM MO m.st. War sza wy. Je go
usłu gi by ły szcze gól nie przy dat ne w wer bo wa niu ob cych dy plo ma tów i kon tro lo wa niu
nie le gal ne go han dlu wa lu tą i zło tem. Po 1962 r. stał się fi gu ran tem spraw ope ra cyj ne go
roz pra co wa nia o kryp t. „Czer wo ny Ford” oraz „Od waż ny”, w któ rych Wy dział IV KM MO
m.st. War sza wy, Wy dział VII Od dzia łu IV KG MO oraz De par ta ment II MSW sta ra ły się
ze brać do wo dy je go prze stęp czej i nie mo ral nej dzia łal no ści. Ko mu ni stycz ny es ta bli sh -
ment nie ak cep to wał sty lu ży cia „Rot mi strza”, któ ry stał w jaw nej sprzecz no ści z wszyst -
ki mi do tych cza so wy mi „sce na riu sza mi”184, ja kie pań stwo sta ra ło się na rzu cać swo im
oby wa te lom. Dzia ła nia „pre to rian ko mu ni zmu” – za mie rze nie lub nie – po zo sta wa ły bez
więk szych re zul ta tów. Ka ta lo go wa no ko lej ne wy stęp ki, śle dzo no nit ki po wią zań, któ re
roz wi dla jąc się na kształt pa ję czy ny, opla ta ły dzie siąt ki lu dzi od So po tu po Za ko pa ne.
Stwo rzo ny w ten spo sób mgła wi co wy wi ze ru nek oka zał się być zbyt na pęcz nia ły, a jed -
no cze śnie za ma ło kon kret ny, by wy miar spra wie dli wo ści mógł su ro wo uka rać „Rot mi -
strza”. Za an ga żo wa ni spo łecz nie pu bli cy ści i li te ra ci po tę pia li wie le ne ga tyw nych – ich
zda niem – zja wisk pro wo ko wa nych lub am pli fi ko wa nych przez po stać „Wu ja”. Po opusz -
cze niu re dak cyj nych po koi i odło że niu pió ra wie lu z nich oso bi ście ru sza ło do „Po lo nii”,
„Bri sto lu”, „Gran du”, „Sto do ły” i „Hy bryd”, by z więk szym lub mniej szym dy stan sem
ob ser wo wać i uczest ni czyć w to wa rzy skim uni wer sum.

Na ko niec wy ja śnie nia wy ma ga jesz cze kwe stia, czym jest lub czym mo że być po -
stać „Rot mi strza” dla hi sto ry ka. W pierw szej, ze wnętrz nej i naj bar dziej do strze gal nej
war stwie po zwa la ona na zba da nie funk cjo no wa nia pew nych sfer czar ne go ryn ku i zwią -
za nych z nim lu dzi, któ rych dzia ła nia pe na li zo wa ło re stryk cyj ne pol skie pra wo. Po zna -
je my dro gę ka rie ry pe ere low skie go bon vi van ta i „biz nes me na”, któ re go dzia łal ność
obej mo wa ła han del nie omal wszyst kim, co da wa ło na dzie ję zy sku – od zło ta, bry lan tów,
li mu zyn i wa lu ty po pla sti ko wą ga lan te rię i bia łą pa stę do obu wia mar ki Ki wi. Od kry -
wa my szcze gól ne zna cze nie nie któ rych przed mio tów, któ re kul tu ra ob da rzy ła wy mo wą
znacz nie szer szą, ani że li ta, któ ra wy ni ka ła by z ich uty li tar ne go za sto so wa nia. Wresz cie,
w głęb szym zna cze niu, ja wi się nam hi sto ria opar ta o zbiór ar che ty picz nych fa buł: szyb -
ka ka rie ra koń czy się na głym upad kiem, sła wa i pie nią dze przy cią ga ją fał szy wych wiel -
bi cie li, opusz czo ny i upo ko rzo ny bo ha ter umie ra w za po mnie niu. Te uni wer sal ne tre ści,
któ re nie sie opo wieść o „Rot mi strzu”, mo gą przy czy niać się do bliż sze go ze tknię cia z hi -
sto rią, spo tka niem z „In ny mi”, któ re od by wa się w „mię dzy świe cie”, war stwie po mię -
dzy te raź niej szo ścią a prze szło ścią1 85. Roz po zna nie kul tu ro we go dy stan su nie by ło by
jed nak moż li we bez prze cho wy wa nych w ar chi wum IPN źró deł, gdyż „tecz ki” jak chiń -
ska pu łap ka na la ta uwię zi ły opi sy skom pli ko wa nych ludz kich spraw.
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184 Po ję cie „sce na riu sza” ja ko ze sta wu po staw, któ re ko mu ni stycz ne pań stwo sta ra ło się na rzu cić
oby wa te lom, za czerp nięto z: K. Ko siń ski, op. cit. 

185 Zob. E. Do mań ska, Mi kro hi sto rie. Spo tka nia w mię dzy świa tach, Po znań 2005, s. 244–275.
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Anonim do Mieczysława Moczara, o którego autorstwo 
podejrzewano Andrzeja Rzeszotarskiego
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Plan sytuacyjny pokoju wynajmowanego przez Andrzeja Rzeszotarskiego 
przy ul. Skolimowskiej w Warszawie

Zobowiązanie Andrzeja Rzeszotarskiego do zaprzestania nielegalnych transakcji
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List Andrzeja Rzeszotarskiego do Konstantego Rokossowskiego
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Formularz dotyczący I sekretarza Ambasady Argentyny w Warszawie 
Gaspara Luciano Taboady
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Formularz dotyczący ambasadora Iranu w Warszawie Merata Esfandiary
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Zdjęcie Andrzeja Rzeszotarskiego wykonane w 1961 r. w Warszawie 
przez funkcjonariuszy Biura „B” MSW
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Zdjęcie Andrzeja Rzeszotarskiego wykonane w 1963 r. w Żelazowej Woli 
przez funkcjonariuszy Biura „B” MSW
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